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Pogrzeb ś. p. A. Małeckiego.
W  milczeniu zaległy tłumy ulicę Ossolińskich 

we Lwowie. Ze wszystkich stron kraju naszego po­
spieszyło obywatelstwo, aby oddać ostatnią posługę 
jednemu z najzacniejszych, najdzielniejszych szermie­
rzy dla sprawy polskiej.
Usnął na wieki mąż wielki, 
uczony niepośledni, pa- 
tryota szerokiego serca, 
zgasł starcem w podeszłym 
wieku w tem mieście, które 
patrzyło na kilkadziesiąt 
lat życia jego, żmudnego 
i pracowitego.

To też pogrzeb ś. p.
Małeckiego był formalną 
manifestacyą. Wśród po­
ważnego nastroju, w smu­
tny dzień jesienny ponie­
siono do grobu szczątki te, 
opłakiwane powszechnie, 
szanowane i cenione.

Na dziedzińcu Ossoli­
neum zebrali się wszyscy ' 
wybitniejsi ludzie Lwową,
Krakowa i kraju, a więc ''

^minister Długosz, namiest­
nik dr. Korytowski, mar­
szałek kraju hr. Gołuchow- 
ski, cały Wydział krajowy, 
posłowie, senat Uniwersy­
tetu lwowskiego i delegaci 
Wszechnicy Jagiellońskiej, 
reprezentanci Politechniki, 
rada m. Lwowa, naczel­
nicy władz, instytucyi, re­
prezentanci t o w a r z y s t w  
i t  d.

Modły przy zwłokach 
odprawił ks. arcybiskup
Bilczewski w asystencyi ks. biskupa Bandurskiego 
i w otoczeniu licznego duchowieństwa.

Kiedy po chwili trumna ze zwłokami ukazała 
się pod domem żałoby, rozległy się poważne dźwięki 
„Beati mortui“, a na mównicę wstąpił kurator Osso­
lineum ks. Lubomirski. W  serdecznych słowach że­
gnał on zmarłego imieniem instytucyi, w której 44 
lat przepracował; Po nim przemówił rektor Wszech­
nicy lwowskiej, dr. Starzyński. Nakreślił on barwną 
sylwetkę zmarłego jako literata i profesora Uniwer­
sytetu.

Następnie imieniem Akademii Umiejętności i sze­
regu towarzystw, których zmarły był członkiem, 
przemawiał prof. d>. Kallenbach. Wyrazy hołdu 
i niewygasłej pamięci imieniem Wszechnicy Jagiel­
lońskiej złożył prof. dr. Kostanecki z Krakowa. 
W  imieniu lwowskiego wydziału filozoficznego prze-

Pogrzeb ś. p. A. Małeckiego: Ś. p. A. Małecki na łożu śmierci. (Fot. M. Miinz, Lwów).

mawiał prof. dr. Bruchnalski, a jako ostatni imie­
niem Tow. przyjaciół nauk w Poznaniu żegnał zmar­
łego prof. dr. Jan Kasprowicz.

Wreszcie o godz. 4 popołudniu ruszył olbrzymi 
kondukt żałobny z pod Ossolineum. Na czele szły 
tłumy młodzieży szkolnej, potem stowarzyszenia-ze 
sztandarami, wreszcie rydwan, zaprzężony w trzy 
pary koni, wiózł zwłoki.- Wieńce^-których -było-Jdl- 
kadziesiąt, wieziono na osobnym wozie.

Żałobny pochód przeszedł ulicą Kopernika i za­
trzymał się pod kolumną Mickiewicza, gdzie imie­

niem miasta Lwowa przemówił wiceprezydent dr. 
Rutowski.

Na cmentarzu po odśpiewaniu żałobnych modlitw 
przemawiał jako ostatni mówca prezes lwowskiej 
„Czytelni Akademickiej“, żegnając wielkiego męża 
nauki imieniem młodzieży akademickiej.

Wzdłuż całej drogi, 
którą kondukt przechodził, 
płonęły latarnie, przybrane 
kirem.

W  dzisiejszym numerze 
podajemy szereg illustra­
cyi z pogrzebu.

Uroczystości „Gwiazd" 
we Lwowie.

W  życiu obywatel- 
skiem, zwłaszcza na pro- 
wincyi, w Galicyi odgry­
wają wybitną rolę stowa­
rzyszenia zwane „Gwiazda­
mi11. Powstały one przed 
kilkudziesięciu laty, jako 
odruch budzącego się po­
czucia do obywaselskiej 
pracy wśród mieszczaństwa 
i sfer rękodzielniczych i z 
biegiem lat rozwinęły się 
przeważnie w silne orga- 
nizacye, które w swem ło­
nie w naszych miastach 
i miasteczkach skupiają 
wszystkich chętnych do 
pracy, przedewszystkiem 
ze sfer rękodzielniczych 
i rzemieślniczych.

„ Gwiazdy “ w historyi 
swojej przechodziły różne 

fazy wahań. Tworzone jako stowarzyszenia bez cha­
rakteru politycznego, oparły swą pracę na budzeniu 
uświadomienia narodowego oraz podjęły wśród sfer 
mieszczańskich misyę stworzenia ośrodka oświato­
wego i rozrywkowego, w którym zarówno możnaby 
poważnie pracować, jak i znaleźć godziwą_ zabawkę 
i rozrywkę. .

 Ta też przy „G wjazdach obok Kółek naukowych
i bibliotek powstały Kółka amatorskie, śpiewackie 
i t. p., skupiając, zwłaszcza na prowincyi, całe 
życie t owa r z ys k i e  w swem łonie. Poza tem
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Uroczystości „Gwiazd" we Lwowie: Grupa uczestników uroczystości poświęcenia domu mieszkalnego „Gwiazdyu lwowskiej.
(Fot. K. Skórski i L. Wieleżyński, Lwów).



Nr. 42 NOWOŚCI ILLUSTROWANE 3

U roczystości „Gwiazd" we Lwowie: Grupa delegatów Związku „Gwiazd". (Fot. K. Skórski i L. Wieleżyński, Lwów),

: Przemówienie ks. Lubomirskiego. (.Fot. M. Waydowicz, Lwów).

Pożar na morzu.
(Do illustracyi tytułowej).

Ogień i woda to dwa groźne żywioły, z którymi 
człowiek musi ciągle staczać walkę. Pożary i wy­
lewy — to stała rubryka klęsk we wszystkich kra­
jach... Zdarza się jednak niekiedy, że te dwa tak 
sprzeczne żywioły, wykluczające się wzajemnie — 
wspólnie niszczą dobytek ludzki i zagrażają życiu 
człowieka... Takiem strasznem zjawiskiem jest pożar 
okrętu — szalejący żywioł ognia wśród bezmiaru 
fal morskich... Ofiarą podobuej katastrofy padł w tych 
dniach wielki parowiec „Volturno“, który spłonął 
na pełnem morzu w drodze z Roterdamu do Nowego 
Yorku.

Pożar wybuchł w dzień, w przedniej części okrętu. 
Mimo natychmiast podjętej akcyi ratunkowej, nie 
można było ognia ugasić, gdyż podsycała płomienie 
burza. Na wezwanie o ratunek telegrafem iskrowym 
przybył pierwszy statek „Karmaniaa, po nim zaś 
nadpłynęło jeszcze dziewięć innych parowców. Ratu­
nek jednak był bardzo trudny, gdyż szalejąca bu­
rza topiła łodzie, które spuszczano na wodę. Dopiero 
kiedy burza trochę przycichła, zaczęto przewozić 
z „Yolturnou podróżnych; z (547 osób załogi i pa­
sażerów zdołano uratować 523. Przeszło 120 osób 
znalazło śmierć w głębi oceanu.

Kiedy pożar objął środek okrętu „Volturno“, 
nastąpiło kilka silnych wybuchów, które rozerwały 

(Fot. M. Waydowicz, Lwów). okręt na dwie części. Szczątki niedopalone pogrą-

„ Gwiazdy “ prowadzą Kasy zapomogowe oraz po­
życzkowe.

Aby pracę tych stowarzyszeń ujednostajnić i po­
kierować odpowiednio, zebrali się przed kilku laty 
delegaci „ Gwiazd “ z całej Galicyi w Krakowie i utwo­
rzyli Krajowy Związek „Gwiazd“, którego zadaniem 
jest popieranie poszczególnych stowarzyszeń i kie­
rowanie ich pracą.

Co rok też odbywają się zjazdy delegatów tego 
Związku. Przed kilku dniami obradował taki zjazd 
we Lwowie. Połączony on został z drugą doniosłą 
uroczystością. „Gwiazdau lwowska, która należy do 
rzędu najzamożniejszych wśród „Gwiazd“, postano­
wiła przyjść z pomocą swym członkom w ten spo­
sób, że rozpoczęła budowę kilku domów mieszkal­
nych, w których członkowie mają mieć tanie mie­
szkania. Równocześnie ze zjadem Związku odbyło 
się więc uroczyste otwarcie i poświęcenie pierwszego 
takiego domu mieszkalnego członków lwowskiej 
„ Gwiazdy u.

Poświęcenia przy tłumnym udziale zaproszonych 
gości dopełnił ks. biskup Bandurski.

Illustracye nasze przedstawiają szereg momen­
tów z uroczystości oraz grupę uczestników zjazdu.

Pogrzeb ś. p. A. M ałeckiego: Kondukt pogrzebowy.
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Uroczystości „Gwiazd" we Lwowie: Poświęcenie pierwszego domu mieszkalnego „Gwiazdy" lwowskiej.
. (Fot. K. Skórski i L. Wieleżyński, Lwów).

Prawdziwe emancypantki.
Kobiety dążą dziś do równouprawnienia na wszyst­

kich polach ludzkiej działalności. Gdy w Anglii su­
frażystki prześcignęły już mężczyzn w robieniu naj­
rozmaitszych awantur, u nas mogą się poszczycić

fachowi. Urocze te panienki (19 letnia Marya, 17 
letnia Aniela i 16 letnia Irena) pomagają dzielnie 
ojcu w jego krwawem rzemiośle. Na jednej illustra- 
cyi widzimy właśnie, jak swemi niewieściemi rą­
czkami mordują skazane na zjedzenie bydlę. Jedna 
z sióstr trzyma łeb ofiary, a druga ogłusza ją ude-

Prawdziwe em ancypantki: Siostry Nedwidkówny, 
pracujące jako rzeźniczki w Maryańskich Górach.

i kraje wołu, z tem większą łatwością ujarzmi swego 
męża! A to jest właśnie jedynym celem ruchu eman- 
cypacyjnego. Niech żyją prawdziwe emancypantki — 
pierwsze rzeźniczki w Maryańskich Górach.

Uroczystości „Gwiazd" we Lwowie: Sala teatralna „Gwiazdy" z budynkiem mieszkalnym. Kaiastrofa kolejowa pod Stanisławowem: Zdruzgotany wagon.

żyły się w falach. Po zatonięciu ńVolturno“ czter­
dzieści łodzi ratunkowych przeszukało miejsce ka­
tastrofy, nikogo jednak już więcej nie zdołano ocalić.

Dzisiejsza illustracya tytułowa przedstawia mo­
ment tej strasznej katastrofy na morzu.

jeszcze większymi sukcesami... Bić ministrów to 
nie sztuka — trudniej zabić wołu lub krowę. Tej 
roli podjęły się 6 siostry w Maryańskich Górach 
obok Morawskiej Ostrawy. Córki rzeźnika Augusta 
Nedwidka, chwyciły się tego samego zawodu i z nie­
zwykłą pilnością i energią oddają się rzeźnickiemu

rżeniem siekiery... Na innych illustracyach widzimy 
piękne rzeźniczki przy daiszej procedurze krwawegp 
rzemiosła. Ten nowy zakres działalności kobiecej 
jest najwspanialszym laurem sławy emancypantek, 
a równocześnie groźnem „mementou dla rodzajn mę­
skiego. Kobieta, która z takim wdziękiem zabija

Katastrofa kolejowa pod Stanisławowem: Rozbite wozy pociągu ciężarowego.
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Pan i Wanda wbrew  w o li zarum ieniła się, 
spuściła oczy i pow iedziała p rzy jaźn ie :

-  Ach, Dorciu, kiedyż ty spow ażn ie jesz?
-  Chciała pani pow iedz ieć: zmądrzejesz, -  

zaśm iała się niepewnie, -  ja w iem, że robię 
głupstwa... ale pan się nie gn iew a? -  wyciągnęła 
białą, kształtną rękę.

-  Co za przypuszczenie, -  uścisnął podąną 
fęł<?. -  pani jest bardzo zacna i kochana, bo 
pani jest szczera bezwzględnie, wyjątek może 
jedyny wśród pań z zakładu.

-  A  mnie do jak ich pan za lic za ?  -  spytała 
z uśm iechem pani Wanda.

-  Pan i kłamstwem nie sp lam i ust, ale szcze­
rość pani posiada liczne szczerby i luki.

-  C zy li innemi słowy, bywam fałszywa, -  
zaśm iała się z pozorną wesołością.

-  1 to nie, -  zaprzeczył spokojnie Borow ie­
cki, -  tylko pani om ija lub przem ilcza z rozmy­
słu drażliwe sprawy. Nie jest to fałsz, lecz ostroż­
ność żóraw ia.

-  Ach, gdybym ja mogła być podobną do 
pani, -  westchnęła szczerze Dorcia.

-  Bądź pewna, Dorciu, -  rzekła lekko roz­
drażniona pani Wanda, -  że gdy dożyjesz moich 
lat, spotka cię taki sam zarzut, bo zapewne nie 
zechcesz na rozcież otw ierać twego serca na 
każde żądanie.

Borow iecki, w idząc, że ona zw raca się z od­
pow iedzią do Dorci, użył tej samej drogi i rzekł 
z uśm iechem :

-  Tak, tak, panno Dorciu, żądania staw ia 
tylko fen, kto posiadł jakieś prawo, ale gdy ktoś, 
pozbaw iony w sze lk ich  praw, prosi o łaskę, to 
inna rzecz, i jestem pewny, że pani byłaby w spa­
niałomyślną. Prawda, panno D orc iu?

Patrzała na oboje trochę zm ieszana i bąknęła:
-  ]a?... ja nie wiem...
-  A leż Dorciu! -  zawołała pani Wanda, -  

czyż nie m iewasz takich tajemnic, których nie 
chcesz w yznać przed sobą, a cóż dopiero przed 
d rug im i?

-  Tylko, panno Dorciu, -  pospieszył Boro­
w iecki, -  niech się pani tajemnicą nie zasłania, 
bo dojdzie pani do tej doskonałości, iż tajemnicą 
będzie, czy pani lewą nogą wstała, czy praw ą? 
czy pani lepiej smakuje kawa, czy czeko lada? 
S ło w o : tajemnica, to bardzo wygodny płaszczyk 
na słotę i pogodę, to ładna chmura, pod którą 
chroni się często egoizm. Tak, panno Dorciu, 
i niech pani un ika tajemniczości.

Pan i Wanda zagryzła usteczka z gniewu, gdyż 
były to przedżeźniania jej odpowiedzi, gdy pytał, 
czy długo jeszcze zostanie tutaj ? czy wyjedzie 

\ na w ieś do s ieb ie ?  czy nie uda się do jakiego 
, |  zdrojow iska w  kraju lub zag ran icą? czy może 

do niej pisywać. W łaśnie przem yśliwała nad ciętą 
odpowiedzią, gdy odezwała się Dorcia z dobrym 
uśm iechem :

-  M oi państwo kochani, dlaczego mam być 
konduktorem w aszych piorunów, czy nie byłoby 
lepiej, ażebyście to sobie sam i pow iedzie li bez 
mego pośrednictw a?

-  N iech żyje szczerość! — zawołał Borow ie­
cki, w znosząc kapelusz w  górę, i dodał ze śm ie­
chem wesołym : -  h ip ! h ip l hura!

-  Naprawdę, Dorciu, jesteś nieoceniona, -  
zaśm iała się pani Wanda.

-  W iedziałam  o tem, -  pow iedziała z po­

wagą, co ich oboje pobudziło do w iększej we­
sołości, by li bow iem po sprzeczce i w ypow ie­
dzeniu swych prefensyi w  takiem usposobieniu, 
że byle jak i powód w yw oływał u nich wesołość.

Dojeżdżali do altany, do kresu jezdnej drogi, 
a dalej trzeba było iść pieszo.

-  A  to co za buda ? -  zawołała Dorcia, w ska­
zując na drewnianą szopę, z odsłoniętą ścianą 
od drogi.

-  A ltana! -  odrzekł Borow iecki.
-  Altana ? -  zdziw iła  się szczerze pani Wanda, 

wyobrażała sobie bowiem, że ujrzy ładny, sty­
low y budynek, urządzony wewnątrz jeśli już nie 
z komfortem, to wygodnie dla odpoczynku tu­
rystów.

-  jak fu brzydko i brudno, -  patrzała Dorcia 
na zaśm ieconą podłogę, na brudne ławy i ściany, 
zapisane nazw iskam i i im ionam i przechodniów, 
pragnących tym sposobem zyskać sławę.

Niektórzy, dbali o przyszłość, w yrzyna li litery 
głęboko scyzorykiem  w  drzewie,- inni nader sta­
rannie cien iow ali p ism o; a jacyś malarze nary­
sow ali nagie ciała ze swoim  podpisem.

-  W  czasie deszczu zawsze jest dach nad 
głową, -  pow iedzia ł z wyrozum iałością Boro­
w iecki, -  i tu zjemy może drugie śniadanie.

-  Ach, nie tu! -  zawołała pani Wanda, — 
już lepiej na trawie, na głazie, byle nie w  alta­
nie, która cała dyszy próżnością i głupotą ludzką.

Borow ieck i w zią ł plecak, laskę i ruszyli w y ­
godną drogą w  głąb Doliny, nad głośno szem rzą­
cym strumieniem, w iecznie spieszącym. M iejscam i, 
na głazach, w  ściśnięfem  korycie, zżymała i pie­
niła się woda, to znów  bełkotała wesoło lub c i­
cho szemrała.

Z obu stron, na stromych zboczach rosły 
lasy, które pięły się w  górę do nagich, sk a li­
stych turni. P rzew ażały ciemne, iglaste smreki, 
a tu i ówdzie wśród nich buki z b iaławą korą 
zaledw ie zie len iły się jasnemi, rozw ijającem i się 
liśćm i.

Przed nim i w znosiła się stroma ściana G ie­
wontu, w  którego rysach, szczelinach i żlebach 
jaśniał b iały śnieg w  prom ieniach czerwonego 
słońca, tern bielszy, że w  otoczeniu ciemnych, 
szk lących od sączącej się wody ścian granito­
wych.

Gdzieś poniżej turni odzywały się dzwonki 
pasącej się trzody, które zlewając się z szumem 
potoka, ze szmerem lasu, tworzyły dziwnie har­
monijne dostrojenie się do tej przepięknej Do­
liny, zalanej słońcem.

Dorci zwykła, wygodna droga wydała się 
zbyt pospolitą i szła cichym lasem, szuka jąc 
kw iatów , podpatrując małych, w  gałęziach ukry­
tych śp iewaków  leśnych.

Oni sz li oboje obok siebie przez jak iś czas 
w  m ilczeniu. D ziś pani Wanda była wyjątkowo 
piękna. Z twarzy ustąpiła w sze lka troska, nie­
pokój, czuła się wolną, panią swych m yśli i pra­
gnień, gdyż po w ysłan iu listu m iała wrażenie, 
że spadły z niej w ięzy, które ją dotąd krępowały. 
Oczy m iała pogodne, wesołe, a około ust uśm iech 
dobroci i słodyczy.

-  jestem naprawdę wdzięczna panu, -  prze­
m ów iła cichym, dźw ięcznym  głosem, -  za tę 
m iłą w yc ieczkę ; jest mi fu dziwnie dobrze, a panu ?

On, w idząc ją lak piękną i św ieżą, poczuł

nagle zazdrość o jej męża. Sposępniał, ale rzekł 
tonem swobodnym:

-  1 znów minie jeden dzień szczęśliw y, cho­
ciaż troska będzie mu towarzyszyła jak cień.

Spojrzała na niego uważniej, pytając:
-  jaka znów  troska?
-  A  chociażby o dzień jutrzejszy. Czy bę­

dzie taki czysty błękit, czy będzie słońce tak 
samo św ieciło  i czy pani będzie równie dobrze 
jak dziś.

-  Ach, ju tro?! -  uśm iechnęła się, -  niech 
jutro troszczy się o siebie.

-  To wiem, że zdaniem pani nie należy py­
tać, kiedy róże zwiędną, ale bywa też inaczej. 
U mnie ta troska o jutro psuje piękne dzisiaj, 
m ęczy mnie, nuży, zatruwa każdą chw ile  szczę­
śliwą.

-  jak i pan jednak n iecierp liwy, -  uśm iech­
nęła się, -  a wyobraźnia zajmuje u pana p ierw ­
sze, decydujące miejsce.

-  Mogę cierp liw ie w iek czekać, jeśli wiem, 
że idę do celu i że cel ten osiągnę, -  patrzał 
na nią zakochanemi, smutnemi oczyma, lecz 
gdy po każdym  dniu przeżytym spokojnie, za­
w iśn ie nademną smutne pytanie, a co będzie 
ju tro? w ów czas c ierp liw ość staje się tchórzo­
stwem, które nie smie spojrzeć w  oczy niebez­
pieczeństwu, -  a w idząc ją tak spokojną, mó­
w ił podniecony: -  są ludzie, którzy przez, dajmy 
na to, prostą bierność, zam ykają oczy i uszy, 
chociaż w iedzą, że każdej chw ili może uderzyć 
piorun, że z lada wiatrem może napłynąć czarna 
chmura, która zaćm i i zn iszczczy  tę w iotką 
i sztuczną atmosferę c iszy  i słońca.

Pan i Wanda doskonale zdawała sobie sprawę, 
dlaczego on tak m ów i i o czem, a jego rozdra­
żnienie i alegoryczne wypow iadanie się, spra­
w ia ły  jej przyjemność, jak on się w ysila, uśm ie­
chała się do siebie, ażeby ją przekonać o tem, 
co w iedzia ła dawno i co już na zawsze usu­
nęła, zażądawszy rozwodu.

-  O ciekawych ludziach pan mi opow iada 
tak obrazowo, -  uśm iechnęła się -  a chociaż 
ich nie znam, zaczynają mnie interesować... W ięc 
oni, przez „prostą bierność", jak pan sądzi, nie 
obaw iają się ani burzy, ani p io runów ?

Spojrzał na nią gniewnie, czy kpi, czy żar­
tuje?... a może on nie dość wyraźnie zaznaczył, 
że tu o nią i o niego chodz i?

-  Czy pani naprawdę nie rozumie, że mó­
wiłem...

Wtem, gdzieś z turni rozległ się dźw ięczny 
i s ilny  śpiew  juhasa:

„Chodzym koto ściany miłościom zwięzany,
Puść mie dziwce, puść mie, kwiofecku kochany".

a zakończył te słowa wściekłym , namiętnym 
w rzaskiem , który k ilkakrotn ie odbił się od turni, 
w irchów  i ścian skalnych.

Borow ieck i nasłuchując echa -  szepnął na­
miętnie:

-  S łyszy pan i?
Ona leciutko się zarum ieniła i szła dalej w pa­

trzona w  drogę.
Po chw ili z przeciwnej strony, od w irchów  

potrzaskanych skał odpow iedziała juhaska:

„Boże mój, Boże mój, cóż jek temu winna,
Ze kocham Janicka, choć jek nie powinna".
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i zakończyła takim  samym, jak on, okrzykiem  
przenikliwym , namiętnym, który przeleciał po 
nad lasy, hale, turnie, w irchy i skonał gdzieś 
w  głębi Doliny lekkiem  westchnieniem.

-  S łyszy pan? -  szepnęła, musnąwszy 
oczyma twarz jego.

Przez sekunde aż przystanął, zdum iony i oszo­
łom iony niespodziewanem szczęściem , wreszcie 
zdobył sie na słowa:

-  Pani... Wando, ja panią tak kocham, tak 
uwielbiam...

-  Cicho, -  upom inała go zarum ieniona.
Dorcia nadchodzi... Cóż, Dorciu, nie spotkałaś

w iew ió rk i?  A  może zdobyłaś kwiat...
-  Szczęścia, -  dokończyła Dorcia z uśm ie­

chem, a zobaczywszy rozprom ienioną twarz Bo­
rowieckiego, dodała: -  tego kw iatu nie zna la­
złam, bo mój za górami, za lasam i, ale pan Bo ­
row ieck i ma mine, jak gdyby go już dojrzał.

-  Istotnie jestem szczęśliwy, że mogę być 
z paniam i w  tej Dolinie.

-  A  mnie do szczęścia potrzeba coś do zje­
dzenia ■- zaśm iała sie Dorcia, -  
gdzież pana za le ty?

-  W ybierzcie panie stół tylko, 
a zapasy sie znajdą.

Wybrano dość p lask i odłam 
skały, a Borow ieck i ze zręczno­
ścią rutynowanego lokaja, nakrył 
w ierzch skały serwetą i kolejno 
wydobywał chleb, masło, ser, zimne 
m ięsiwa, talerzyki, noże i w idelce.

-  A leż to uczta nielada, -  po­
w iedzia ła przyjemnie pani Wanda, -  
i pan to w szystko dźwigał.

W  odpow iedzi Borow ieck i roz­
staw iał szk laneczk i wsuwane jedna 
w  drugą i butelke wina.

-  Ten plecak bezdenny, -  ■ 
śm iała sie Dorcia, -  cóż pan ma 
w iecej ?

-  Pudełko cukierków  dla grze­
cznych dzieci.

-  już jestem grzeczna, -  zro­
biła dyg Dorcia, -  i proszę o cze­
koladkę.

-  O, n ie l W pierw  coś posilniej- - 
szego, -  położyła pani Wanda reke 
na pudełku, -  Dorciu, proszę słu- 
chaćl

-  A, jeśli cukry na deser, lo 
już uczta, - 'z a śm ia ła  sie Dorcia, -  
muszą tedy być i kwiaty. Ide po­
szukać, zaraz wrócę.

-  Ledw ie mogę uw ierzyć memu 
szczęściu, -  m ów ił rozkochany, -  
i pani naprawdę nie obraziła sie, 
że wyznałem moją m iłość i uw ie l­
b ien ie?

-  Cóż w  tem obrażliwego, że 
panu sie podobałam ? -  uśm ie­
chnęła sie pewna siebie i swego 
wpływu.

-  Uważam  panią za tak świętą, 
czystą, nietykalną, że pragnąc w y­
pow iedzieć od dawna moją miłość... 
wahałem sie i obawiałem urazić 
panią.

-  No, a teraz? -  zaśm iała sie 
swobodnie.

-  1 teraz jeszcze nie dow ie­
rzam swemu szczęściu, -  i całując jej reke 
prosił, -  powtórz pani, powtórz...

-  Ach, te piosnkę, -  patrzała na niego roz­
bawiona, -  a dobrze; lam, o ile pamiętam, są 
s ło w a : „cóż ja temu w inna, choć ja nie pow inna".

-  Opuściła pani słowa: „że kocham"...
-  To niech już pan sobie dośpiewa, czy do­

b rze?
-  N ic nie m ąciłoby mego szczęścia, gdyby...
-  już gdyby? -  zawołała, -  czy nie za- 

w cześn ie?
-  Na to gdyby, nigdy nie jest zawcześnie, 

ono bowiem stanowi o trwałości mego, a raczej 
naszego szczęścia.

-  jakie jednak posiada pan zaborcze in- 
stynkta l W iec panu jeszcze za mało tego, co już 
pow iedzia łam ? Teraz gdyby... za chw ile: jeśli... 
ale, ale, czy pan zazd rosny?

-  ja?... Dotychczas nie byłem o nic i o n i­
kogo, ale teraz jestem zazdrosny o każdy 
uśmiech, spojrzenie, a nawet myśl, i to uczucie 
spraw ia mi niezm ierną przykrość.

-  To brzydko być zazdrosnym, -  pow ie­
działa surowo, -  to brak zaufania, brak w iary 
i szacunku, musi sie pan pozbyć tej przywary.

-  Pozbędę sie z chw ilą, gdy bede m iał pe­
wność wzajem ności i, daruje pani to nieszcze­
gólne słowo: w yłączności; ale gdy pomyśle, że 
ktoś inny ma prawo do uśmiechu, spojrzenia, 
uścisku...

-  Dość już... Dorcia! -  ostrzegła szybko 
i dodała cicho: -  do czasu tajemnica.

-  Są już i kw iaty, -  położyła pek zie lonych 
gałązek, -  a teraz jeść!

Zaim prow izow any posiłek był bardzo oży­
w iony i wesoły, a gdy Borow ieck i wyjął ma­
szynkę do gotowania herbaty, Dorcia uparła sie, 
że przyniesie wody ze źródła, które znalazła na 
leśnym stoku.

-  Dzień ten za liczam  do najpiękniejszych 
w  mem życiu, -  m ów ił rozczulony, -  pozyska­
łem m iłość tej jedynej kobiety, którą ukochałem.

-  Ty lko  niech mnie pan nie stroi w  swej 
wyobraźni w  różne w dzięk i i cnoty... może sie 
pan rozczarować.

-  Co do pani nigdy. Pan i jest tak szczera,

dobra i rozumna, że całe życie nasze bedzie je­
dnem pasmem szczęścia i rozkoszy.

-  Niech pana nie unosi fantazya, -  pow ie­
działa cichym, smutnym głosem, gdyż przypo­
mniały sie jej podobne słowa jej męża przed 
ślubem, -  życie kryje w  sobie mnóstwo przeci­
w ieństw, zgrzytów i smutków... a szczęście to 
taka krucha rzecz.

-  O nie, pani Wando, ja uściele drogę pani 
różami, nad nam i zawsze bedzie czysty błękit 
nieba, jak dziś, i promienne słońce, -  mów ił 
szczerze i z przejęciem.

-  Zazdroszczę panu tej w iary, ja jej nie po­
siadam, -  westchnęła.

-  Uw ierzy pani, gdy złączeni ze sobą roz­
poczniemy życie. N ic trudnego, nic niemożliwego 
nie w idzę przed sobą, gdy mam zdobyć szczę­
ście dla pani. Pow iedz tylko, że będziesz moją, 
że złączym y sie na życie i śm ierć, a niema ta­
kich przeciwności, kfórychbym nie zmógł, -  
w zią ł jej reke i okrywał gorącym i pocałunkam i.

Oboje byli odwróceni od drogi, w  stronę 
Dorci, która nie wracała od źródła, wtem za nimi, 
z zakrętu drogi od strony Zakopanego, nadeszły

panie: Porecka z córką, Mniewska, radczyni i Ło ­
tuska; i panow ie: Łotuski, jed liń sk i i Szarocki.

Przodem szła Madzia z panią Mniewską, i one 
pierwsze spostrzegły, jak Borow ieck i całował 
rekę pani Wandy. W  tej chw ili Madzia odwróciła 
sie do idącego za nią towarzystwa i kładąc pa­
lec na ustach, w skazała na panią Wandę. T w a­
rze pań wyrażały drw iące oburzenie z wyjątkiem  
pani M niewskiej rozweselonej. Łotuski m iał mine 
zadowoloną i z dumą patrzał na żonę ; jed lińsk i 
uśm iechał się złośliw ie , rad z kom prom itacyi 
pani W andy; natomiast Szarockiem u błysnęła 
m ożliwość, że on z panią Łotuską mógłby się 
znaleźć w  tem samem lub gorszem położeniu 
i współczując, chrząknął głośno. Panie spojrzały 
na niego niechętnie i zaczęły iść dalej.

Borow ieck i zwolna się odwrócił na odgłos 
chrząkn ięcia i szepnąwszy pani W andzie:

-  Idą znajomi, -  ukłon ił się zb liżającym  bez 
pośpiechu.

Teraz odwróciła się i pani Wanda, skinęła 
głową na powitanie, a pani M niew ska przysp ie­

szyła kroku i zawołała, wyciągając 
rę kę :

-  Co za m iła niespodzianka!... 
N ie przeszkadzamy, niech państwo 
posilą się po spacerze.

-  już skończy liśm y prawie.
-  Co za urocza i m iła Dolina, — 

witała się Madzia, -  czy i dla pan i?
-  Bardzo piękna.
-  I taka daleka, samotna, -  

uśm iechała się pani Porecka, -  bez 
gwaru i natłoku ludzi, którego nie 
lubię, a pan i?

-  1 ja również, — uśmiechnęła 
się pani Wanda, -  ale tem milej 
spo tkaćżycz liw ychprzy jac ióL .M oże  
panie pozwolą, -  podawała otwarte 
pudełko cukierków.

Borow ieck i w itał się z panami, 
a pan Łotuski śc iskając s iln ie  jego 
rękę, rzekł z n a c isk iem :

-  N igdy nie spodziewałem się 
spotkać tu pana.

-  Zawsze z niespodziankam i 
liczyć się trzeba, -  uśm iechnął się, -  
to chroni od rozczarowań i przy­
krości.

-  Pan daruje, -  rzekł pan je­
d liń sk i współczująco, -  że przerwa­
liśmy...

-  W  samą porę, -  zaśm iał się 
Borow iecki, — mam nietkniętą bu­
telkę wina... może pan pozw o li k ie ­
liszek?... A, i pan Henryk! -  ś c i­
skał rękę Szarockiego, -  czy idziemy 
do S ik la w ic y ?

Z za skały w yszła Dorcia, po 
drugiej stronie potoku, n iosąc ostro­
żnie wodę, a pani radczyni zaw o­
łała z pewną ulgą:

-  Ta tu jest panna Raw ickal... 
Ta co ona n ies ie?

-  Wodę na herbatę, -  uśm iech­
nęła się pani Wanda.

-  Ta państwo m yślic ie  tu dnio- 
wać, czy c o ?  -  zgorszyła się rad­
czyni, -  ta i poco tak d ługo?

-  Ażeby podziw iać piękną Do­
linę Strążyską, -  zaśm iała się n iew inn ie Madzia.

-  Ta cały, boży dz ień ?  W ystarczy raz zo­
baczyć, bo i co tu w ie lk iego?  Ot, potok, las
i skały. Samemu niema tu co robić.

-  To też pani jerzycka nie jest sama, -  ode­
zwała się uprzejmie pani Porecka.

-  Ta ja to w idzę, -  zaśm iała się radczyni, -  
a kto te specyały przyniósł ? -  w skazała na za­
stawę.

-  Pan Borow ieck i, -  spojrzała pani Wanda 
na zbliżającego się, który dosłyszaw szy pytanie 
dodał: -  wybieram y się na Czerwone W irchy, 
droga dość daleka.

-  Na w irch y?  -  zdz iw iła  się Madzia, -  
a przecież pani Jerzycka nie może spojrzeć z trze­
ciego p iętra?

-  Po drodze niema przepaści, -  objaśnił 
Borow iecki.

-  Ta i poco drapać się na Czerwone W ir­
ch y ?  -  skrzyw iła  się radczyni, -  zmęczy się 
człow iek, spoci i zobaczy góry, które i z dołu 
w idzi. Także satysfakcya ? -  zaśm iała się drwiąco.

(Ciąg dalszy nastąpi).

-  Co za urocza i mila dolina.
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Polska placówka na kresach.
S o k ó ł w  Z ab ło to w ie  obchodził w  ty c h  dn iach  p o ­

d w ó jn e , u ro c z y s te  św ię to , bo dzies ięc io lec ie  is tn ie ­
n ia  i  p o św ięcen ie  w ła sn e g o  g m ach u . J u ż  od w c z e ­
sn eg o  ra n k a  w  n ied z ie lę  z e b ra ły  s ię  n a  u lic ach  m ia ­
s t a  n iez liczone  t łu m y  lu d u , p rz e w a ż n ie  ok o liczn y ch  
w ło śc ian , k tó re  z  n iec ie rp liw o śc ią  w y c z e k iw a ły  ro z ­
p oczęc ia  u ro c z y s to śc i .

O go d z . 8  ra n o  za je c h a ł lw o w sk i p o c iąg , w io ­
zący  m u zy k ę  k o le jo w ą  ze  S ta n is ła w o w a , tu d z ie ż  b ra ć  
so k o lą  i s k a u tó w  k o ło m y jsk ich .

P o ch ó d  u fo rm o w a n y  n a  d w o rc u  z  m u z y k ą  n a  
czele  ru s z y ł do so k o ln i, a  w ita n y  po  d ro d ze  o k la ­
sk am i tłu m ó w , p rz e z  t ry u m fa ln ą  b ram ę  z n ap isem  
„ w ita jc ie  d ru h o w ie 1* w k ro c z y ł n a  b o isk o  so k o le , ro z ­
c iąg a jące  się  sze ro k o  i b a rw n ie  p rz e d  n o w ą  so k o ln ią .

P o  p ró b ie  ćw iczeń  i z e b ran iu  s ię  w s z y s tk ic h  
g n ia z d  so k o lich  ru s z y ł o lb rz y m i p ochód  do kościo ła . 
M sza p o ło w a , u rz ą d z o n a  n a  d z iedz ińcu  ko śc ie ln y m  
a  ce le b ro w a n a  p rz e z  k s . b is k u p a  B a n d u rsk ie g o , z g ro ­
m ad z iła  n iez liczo n e  z a s tę p y  lu d u  w ie jsk ie g o  i m ie j­
sk ieg o , w ś ró d  k tó ry c h  św ie c iły  s z a re  m u n d u ry  so  
k o le , a  g d z ie n ie g d z ie  i k o n tu s z e  oko licznej sz la c h ty . 
A rc y p a s te rz  p rz e m ó w ił w  g o rą c y c h  s ło w ach  do 
z g ro m ad zo n y ch  tłu m ó w , poczem  w sp a n ia ły  p o ­
chód ru s z y ł z p o w ro te m  do so k o ln i, g d z ie  n a s tą p ił  
a k t  p o św ięcen ia , a p o tem  p rzem ó w ien ie  m ie jsco w eg o  
p re z e sa , p . B o g u ck ieg o , k tó r y  s k re ś li ł  h is to ry ę  p o ­
w s ta n ia  te j  no w e j p lacó w k i p o lsk ie j.

P o  u ro c z y s to ś c i  p o św ięcen ia  o d b y ł s ię  ob iad  d la  
z a p ro sz o n y c h  g o śc i, p o d czas  k tó re g o  m iędzy  in n y m i

Szkoła pielęgniarek w Warszawie: Pierwsze uczenice i goście, obecni na uroczystości otwarcia szkoły,
z założycielką dr. Grużewską w pośrodku. (Fot. Maryan Fuks, Warszawa).

Prawdziwe emancypantki: Pierwsze kobiety-rzeźniczki przy pracy w Ostrawie Morawskiej.

p rz e m a w ia li :  k s. b isk u p  B a n d u rsk i, m a rsz a łe k  po­
w ia to w y  b a r. S te fa n  M oysa, d e le g a t o k rę g u  d r. D o- 
b rzeck i, w ic e p re z e s  S o k o ła  d r . B o g u ck i i inni.

P o  ob iedzie  ro zp o czę ły  s ię  ćw iczen ia  so k o le  p o ­
p isem  sk a u tó w , k tó r z y  pom im o d o k u cz liw e g o  z im na  
i d ro b n o  s iek ąceg o  d eszczu , z o bnażonem i do pó ł 
c ia łam i, w y k o n y w a li ra ź n o , s p ra w n ie  i k a rn ie  ćw i­
czen ia  w o ln e  do ta k tu  m uzyk i.

W ie c z o re m  p rz y  o d g ło s ie  t r ą b e k  p o ch o d o w y ch  
k a rn e  d ru ż y n y  so k o le  i liczn i go śc ie , p rz y b y li  z r ó ­
żn y ch  s t ro n  n a  u ro c z y s to ść , u d a li s ię  n a  d w o rzec , 
o p u szcza jąc  Z ab ło tó w , pe łn i p o d n io s ły ch  w ra ż e ń .

P o św ię c o n y  ta k  u ro c z y śc ie  b u d y n e k  S o k o ła  w  Z a ­
b ło to w ie  p rz e d s ta w ia  s ię  d o ść  okaza le . J e s t  to  m u ­
ro w a n y  dom  p a r te ro w y  z k am ien n ą  te r a s ą  n a  o g ró d  
i b o isko , m ieszczący  w  sob ie  sa lę  g im n a s ty c z n ą  z ga- 
le r y ą  i s ta łą  scen ą , sz a tn ie , b ib lio te k ę , k u ch n ię , m ie­
szk an ie  d la  s łu żąceg o  i t .  p.

Polska placówka na kresach : Ks. biskup Bandurski przemawia do zgromadzonych tłumów przed nowym budynkiem
Sokoła w Zabłotowie.

W y sta w a  p ra c  s ty p e n d y s tó w  
k ra k o w s k ie j  Izb y  h an d lo w e j.

K ra k o w s k a  Iz b a  h a n d lo w a  i p rz e m y s ło w a  co ro k  
• ro z d a je  w ś ró d  m łodz ieży  rzem ieś ln icze j i rę k o d z ie l­

niczej s z e re g  s ty p e n d y ó w , p rz e z n a c z o n y c h  n a  dopo- 
m ożen ie  m ło d y m  p ra c o w n ik o m  do u k o ń c z e n ia  sw e g o  
zaw o d o w eg o  w y k sz ta łc e n ia  z a  g ra n ic ą . S ty p e n d y ś c i 
p rz y  pom ocy  d o s ta rc z o n y c h  fu n d u sz ó w  u d a ją  s ię  na  
s tu d y a  do w y ż sz y c h  za k ła d ó w  n a u k o w y c h  z a w o d o ­
w y c h  lub  te ż  do w ie lk ich  p ra c o w n i z ag ran iczn y ch .

A b y  d ać  o b raz  te g o , co s ty p e n d y śc i Iz b y  p rz y  
je j po m o cy  za  g ra n ic ą  so b ie  p rz y s w o ili,  u rz ą d z iła  
Iz b a  h a n d lo w a  i p rz e m y s ło w a  po ra z  p ie rw s z y  w  ty m
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Polska placówka na kresach: Grupa delegatów, biorących udział w uroczystości poświęcenia sokolni w Zablotowie, z ks. biskupem Bandurskim w pośrodku.

Polska placówka na kresach: Pochód do kościoła podczas uroczystości poświęcenia budynku Sokoła w Zabłotowie,



Wystawa prac stypendystów krakowskiej Izby handlowej: Fragment « \s 'a « y .

Nieletni morderca siedmiu osób.
Od czasu  do czasu  doch o d zą  do pu b liczn e j w ia ­

dom ości zb ro d n ie  ta k  s tr a s z n e , ż e  k ła ść  je  m ożna  
ty lk o  n a  k a rb  ja k ie g o ś  d z iedz icznego  zw y ro d n ie n ia , 
s ą  zaś  te m  s t ra sz n ie js z e , jeś li zb ro d n ia rz a m i są  o so b ­
n ik i n ie le tn ie , n iem a l dzieci.

P o d o b n ą  w s tr z ą s a ją c ą  zb ro d n ię  sp e łn io n o  p rz e d  Wystawa prac stypendystów krakowskie] Izby handlowe]: Prace p. A. Grzybowskiego z zakresu przemysłu
k ilk u n a s tu  d n iam i w  o k o licy  N a n te s  w  o sad z ie  B as- artystycznego.
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Zdobycz artystyczna Lwowa: Kamienica ś. p. Władysława Łozińskiego, w której
pomieszczona zostanie miejska galerya obrazów. (Fot M. Miinz, Lwów).

Zdobycz artystyczna Lwowa.
Od sz e re g u  la t ,  dz ięk i zw ła szcza  en e rg ic z n y m  z a ­

b iegom  w ic e p re z y d e n ta  L w o w a  p o s ła  d ra  R u to w - 
sk ieg o , p o w s ta je  p ięk n e  m uzeum  i m ie jsk a  g a le ry a  
o b razó w . S z e re g  cen n y ch  o b razó w  i p rz e d m io tó w  z n a ­
laz ło  w  n ie j j u ż  p rz y tu łe k , a  w ie lu  o fia ro d aw có w  
p ry w a tn y c h  p o sp ie sz y ło  z d a ra m i, n ie ra z  b a rd zc icen - 
n y m i, a b y  m u zeu m  lw o w sk ie  w zb o g ac ić . P i e m s z e  
p o m ieszczen ie  zn a laz ło  ono w  s ta re j  k am ien icy  w  ry n k u , 
p am ią tce  po k ró lu  S o b iesk im , k am ien ica  t a  o kaza ła  
się  jed n ak  n ieb aw em  za  szczu p łą . T o te ż  m ia s to  już 
d aw n o  o g lą d a ło  s ię  za  ku p n em  o d p o w ied n ieg o  b u ­
d y n k u  n a  ro z sz e rz e n ie  sw e g o  m uzeum .

S z c z ę ś liw y  p rz y p a d e k  p rz y s z e d ł m ia s tu  w  pom oc. 
S p a d k o b ie rc y  zn an eg o  z b ie racza  m u zea ln eg o  ś. p. 
W ła d y s ła w a  Ł o z iń sk ieg o  o fia ro w a li m ia s tu  cen n y  
z b ió r p a m ią te k  p o lsk ich  z m a rłe g o , za razem  p ro p o ­
n u ją c  z a k u p n o  r e s z ty  zb io ró w  w ra z  z dom em , w  k tó ­
ry m  z b io ry  t e  obecn ie  s ą  pom ieszczone .

M iasto  b a rd z o  c h ę tn ie  p rz y ję ło  cen n ą  d a ro w iz n ę  
o ra z  z a p ro p o n o w a n e  k u p n o . W ie lk a  k am ien ica  ś. p. 
W ła d y s łń w a  Ł o z iń sk ie g o  p rz y  u l. O sso liń sk ich  z o ­
s ta n ie  w  n a jb liż sz y m  czasie  p rz e z  g m in ę  n a b y ta  
w ra z  z r e s z tą  z b io ró w  ż a  cenę 8 2 0 .0 0 0  k o ro n . P o ­
m ieszczo n a  w  n ie j b ęd z ie  m ie jsk a  g a le ry a  o b razó w .

I l lu s t r a c y a  n a sz a  p rz e d s ta w ia  dom  ś. p . Ł o z iń ­
sk ieg o , n a b y ty  p rz e z  m iasto .

ro k u  p u b liczn ą  w y s ta w ę  ich  p rac . W y s ta w ę  obe­
sła ło  d z iew ięc iu  s ty p e n d y s tó w .

D zia ł p rz e m y słu  a r ty s ty c z n e g o  re p re z e n tu je  c z te ­
re c h  p ra c o w n ik ó w . P .  A l. G rz y b o w sk i, k tó r y  u k o ń ­
czy ł szk o łę  p rz e m y s łu  a r ty s ty c z n e g o  w  D re ź n ie , w y ­
s tą p ił  z b o g a ty m  do ro b k iem  w  dziedz in ie  m a la rs tw a  
d e k o racy jn eg o . Z a  p ra c e  sw e  u z y sk a ł ju ż  p. G rz y ­
b o w sk i k ilk a  n a g ró d  k o n k u rso w y c h .

P a w e ł T u rn u s , rz e ź b ia rz , o d b y ł p ra k ty k ę  w  p r a ­
cow n i p ro f . S tru n c a  w  P ra d z e . S ta n is ła w  B ib u lsk i, 
z ło tn ik -cy ze le r, p ra c o w a ł w  m onach ijsk ie j „ K u n s t-  
g e w e rb lic h e  W e r k s t a t t e “ . Jó z e f  F e lik s  c z e rp a ł nau k ę  
w  w ied eń sk iem  zak ła d z ie  ch em ig raficznym . W s z y s c y  
c z te re j w y s ta w il i  p ięk n e  o k azy  sw y c h  p o m y ­
słó w .

W  d z ia le  lę k o d z ie ln iczy m  w y s tą p i ło  p ięc iu  p r a ­
co w n ik ó w . P . T a d e u sz  L u b a ń sk i sp ęd z ił d łu ż szy  czas 
w  fa b ry k a c h  ręk a w ic z n ic z y c h  w  G ren o b le  (F ra n c y a ) . 
P . A d a m sk i p o b ie ra ł n a u k ę  k ro ju  d am sk ieg o  w  P a ­
ry ż u  w  „ E co le  de  c o u p e “ . Jó z e f  K u m a ła  p ra c o w a ł 
w  ak ad em ii k ra w ie c k ie j M a u re ra  w  B e rlin ie . J . W e in -  
b e rg e r , jako  k ra w ie c  m ęsk i, k sz ta łc ił s ię  w  L o n d y ­
n ie  u  firm y  M in is te r  & Co. W re s z c ie  p. S . F e ld ­
m an , la k ie rn ik , o d b y ł d łu ż szą  n au k ę  w  P a ry ż u .

O kazy  p rz e z  s ty p e n d y s tó w  w y s ta w io n e  ś w ia d ­
czą  ch lu b n ie  o ich  u s iło w an iach .

I l lu s t r a c y e  n a sz e  p rz e d s ta w ia ją  d w a  w id o k i z sa li 
w y s ta w o w e j.

B riace , g d z ie  o fia rą  p ię tn a ­
s to le tn ie g o  m o rd e rc y  p a ­
dło s iedm  osób. P rz e b ie g  Nieletni morderca siedmiu osób: Piętnastoletni Marceli Redureau, który w okolicy 
w y p a d k u  b y ł ta k  s t r a s z n y , Nantes «ymcrdował całą rodzinę, złożoną z siedmiu osób.
że w s tr z ą s n ą ł  ca łą  F ra n c y ą .

U  fa rm e ra  M ab ita  s łu ż y ł p ię tn a s to le tn i  M arceli w y w a ł się  w zo ro w o . P rz e d  k ilk u n a s tu  dn iam i w ie-
R ed u reau . W s tą p i ł  on do s łu żb y  w  lip cu  i zacho- czo rem  p ra c o w a li obaj z M abitem  p rz y  tło c z e n iu  w i-
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Nowa Instytucja humanitarna W Warszawie: Organizatorowie bezpłatnego zakładu ginekologicznego i członkowie Towarzystwa niesienia pomocy ubogim matkom bez różnicy
wyznania z prezesem p. Wagnerem (1) i inicyatorem sekretarzem P- Mtilsztejnem (2) w pośrodku. (Fot. Maryan Fuks, Warszawa).

n o g ro n . N a g le  n a  u czy n io n ą  m u  p rz e z  ch leb o d aw cę  dzie j n ied o śc ig li, ta k , że  n ie ra z  zd o ln o śc i zw y k łe g o
u w a g ę  w  tro c h ę  o s trz e js z y m  to n ie , ch ło p ak  p o rw a ł a g e n ta  p o licy jn eg o  n ie  w y s ta r c z a ją ,  ab y  m ódz zna-
nóż, s łu ż ą c y  do ob c in an ia  w in o g ro n , rzu c ił s ię  n a  leźć n iew id o cz n y  czę s to  ś lad  śc ig a n e g o  b a n d y ty .
M ab ita  i jednem  cięciem  p rz e c ią ł m u  g a rd ło . W z ią w s z y  W  o s ta tn ic h  czasach  zaczę to  te ż  do tro p ie n ia  zbro-
la ta rk ę  p o b ie g ł do dom u, 
c a ły  u b ro czo n y  k rw ią  z n o ­
żem  w  rę k u . W  p ie rw sz e j 
izb ie  z a s ta ł  żonę  fa rm e ra  
i  s łu żącą , k tó r e  s t ru c h la ły  
ze  s t ra c h u , z o b aczy w szy  
m o rd e rcę . N im  och łonę ły  
z p rz e ra ż e n ia , M arce li j e ­
d nem  cięciem  n o ża  p o w a lił 
n a  z iem ię s łu żącą , p o d ­
szed ł do g o sp o d y n i, b ęd ą ­
cej w  c iąży , ro z p ła ta ł  je j 
g a rd ło , g ło w ę  i b rz u c h , a  
n a s tę p n ie  u d a ł się  do d ru ­
g ie g o  p o k o ju , g d z ie  za ­
m o rd o w a ł bab k ę  s ta ru s z k ę  
i  t r o je  m a ły ch  dzieci. N a ­
s tę p n ie  p a s tw i ł  s ię  n ad  k o ­
n a jąc y m i, ka lecząc  c ia ła  
w  s t r a s z n y  sposób .

C ały  zb ro czo n y  k rw ią , 
po d o k o n an iu  s tra s z n e j 
zb ro d n i, p o szed ł sp o k o jn ie  
sp ać . Z  całe j ro d z in y  oca­
la ł  ty lk o j m a ły  c z te ro le tn i 
ch ło p czy k , k tó r y  ra n o  ob u ­
dz ił są s ia d ó w , s p o s trz e g ł­
s z y  t r u p y  p o m o rd o w an y ch .
Z b ro d n ia rz a  u ję to .

I l lu s t r a c y a  n a sz a  p rz e d ­
s ta w ia  po d o b izn ę  te g o  z w y ­
ro d n ia łeg o  m o rd e rc y  po
a re s z to w a n iu . p Ry na usługach policyi: Popis psów policyjnych we Lwowie. (Fot. M. Waydowicz, Lwów).

Psy na usługach policyi.
W a lk a  ze zb ro d n ią  pod w sze lk im i p o stac iam i 

s ta n o w i d z is ia j co raz  tru d n ie js z e  zag ad n ien ie . Z b ro ­
d n ia rze , w  sp ry c ie  sw y m  z a s to so w u ją c  w sze lk ie  n o ­
w o czesn e  zd obycze  w ie d z y  lu d zk ie j,; s ą  co raz  b a r-

d n ia rz y  i złodziei u ż y w a ć  p só w . Z w ie rz ę ta  te , obda­
rzo n e  dosk o n a ły m  w ęchem  i s p ry te m , o raz  ła tw o ś c ią  
o ry e n to w a n ia  s ię , s ą  sp e c y a ln ie  w  ty m  celu  u k ła ­
dane , a  d o ty c h c z a so w e  p ró b y  z n im i i o s ią g n ię te  
w y n ik i p o tw ie rd z iły  w  zup e łn o śc i nad z ie je  w  nich  
po k ład an e .

T o te ż  w s z y s tk ie  w ięk sze  m ia s ta  w  E u ro p ie  p o ­
s ia d a ją  ju ż  o d p ow iedn io  tre s o w a n e  p s y  po licy jn e , 
a  sp o łe c z e ń s tw o  zaw d z ięcza  im  w y k ry c ie  n ie jedne j 
zb ro d n i, k tó r a  bez ich  pom ocy  z  p ew n o śc ią  u sz łab y

rę k i sp raw ied liw o śc i.
T re s u ra  p só w  p o lic y j­

n y c h  j e s t  ow ocem  d łu g ie j 
i u c iąż liw e j p racy . M uszą  
one b y ć  n ie  ty lk o  specy a l- 
n ie  ch o w an e  i ż y w io n e , 
a le  z w ie lk ą  c ie rp liw o ­
śc ią  p rzy u czan e . W y ro b ić  
w  n ich  tr z e b a  p o s łu sz e ń ­
s tw o , zdo lność  g im n a s ty ­
czną  w  w y so k im  s to p n iu , 
u m ie ję tn o ść  sam o d z ie ln eg o  
o ry e n to w a n ia  się  w  sy - 
tu a c y i i t .  d. T o te ż  cena 
ta k ic h  p só w  je s t  b a rd zo  
w ie lk a  i dochodzi do k ilku  
ty s ię c y  k o ro n .

P rz e d  k ilk u  d n iam i o d ­
b y ły  s ię  w e  L w o w ie  p o ­
p is y  k ilk u  p só w  p o lic y j­
n y ch , t r e s o w a n y c h  p rz e z  
lw o w sk ą  po licyę . P o p is y  
u rząd zo n o  n a  w z g ó rz a c h  
za  m ia s tem , z w a n y c h  „K ai- 
se rw a ld e m u. D o w sp ó łz a ­
w o d n ic tw a  w y s tą p i ły  dw ie  
r a s y :  n iem ieck ie  o w cza rk i 
„ F e d o r“ i „ G u rg l“ , w ła ­
sn o ść  a je n ta  po lic . B a n d u ry  
o ra z  d w a  c z a rn e  D ober- 
m an n y  „ L u x u i „ E l i“ , w ła ­
sn o ść  p o r . p . C ząstk i.

P s y  p o p is y w a ły  s ię  n a j ­
p ie rw  w  p o s łu sz e ń s tw ie , 
a  w ięc  chodzen iu  p rz y  n o ­

dze, z o s ta w a n iu  w  m ie jscu  n a  ro zk az , z a trz y m y w a n iu
s ię  i szczek an iu  i t .  p . P o te m  zaś  p o p isy w a ły  się
sw em i zd o ln o śc iam i ś led czy m i, a  w ięc  w y sz u k iw a ­
n iem  i e sk o r to w a n ie m  złodzie i, tro p ie n ie m  ś la d ó w , 
noszen iem  w iad o m o śc i i t .  p.
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N. S. Lincoln.

T r u p  w  k a s i e .
Amerykański romans kryminalny.

1
R O Z D Z IA Ł  I.

Oko w oko.
C ichy  szm er, ja k b y  sk ro b a n ie  po szk le , p rz e rw a ł 

c iszę. P o  ch w ili sk ro b a n ie  p o w tó rz y ło  się  znow u . 
W  okn ie  u k a z a ła  s ię  rę k a , k tó r a  p o w o li p ra c o w a ła  
oko ło  sz y b y . J e sz c z e  k ilk a  d z iw n y ch  sz m e ró w  w  okn ie , 
sz y b a  n a c isk a n a  u m ie ję tn ie  w y lec ia ła  i  z b rzęk iem  
u p a d ła  n a  d y w a n  ro z e s ła n y  n a  ziem i, k tó ry  s tłu m ił 
h a ła s . P rz e z  o tw ó r  w s u n ę ła  s ię  z ręczn ie  r ę k a  i spe- 
cy a ln y m  p rz y rz ą d e m  p rz e c ię ła  b ieg n ąc y  po d  oknem  
d r u t  a p a ra tu  sy g n a ło w e g o . N a s tę p n ie  ta  sam a  rę k a  
o d su n ę ła  ry g ie l  u  okna. S k rz y d ła  o k n a  ro z w a r ły  się, 
a  n a  p a ra p e c ie  z a ry s o w a ła  s ię  s y lw e tk a  m ężczyzny  
n a  t le  ro z g w ie ż d ż o n e g o  n ieb a . C ich u tk o  sp u śc ił się  
do ś ro d k a  i s ta n ą ł  na  p ie rw s z y m  s to p n iu  sch o d ó w , 
p ro w a d z ą c y c h  n a  p ię tro .

P rz e z  k ilk a  se k u n d  s ta ł  u k ry ty  za  c iężką  fi­
ra n k ą  i n a s łu c h iw a ł. W k ra d n ię c ie  się  jo g o  do dom u 
n a s tą p iło  ta k  c ich u tk o , że  n ik t  s ię  n ie  obudził. N a ­
b ra ł  w ięc  o d w a g i i w s łu c h a w sz y  się  d o b rze  w  p a ­
n u ją c ą  w o k o ło  ciszę, p o w o li p oczą ł s tę p o w a ć  po 
sch o d ach  n a  dół. P o  ch w ili o s tro ż n e g o  p rz e m y k a n ia  
s ię  z n a la z ł s ię  w  o b sze rn e j ha li d o lne j, poczem  z w ró ­
cił się  n a  lew o  i z a trz y m a ł p rz e d  d rzw iam i poko ju .

W  o g ro m n e j c iszy  nocy  s ły sz a ł w ła sn y  oddech. 
P o w o li o tw o rz y ł d rz w i i w y d o b y w sz y  z  k ieszen i 
e le k try c z n ą  la ta rk ę , b ły s n ą ł n a g le  i o św iec ił snopem  
ś w ia t ła  w n ę trz e  p o k o ju . J e d e n  r z u t  oka  p rz e k o n a ł 
g o , że w  ś ro d k u  p ró cz  s ta ro m o d n e g o  c iężk iego  u rz ą ­
dzen ia , n ik o g o  n ie  m a. J a k  ty lk o  o te m  s ię  p rz e k o ­
n a ł, p o sp ie sz y ł n o cn y  g o ść , n ie  tr a c ą c  czasu , ku  
d rzw io m  sz a fy , k tó r e  w id n ia ły  p o d  śc ia n ą  S k ra d a ł 
s ię  c ich u tk o  i b a rd zo  z ręczn ie . D rz w i te  n ie  b y ły  
z am k n ię te , a k ied y  je  o tw orzy* , w  b la sk u  la ta rn i  
u k aza ł s ię  p rz ó d  w ie lk ie j k a sy  p ien iężne j.

T a jem n iczy  g o ść  u s ta w ił  n a  p rz y su n ię ty  m s to łk u  
la ta rk ę  i p oczą ł p raco w ać . W p rz ó d  i w t.ył o b raca ły  
się  k o m b in acy e  c y f r  pod  s p ra w n y m i palcam i w ła ­
m y w acza . B y s tr e  jeg o  uch o , p rz y z w y c z a jo n e  do te g o  
ro d z a ju  p rac , ro z w ią z a ło  w n e t  tr u d n e  zadan ie . O de­
tc h n ą ł z u lg ą , o b ta r ł  sob ie  p o t z czo ła , k tó ry m  p rz y  
w y tę ż o n e j ro b o c ie  s ię  p o k ry ło  i p o p ra w ił p o tem  
szy b k o  c z a rn ą  m ask ę , ja k ą  m iał n a  tw a rz y .

—  P ra w d z iw e  szczęście , ż e .to  s ta ro m o d n a  k a sa  —  
szep n ą ł do s ieb ie . —  W  k ażd y m  raz ie  k o sz to w a ła  
m n ie  t r z y  k w a d ra n s e  czasu  i ro b o ty , a  czas  je s t  
w  te j ch w ili b a rd zo  d ro g i.

P o d  do tk n ięc iem  je g o  rę k i o b ró c iły  s ię  bez sz e ­
le s tu  d rz w i k a s y  n a  n ao liw io n y ch  z a w ia sach . Z ło ­
dziej ch w y c ił la ta rk ę  i sk ie ro w a ł snop  e le k try c z n e g o  
ś w ia t ła  do śro d k a . P rz e z  m o m e n t la ta rn ia  p a liła  się  
ja sn em  św ia tłe m , n a g le  z g a s ła  w  b ezsiln e j ręce .

N a  m iło ść  B o s k ą !  C zy żb y  b y ł w  o b łę d z ie ?  To, 
co u jrz a ł, m u s ia ło  c h y b a  b y ć  zm o rą , w y w o ła n ą  sil- 
nem  w z b u rzen iem , fa n ta z y ą  je g o  ro z ig ra n y c h  n e r ­
w ó w . O s ta te c z n y m  w y siłk iem  w o li pokonał w  sob ie  
n a g łą  s łab o ść , ja k a  zaczę ła  m u  m ro czy ć  z m y s ły . P o ­
w o li, ca l po ca lu , p o dn ió s ł lam p ę  do g ó ry  i o św ie ­
t l i ł  to  s t r a s z n e  coś, co w y jrz a ło  k u  n iem u  z za  
d rz w i k a sy .

O ko w  oko sp o jrz e li  k u  s o b ie : śm ie rć  i życie . 
Z łodzie j z tru d e m  ty lk o  o d d y ch a ł, p o k o n an y  w z ru ­
szen iem . M ask a  zaw a d z a ła  m u  n a  tw a rz y .  Po  ch w ilce  
z n o w u  ś w ia t ło  zg asło . Z n a jd o w a ł się  w  s tra s z n y m  
s ta n ie  o g ro m n e g o  p rz e ra ż e n ia , k tó r e  s iłą  ty lk o  p o ­
k o n a ł. W o la  o d m aw ia ła  m u  p o s łu sz e ń s tw a , o budz ił 
s ię  ty lk o  in s ty n k t ,  k tó r y  zaczą ł z a  n ieg o  p raco w ać . 
O n n ie  b y ł z d o ln y  św iad o m ie  do n iczego . R ęk a  je g o  
sam a  zaczę ła  szu k ać  w  c iem nościach  d rz w i k a sy . 
D o p ie ro  w  ch w ili, k ied y  zam k n ę ła  s ię  p rzed  n im , 
o d zy sk a ł zn o w u  św iad o m o ść  s ieb ie  i sw e g o  p o ło ­
żen ia .

C icho i ta jem n iczo , jak  p rz y s z e d ł, t a k  zn ik ł 
w  c iem nośc iach  nocy .

R O Z D Z IA Ł  II .

Tajemnica kasy.
—  N a  p o m o c ! M o rd e rcy  ! M o r d e rc y !
S tr a s z n y  te n  o k rz y k  ro z le g ł s ię  w  ca ły m  dom u,

b u d ząc  w szęd z ie  echo trw o g i .
W  ja d a ln y m  p o k o ju  s ie d z ia ł p rz y  śn ia d a n iu  g e ­

n e ra ln y  a d w o k a t i je g o  có rk a . W ła ś n ie  s ię g a ł po 
leżą cą  obok  ta le r z a  g a z e tę , g d y  d o b ieg ł g o  s t r a s z n y

o k rz y k . Z e rw a ł s ię  z m ie jsca , n ie  ro z u m ie ją c  w  p ie r ­
w sze j ch w ili tra g ic z n e j g ro z y . G łos w o ła jąc eg o  z b li­
ża ł się  szy b k o . P o  ch w ili d rz w i p o p c h n ię te  siln ie  
rę k ą  ro z w a r ły  s ię , a  do ja d a ln i w p a d ł jeg o  p ry w a tn y  
s e k re ta rz .

—  N a  B o g a  C la rk u , co s ię  s ta ło  ? —  z aw o ła ł 
T re v o r , c h w y ta ją c  za  ra m ię  s ła n ia ją c e g o  się  p ra w ie  
m ło d eg o  cz łow ieka .

—  O jcze, o jcze , po zw ó l m u  p rz y jś ć  do s ieb ie ! 
P rz e c ie ż  w id z isz , że  je s t  o g ro m n ie  w z b u rz o n y  —  
p ro s iła  B e a try c z a  i p o ło ży ła  m u  rę k ę  n a  ram ien iu .

W ilk in s , sp o k o jn y  z w y k le  s łu ż ą c y , w y ją tk o w o  
z o s ta ł  w y trą c o n y  z ró w n o w a g i, p o m a g a ł te ż  sw em u  
p a n u , ab y  u sp o k o ić  A lfre d a  C la rk a  i u sa d o w ić  go  
n a  k rz e ś le . P ó ł o m d la łem y  po d a ł n a s tę p n ie  szk lan k ę  
m ocnej w isk y .

—  T o . . chodzi... o k a sę ... p a n ie  szefie ... —  w y ­
k rz tu s i ł  po  ch w ili C la rk , łap iąc  oddech .

—  O k a s ę ?  -  d o p y ty w a ł T re v o r  zd z iw io n y .
—  T ak . O na... j e s t  w  ś ro d k u ...  n ie ż y w a !
—  O n a ? ... K to ?
— P a ń sk a  żona , pan ie  T re v o r .
—  M oja żo n a  ? A leż  to  n ie  m ożliw e , C la rk u . O na 

je  śn iad an ie  w  sw o im  poko ju .
—  P rz e p ra s z a m  ja śn ie  p a n a  —  w trą c i ł  w  te j 

ch w ili W ilk in s , M ary a  w ła śn ie  w ró c iła  z g ó ry  z  p o ­
w ro te m  i p rz y n io s ła  ca łą  z a s ta w ę  n ie n a ru sz o n ą . P o ­
w iad a , że  p u k a ła  d łu ższą  ch w ilę , n ie  o trz y m a ła  je ­
d n ak  żad n e j odpow iedzi.

T re v o r  w y m ien ił z  có rk ą  p rz e ra ż o n e  sp o jrz e ­
nia. T ru d n o  by ło  w  te j ch w ili r o z s trz y g n ą ć , k tó re  
z n ich b a rd z ie j zb lad ło . B ez  s ło w a  ob róc ił s ię  w  m ie j­
scu  i p o b ieg ł k u  d rzw io m . K rz y k i C la rk a  zw a b iły  
p ra w ie  ca łą  słu żb ę , k tó r a  s ta ła  w  sien i, c isn ąc  się 
p rz e d  je g o  b iu rem . T re v o r  zd a w a ł s ię  te g o  n ie  w i­
dzieć. S zy b k o , en e rg ic z n y m  k ro k iem  w sz e d ł do po­
k o ju  k a so w e g o  i s ta n ą ł p rz e d  o tw a r tą  k a są . O k rz y k  
s t r a s z n e g o  p rz e ra ż e n ia  w y rw a ł  m u  się. P rz e z  ch w ilę  
w s z y s tk o  w oko ło  n ieg o  z a trz ę s ło  się  i z ak o ły sa .o , 
w  u szach  szu m ia ło  m u , ja k b y  k a sk a d y  w o d y  s p a ­
d a ły  z g ó r.

—  O jcze ? ! •
N ag łem  sza rp n ięc iem  z e b ra ł w s z y s tk ie  s iły .
—  N ie w ch o d ź  tu ta j  —  ro zk aza ł en e rg iczn ie  

có rce , k tó r a  p rz e ra ż o n a  s ta ła  pod  d rz w ia m i p o k o ju . — 
T o n ie  w id o k  d la  ciebie. W ilk in s , p ro s z ę  n a ty c h ­
m ia s t w e z w a ć  d o k to ra  D a w isa . C la rk , zam kn ij p an  
d rz w i i p rz y p iln u j p a n , ab y  n ik t  p ró cz  d o k to ra  t u ­
ta j  n ie  w szed ł. Z a te le fo n u je  p a n  p o tem  do m ini- 
s te ry u m , że dzis ia j do b iu ra  n ie  p rz y jd ę .

R o zk azy  te  z o s ta ły  n a ty c h m ia s t  w y k o n an e . T e ­
ra z  p o w ró c ił T re v o r  do s tra s z n e j k a sy . W e w n ą trz  
s ied z ia ła  o w a  c icha  p o s ta ć , k tó r a  z d a w a ła  s ię  s ta ć  
n a  s t r a ż y  jeg o  m ien ia , N ie lito śc iw e  ja s n e  św ia tło  
sło n eczn eg o  p o ra n k a  o św ie tla ło  p ięk n ą  tw a rz . P rz e ­
p iękne  w ło sy  ty c y a n o w sk ie , jej n a jw ię k sz a  ozdoba, 
b y ły  ś lic zn ie  u p ię te  n a  z g ra b n e j g łó w ce . W y c ię ta  
su k n ia  w ie c z o ro w a  b y ła  św ie ż a  i tro c h ę  ty lk o  w  n ie ­
p o rząd k u . P o s ta ć  ca ła  k lęcza ła  n a  lew em  ko lan ie , 
ca łym  c iężarem  c ia ła  o p ie ra jąc  s ię  n a  lew e j ręce, 
s iln ie  p rz y c iśn ię te j do boku  że lazne j k a sy . N ieszczę­
ś liw a  zn a jd o w a ła  s ię  tu ż  za  ż e la zn y m i d rzw iam i, 
ta k  b lizko , że  d o ty k a ła  p ra w ie  ich w e w n ę trz n e g o  
ob ram ien ia . U s ta  n ie  b y ły  d o m k n ię te , n ieb ie sk ie  oczy  
p a tr z y ły  sze ro k o  p rz e d  sieb ie , a  ź ren ice  b y ły  s iln ie  
p o w ięk szo n e .

N ie  tr z e b a  jed n ak  b y ło  zu p e łn ie  bad ać  p u ls u , lub  
se rca . N a  p ie rw s z y  r z u t  oka  T re v o r  p o zn a ł, że  ko ­
b ie tą  ta  ju ż  u m arła .

Ś lic zn a  m ło d a  je g o  ż o n a ! E d m u n d  T re v o r  jęk n ą ł 
g ło śn o  i u k ry ł  tw a rz  w  d ło n iach , C la rk  p rz y g lą d a ł 
m u  s ię  ch w ilę  z bo k u  z w ie lk iem  w sp ó łczu c iem  
i w  sm u tn em  m ilczen iu . P r z y s tą p i ł  n a s tę p n ie  sp o ­
k o jn ie  do o k n a  i w y g lą d a ł p rz e z  n ie , n ie  w id ząc  
je d n a k  n ic  p rz e d  sobą.

W s p a n ia ły  te n  p a ła c  w zn o s ił się  n a  je d n e j n a j­
e le g a n ts z y c h  u lic  W a s z y n g to n u , n a  ro g u  a le i M assa- 
c h u s e t t  i p la c u  D u p o n ta . K ied y  T re v o ra  zam ian o ­
w an o  g e n e ra ln y m  ad w o k a te m , w y n a ją ł dom  n a  d łu ż szy  
czas. W y b ra ł  go  d la te g o  m iędzy  w ie lu  in n y m i, że 
w  s t ro n ę  d w u d z ie s te j u lic y  dom  c iąg n ą ł s ię  b a rd zo  
g łęb o k o , p rz e z  co ja d a ln ia , b ib lio te k a  i sa lo n  m o g ły  
b y ć  obok  sieb ie .

N a  p ra w o  obok  h o lu  z n a jd o w a ł s ię  m ały  p o ko ik  
g o śc in n y , a z a  n im  o g ro m n y  o śm io k ą tn y  p o k ó j, m a ­
ją c y  sz k la n e  d rz w i, p ro w a d z ą c e  do o g ro d u , k tó r y  
o b ra ł sob ie  n a  sw ó j g a b in e t , a  w ła śc iw ie  p raco w n ię . 
S p e c y a ln ie  c ie szy ł s ię  ż e la zn ą  k a są  p ien iężn ą , w m u ­
ro w a n ą  w  śc ian ę , k tó r a  te ż  p rz y  n ie jed n e j ju ż  sp o ­
so b n o śc i o k aza ła  się  b a rd zo  u ż y te c z n ą .

D e lik a tn e  p u k a n ie  w  d rz w i p rz e rw a ło  ciszę.
—  D o k tó r  D a v is  —  za a n o n so w a ł W ilk in s  p r z y ­

c iszonym  g ło sem .
—  P rz y b y w a m  n a ty c h m ia s t  —  ro zp o czą ł le k a rz , 

po d ch o d ząc  szy b k o  do p a n a  T re y o ra . W  te j chw ili 
s p o jrz a ł w  o tw a r te  d rz w i k a sy  i o k rz y k  p rz e r a ż e ­

n ia  w y d a r ł  m u  się  n a  w id o k  n ie ż y w e j p o s ta c i. I n ­
s ty n k to w n ie  co fn ą ł s ię  k ilk a  k ro k ó w , w  te j  ch w ili 
je d n a k  o p an o w a ł się . O b o w iązek  w z y w a ł g o , w ięc  
p rz e z w y c ię ż y ł p rz e ra ż e n ie  i zaczą ł szy b k o  b ad ać  
p a n ią  T re v o r . R ob ił to  je d n a k  d rż ą c y m i rę k o m a  
i ty lk o  p o w ie rzch o w n ie .

K ie d y  po ch w ili p o w s ta ł  z  k lęczek  i o d w ró c ił 
się , s p o tk a ł u tk w io n e  w  s ieb ie  sp o jrz e n ia  obu  m ęż­
c z y z n ; w s tr z ą s n ą ł p rzecząco  g ło w ą .

—  Ż y c ie  u lec ia ło  ju ż  p rz e d  k ilk u  g o d z in am i —  
p o w ied z ia ł-  —  ju ż  ciało  z a czy n a  tę że ć .

T re v o r  z a łk a ł z cicha . R ozum  d aw n o  m u  to  ju ż  
p ow ied z ia ł, z a ra z  jak  ty lk o  u jrz a ł  j ą  ta m , w  te j  
s t ra s z n e j kasie . A le  m im o to  zd aw a ło  m u  się , że 
p o w in ien  m ieć je sz c z e  ja k ą ś  nadz ie ję .

—  C zy  m o żn a  cia ło  p rz e n ie ść  do jej p o k o ju  s y ­
p ia ln e g o ?  —  z a p y ta ł  pó  ch w ili, k ie d y  n a  ty le  s ię  
o p an o w a ł, że  m ó g ł p rzem ó w ić .

L e k a rz  p rz y z w o lił sk in ien iem  g ło w y , poczem  
z pom ocą  C la rk a , W ilk in s a  i s z o fe ra  p rzen ie s io n o  
k o s tn ie ją c e  ciało p ięk n e j, m łodej k o b ie ty  n a  g ó rę  do 
jej p o k o ju .

P o  ch w ili p o w ró c ił p a n  T re v o r  do b iu ra  i  p rz y  
po m o cy  C la rk a  sp ra w d z ił w e d łu g  w y k a z ó w  z a w a r to ś ć  
k a sy . W ła ś n ie  k o ń czy li to  za jęc ie , k ied y  w  d rz w ia c h  
b iu ra  s ta n ę ła  B e a try c z a .

M łoda p a n n a  T re v o r  b y ła  z n an ą  p ięk n o śc ią  w  w y ­
tw o rn y c h  to w a rz y s tw a c h  N o w eg o  Y o rk u , P a ry ż a  
i W a s z y n g to n u . W y s o k a  i d o sk o n a le  zb u d o w an a , 
w y ró ż n ia ła  s ię  w śró d  sw y c h  ró w ie śn ic  m a je s ta ty c z n ą  
w p r o s t  p o s ta w ą . J e ś li  by  się  chcia ło  b y ć  zu p e łn ie  
śc is ły m , to  n ie  m o żn a  jej b y ło  u w a ż a ć  za  sk o ń czo n ą  
p ięk n o ść , o ile sz ło  o u ro d ę . R y s y  tw a r z y  m ia ła  
d o sy ć  n ie re g u la rn e . M im o to  jed n ak  b y ło  d o sy ć  
m ężczyzn  a  m oże n a w e t k o b ie t, k tó r z y  j ą  u w ie lb ia li 
z ś le p o tą  w p ro s t  n iew o ln ik ó w .

M atk a  o d u m arła  ją , k ie d y  lic zy ła  za le d w ie  p ięć  
la t .  P rz e z  d łu g i czas ż y ła  s a m o tn a  p rz y  b o k u  sw e g o  
o jca . T ak  b y ło  aż do o s ie m n a s te g o  ro k u  je j życia . 
W te d y  p an  T re v o r  s p o tk a ł p e w n ą  p ięk n o ść , k tó r a  
u czy n iła  n a  nim  s iln e  w rażen ie . Z ak o ch a ł s ię  w  te j 
obcej, o św iad czy ł i ożen ił. A  te r a z  n a g le  k o ń czy ła  
o n a  sw e  ży c ie  w  ta k  d z iw n y  i z a g a d k o w y  sposób .

—  O jcze, ja  m u szę  do k ład n ie  w iedzieć , co się  
s ta ło .

—  A leż  m o je  d ro g ie  dziecko  —  g ło s  je g o  z w y k le  
su ro w y  i z im n y  p rz y b ra ł  b a rd zo  czu łe  b rzm ien ien ie  —  
p rz y p u sz c z a łe m , że ci ju ż  w s z y s tk o  opow iedz iano . 
H e le n a  w e sz ła  w id o czn ie  do k a sy , a b y  sc h o w ać  sw o je  
k o sz to w n o śc i. W  n ie w y tło m a c z o n y  sposób  d rz w i 
zam k n ę ły  się  za  n ią , a ona , p o z o s ta w io n a  w e w n ą trz  
bez p o w ie trz a , u d u s iła  się. J a k ie ż  to  s t r a s z n e .. .  p rz e ­
ra ż a ją c e  — g ło s  z a d rż a ł m u  z w e w n ę trz n e g o  w z ru ­
sz e n ia  -  a le ... W ilk in s , co ta m  n o w e g o ?

—  D e te k ty w  z d e p a r ta m e n tu  p o licy i, ja śn ie  p an ie .
—  D e te k ty w ?  A  te n  tu  p o co ?  C zy  p a n  i ta m  

te le fo n o w a ł, pan ie  C la rk ?
S e k re ta rz  z a p rz e c z y ł ru c h e m  g ło w y .
—  N ie ?  ano  —  w p u ść  g o  tu t a j ,  W ilk in s .
P o  ch w ili w su n ą ł s ię  cicho zap o w ied z ian y . N ie  

w y g lą d a ł zu p e łn ie  n a  d e te k ty w a . B y ł sk ro m n ie  u b ra n y , 
w  ś re d n im  w ie k u , t r z y m a ł s ię  p ro s to  ja k  żo łn ie rz . 
S łu ż y ł p ięć  l a t  w  konne j p o licy i p ó łnocno -zachodn ie j 
K a n a d y , a  s łu ż b a  t a  w y c isn ę ła  n a  n im  sw o je  p ię tn o .

—  D zień  d o b ry , p a n ie  g e n e ra ln y  ad w o k ac ie . —  
U k ło n ił się  ró w n o cześn ie  w sz y s tk im , k tó r z y  b y li 
z eb ran i w  p o k o ju . —  P rz e p ra sz a m , że p rze sz k a d z a m . 
M am  je d n a k  m a łą  m isy ę , k tó r ą  z a ła tw ię  w  k ilk u  
m in u tach .

—  P ro s z ę , s iad a j p an , p a n ie ....
—  H a rd y  —  Ja m e s  H a rd y , p ro sz ę  p an a . S p ra w a  

z k tó r ą  p rz y c h o d z ę , p rz e d s ta w ia  s ię  ta k . J u ż  p ra w ie
0 św ic ie  d z is ie jsze j n o cy  p o lie y a n t, p e łn iący  s łu żb ę  
n a  te j u lic y , 0 ’G ra d y , z a u w a ż y ł c z ło w iek a , k tó r y  
w y sz e d ł z d z iedz ińca  p ań sk ieg o  dom u. 0 ’G ra d y  z a ­
czą ł g o  n a ty c h m ia s t  śc ig a ć , tlo g o n ił i z a a re s z to w a ł 
w ła śn ie  w  c h w ili, k ie d y  te n ż e  chcia ł o d jech ać  p o ­
c iąg iem  do N o w eg o  Y o rk u . S p ro w a d z ił g o  n a s tę p n ie  
n a  in sp e k c y ę  p o lic y jn ą  i k a z a ł g o  tu  jako  p o d e jrz ą - ' 
n eg o  z a trz y m a ć  w  a re s z ta c h . P o n ie w a ż  d ra b  te n  
m ia ł p r z y  so b ie  w s z y s tk ie  n a rz ę d z ia  z ło d z ie jsk ie , 
n a w e t  m ask ę  i re w o lw e r , p rz y s ła ł  m n ie  m ój sze f 
do p a n a  z zap y ta n iem , czy  p a n  n ie  z o s ta ł te j n o cy  
o k rad z io n y .

—  N ie  p a n ie  —  o d p o w ied z ia ł T re v o r . —  W ła ­
śn ie  p rz e g lą d a łe m  z a w a r to ś ć  m ej k a sy . N ic  n ie  zo ­
s ta ło  ru szo n e . Z  tw o ic h  rz e c z y , W ilk in s ,  p ew n ie  ta k ż e  
n ic  n ie  b ra k u je ?  —  D o d ał, z w ra c a ją c  s ię  do p o b lad łeg o  
słu żąceg o .

—  N ie , ja śn ie  p an ie , n ic  zu p e łn ie .
W ilk in s  p o w ied z ia ł to  je d n a k  d rż ą c y m  g ło sem

1 p a tr z y ł  n a  u rz ę d n ik a  p o licy i oczym a , w  k tó ry c h  
w id o czn ie  m a lo w a ł się  p rz e s tra c h .

— M oże ów  cz ło w ie k  p ró b o w a ł s ię  z a k ra ś ć , a le 
p o rzu c ił sw ó j z am ia r, ja k  p rz e k o n a ł s ię , że  w s z y s tk ie  
o k n a  są  d o b rze  z a ry g lo w a n e . J a  je s te m ...  c ią g n ą ł
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dale j T re v o r , u rw a ł  je d n a k , g d y ż  w  te j  ch w ili w szed ł 
szy b k o  d r. D av is .

—  D o w ied z ia łem  się , ż e  p rz y sz e d ł d e te k ty w . 
T re v o r  w sk a z a ł ru c h e m  rę k i n a  H a rd y e g o .

—  C zy p an  j e s t  czy n n y m  u rzęd n ik iem  ? —  z a p y ta ł  
le k a rz .

H a rd y  o d w in ą ł p o łę  sw o jeg o  s u r d u ta  i p o k aza ł 
zn aczek  u rz ę d o w y .

—  C zy  p a n  p o w ied z ia ł m u  co śk o lw iek  o śm ie rc i 
p a n i T re v o r , pan ie  s y n d y k u ?

—  N ie . Im  m niej b ęd z ie  s ię  m ó w ić  o ty m  n ie ­
szczę ś liw y m  w y p a d k u ...

—  T o n ie  b y ł  w y p a d e k  —  g ło s  le k a rz a  z ab rzm ia ł 
g łęb o k iem  w sp ó łczu c iem .

T re v o r  u n ió s ł s ię  z fo te la , o p ad ł je d n a k  b ezsiln ie  
z p o w ro te m .

—  D a v is  —  k rz y k n ą ł p ra w ie  g w a łto w n ie , p an  
w ie  p rzec ież , że  H e le n a  w s k u te k  ja k ie g o ś  n ieszczę­
ś liw e g o  w y p a d k u  zam k n ę ła  s ię  w  k a s ie  i z p o w odu  
b ra k u  p o w ie trz a  u d u siła .

D e te k ty w , z a in try g o w a n y  w  n a jw y ż sz y m  s to p n iu , 
s p o g lą d a ł to  n a  jed n eg o , to  n a  d ru g ie g o  z m ów iących .

—  P r z y  b liższem  b a d a n iu  t r u p a ,  
ta m  n a  g ó rz e  w  s y p ia ln i o d p o w ie ­
d z ia ł le k a rz  p o w o li —  zn a la z łem  pod  
le w ą  p ie r s ią  m a łą  ra n ę . B y ła  ona  za ­
k r y t a  k o ro n k am i su k n i i b ie lizny . N a ­
rz ęd z ie  m o rd e rc z e  doszło  do s e rc a  
i k re w  w y ła ła  s ię  n a  w e w n ą trz . P an i 
T re v o r  n ie  ż y ła  ju ż ,  k ie d y  ją  z a m ­
k n ię to  w e  w n ę trz u  k a sy .

P o  ty c h  s ło w a c h  zap an o w a ło  w  g a ­
b inec ie  s t r a s z n e  m ilczen ie . P rz e r w a ł  
je  d e te k ty w  g ło śn y m  w y k rz y k n ik ie m  :

—  A  w ięc  m o r d e r s tw o !
B ez  s ło w a  o su n ę ła  s ię  w  te j  chw ili

B e a try c z a  o m d la ła  do s tó p  sw o jeg o  
o jca.

R O Z D Z IA Ł  II I .

W domu Macallistersów.
W sp a n ia łe  b y ły  p rz y ję c ia  w  dom u 

p a n i Y a n  Z a n d t M aca llis te rs . W ie lu  
te ż  p ra g n ę ło  o trz y m a ć  n a  n ie  z a p ro ­
szen ia , n ie  w ie lu  je d n a k  by ło  w y b r a ­
n y ch . A  p o n iew aż  n a  sa lo n ach  ty c h  
s p o ty k a ła  s ię  sam a śm ie ta n k a  a m e ry ­
k a ń sk a , s ta ra n o  się  tem  u siln ie j o 
w s tę p  do te g o  dom u.

O d w ie lu  la t ,  o k tó ry c h  je d n a k  
g o sp o d y n i n ie c h ę tn ie  m ó w iła , w  p a ­
łacu  je j  p r z y  u lic y  F .  g ro m a d z ił się  
c a ły  ś w ia t  o ficy a ln y , d y p lo m a ty c z n y  
i a ry s to k ra ty c z n y  W a s z y n g to n u . W  d o ­
b o rze  g o śc i g o sp o d y n i b y ła  b a rd zo  
s u ro w a , sa m a  b aczn ą  z w ra c a ła  u w a g ę  
n a  ró żn ice  to w a rz y s k ie , to  te ż  p r z y ­
jęc ia  jej m ia ły  sp e c y a ln ą  nazw ę . M i­
m o to  c a ły  W a s z y n g to n  za jm o w a ł 
s ię  ży w o  p a n ią  M adam e M aca llis te r , 
ja k  s ię  z w y k le  o n ie j w y ra ż a n o . B y ła  
ona  b o w iem  aż do k o ń có w  pazn o k c i 
„ g ra n d ę  d a m e u.

K ie d y  w y d a w a ła  sw ą  có rk ę  za 
k s ięc ia  M idd lesex , w y d a w a ła  w s p a ­
n ia łe  śn iad an ie , n a  k tó re  p rz y b y ł  p re ­
z y d e n t, ca ły  g a b in e t i k o rp u s  d y p lo ­
m a ty c z n y . W ła ś n ie  w  ch w ili, k ied y  
m a rsz a łe k  d w o ru  o tw ie r a ł  p o d w o je  
do  ja d a ln i, a  p re z y d e n t ko ń czy ł ro z ­
m o w ę  z p a n ią  dom u , ro z le g ł s ię  o g łu sz a ją c y  h u k  
i ca ły  s tó ł  b ie s iad n y  za ła m ał s ię  p o d  c ięża rem  s r e ­
b e r , k ry s z ta łó w  i k o sz to w n e j p o rc e la n y , k tó r ą  na  
n im  p o u s ta w ia n o . G oście  p r z e s tra s z y l i  s ię , ty lk o  
M adam e M a c a llis te r  n ie 'o d w ró c i ła  n a w e t  g ło w y , ale 
p ro w a d z iła  d a le j sp o k o jn ie  ro zm o w ę  z p re z y d e n te m , 
t a k  ja k b y  s ię  n ic  n ie  s ta ło .

D rz w i zam k n ię to , a  ca łe  to w a rz y s tw o  p o sz ło  za  
p rz y k ła d e m  g o sp o d y n i i p rz e rw a n e  n a  c h w ilę  ro z ­
m o w y  n a w ią z a ły  s ię  zn o w u , z a b rz m ia ły  w eso łe  g ło s y  
i śm iech y . W  n ie p ra w d o p o d o b n ie  k ró tk im  czasie  
u p rz ą tn ię to  w sz y s tk o  i u s ta w io n o  n o w y  s tó ł. K ied y  
p re z y d e n t p o d a w a ł ra m ię  p a n i M a c a llis te r , sp o jrz a ł 
n a  n ią  zd u m io n y  i s z e p n ą ł :

—  C hoć się  z a w a li p an i k ró le w s tw o , p o z o s ta ­
n iesz  n iew zru szo n a .

T o w a rz y s tw o  w a s z y n g to ń s k ie  n ig d y  n ie  zap o m ­
n ia ło  o ty m  w y p a d k u .

P a n i M a c a llis te r  m ia ła  b a rd zo  o s t r y  języczek . 
A le p o d  t ą  tr o c h ę  s z ty w n ą , z e w n ę trz n ą  p o w ło k ą  biło  
s e rc e  g o rą c e  i w ie lk o d u szn e . S w o je j d o b ro czy n n o śc i 
n ie  p re z e n to w a ła  p u b liczn ie . T y lk o  oko liczn i p robo- 

- szczo w ie  w ied z ie li, ile  ro d z in  w  z im ie k o rz y s ta ło  
z  je j w ę g li, a lbo  w  lec ie  z je j lo d u . T ak że  n ie je ­

—  P a n i T re v o r  z o s ta ła  zam o rd o w an a .
—  P a n i T re v o r .. .  z a m o rd o w a n a ?  — P e g g y  o m ałe 

n ie  u p u śc iła  filiżank i z  h e rb a tą .
—  T ak  b a rd z o  bym  p ra g n ę ła , a b y ś  się  w re szc ie  

o d u czy ła  p o w ta rz a ć  za  m ną  s ło w a , P e g g y .  P rzec ież  
to  b a rd z o  n ie p rz y je m n ie , ży ć  c iąg le  z tak iem  echem .

—  O b ab u n iu  — p ro sz ę  — op o w ied z  m i p ręd k o  
w s z y s tk o .

— . N o, d ob rze , A  w ięc  „ E v e n n ig  S t a r “ d o nosi... 
A  ta m  co n o w eg o , H u r le y ?

—  P a n  T il lin g h a s t, ja śn ie  p an i, zam e ld o w ał u ro ­
czy śc ie  s łu żący .

—  O w szem , n iech  w e jd z ie . ' U s ły s z y m y  te ra z  
ca łą  rzecz  do k ład n ie , P e g g y ! . . .  D o b ry  w ieczó r, D iku !

M łody  cz łow iek  p o ch y lił s ię  z w y sz u k a n ą  g rz e ­
cznośc ią  n ad  w y c ią g n ię tą  doń rę k ą , je s z c z e  p ięk n ą  
i u s ia n ą  n ieb ie sk im i ż y łk am i. Ś w ie ż y , z d ro w y  jego  
w y g lą d  w sk a z y w a ł, że  p ro w a d z i so lid n e  życ ie  i u p ra ­
w ia  w ie le  s p o r tó w . B y ł on sp ecy a ln y m  u lub ieńcem  
s ta r e j  dam y .

—  P a n ie  z ap ew n e  ro zm aw iac ie  o ty m  n a jn o w szy m  
w y p ad k u . C a ły  ś w ia t  o te m  ty lk o  m ó w i —- zaczął

ro zm o w ę , p rz y w ita w s z y  się  u p rzed n io  
z P e g g y .

—  W ła ś n ie  to  c z y ta ła m . —  P a n i 
M ac a llis te r  w sk a z a ła  n a  g a z e tę , na  
k tó re j p ie rw sz e j s t ro n ie  b iły  w  oczy  
n a p is y , w y d ru k o w a n e  o lb rzy m im i l i ­
te ra m i :

S t r a s z n e  m o r d e r s t w o !  
P a n i ' T r e v o r  z a m o r d o w a n a  

p r z e z  w ł a m y w a c z y .  
S p r a w c a  z o s t a ł  z ł a p a n y .

— P o lic y a  szy b k o  b a rd zo  p ra c o ­
w a ła  i z a s łu g u je  na  pe łne  u z n a n ie ! —  
o św ia d c z y ł D ik .

—  N o... —  p rzem ó w iła  z n a m y ­
słem  pani M a c a llis te r  —  w ła m y w acza  
z łap an o , tr z e b a  je d n a k  do p ie ro  u d o ­
w o d n ić , że  to  on w ła śn ie  j e s t  m o r­
d e rcą .

—  A leż  to  p r a w d a ! Z da je  s ię  j e ­
dn ak , że  s p r a w a  t a  n ie  u le g a  ju ż  w ą t ­
p liw ośc i. N ic  n ie  z o s ta ło  sk rad z io n e  
i d la te g o  tr z e b a  p rz y p u szczać , że  pan i 
T rew or z o s ta ła  zb u d zo n a  h a ła sem , s p r a ­
w ian y m  p rzez  w łam y w a c z a , p o sz ła  zo ­
b aczy ć , k to  chodzi po po k o jach  i w te ­
d y  z o s ta ła  z am o rd o w an a . Z łodziej zo ­
s ta ł  p rz e z  n ią  z ask o czo n y  w  chw ili, 
g d y  już w y ła m a ł d rz w i k a sy . Z ab ił 
ją  w ięc  i zam k n ą ł w e  w n ę trz u  k a sy . 
P o te m  p ra w d o p o d o b n ie  s t r a c i ł  o d w ag ę  
i u c iek ł, n ie  u k ra d łsz y  te g o , po co 
w ła śc iw ie  p rzy szed ł.

—- Mój k o ch an y  D ik u ! T w o je  p rz y ­
p u szczen ia  b y ły b y  m oże p ra w d z iw e , 
g d y b y  w  g rę  w ch o d z iła  ja k a ś  inna  
k o b ie ta . A le  p a n i T r e v o r ! J ą  n ie  ob ­
cho d z iło b y  n a w e t, g d y b y  w  b iu rz e  jej 
m ęża  n a s tą p iło  o b e rw a n ie  ch m u ry . O na 
p rzec ież  b y ła  ty p o w y m  ludzk im  p a so ­
ży te m . A  z re s z tą .. .  —  s t a r a  d am a  u r ­
w a ła , p o n iew aż  n ie  m o g ła  zn a le źć  od ­
p o w ied n ich  w y ra z ó w  na  o k re ś len ie  
s w y c h  uczuć.

—  A leż , czy  p an i n ie  je s t  tro c h ę  
za  s u r o w a ?  N ie  sp o tk a łe m  je szcze  
p ięk n ie jsze j k o b ie ty , a  p o za  te m  b y ła  
b a rd zo  łu b ian a ...

— P rz e z  m ężczyzn  —  p rz e rw a ła  m u su ch o  pan i 
M aca llis te r .

D ik  ro ześm ia ł się .
—  W  k ażd y m  ra z ie  p o lic y a  s tw ie rd z iła , że  z ło ­

dziej w szed ł p rz e z  d ach  o ra z  okno  n a  sch o d ach  —  
o p o w iad a ł. —  S z y b a  b y ła  w y g n ie c io n a , a  okno  o d ry - 
g lo w a n e . P o te m  z n o w u  z o s ta ło  p rz e z  z ło d z ie ja  p rz y m ­
k n ię te . O baw iam  s tę ,  że te n  p ta s z e k , o ile  j e s t  n ie ­
w in n y , n ie  ła tw o  u d o w o d n i, że  n ie  on  z a m o rd o w a ł 
p a n ią  T re v o r.

—  A leż  to  s tra s z n e , s t r a s z n e ! —  ję k n ę ła  P e g g y ,  
k tó r a  ty m c z a se m  p rz e c z y ta ła  d o k ład n ie  re la c y ę  g a ­
z e ty . —  M uszę te ż  z a ra z  pob iedz  ta m  i z o s ta w ić  
k ilk a  s łó w  B e a try c z y .

C hcia ła  z e rw a ć  s ię  z k rz e s ła .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

d n a  z b łą k a n a  a ry s to k r a tk a  z n a jd o w a ła  u n ie j pom oc 
i b ło g o s ła w iła  je j n azw isk o .

P o w a ż n a  t a  d am a  sp o jrz a ła  n iec ie rp liw ie  n a  z e ­
g a re k  i s tw ie rd z iła , że je s t  ju ż  d w ad z ie śc ia  m in u t 
po  p ią te j. P o c h y li ła  s ię  n a p rz ó d  i p rz y c isn ę ła  g u z ik  
d zw o n k a  e le k try c z n e g o , u m ieszczo n y  pod  kom inkiem .

D w ie  rz e c z y  is tn ia ły  w  ży c iu , k tó ry c h  p an i M a­
c a ll is te r  n ien aw id z iła , m ian o w ic ie  czek ać  n a  kogo  
i z a  w cześn ie  jeść  ob iad . P ie rw s z e  po d n ieca ło  jej 
n e rw y , a  d ru g ie  p su ło  je j tra w ie n ie .

—  C zy  p a n n a  M a łg o rz a ta  ju ż  p o w r ó c i ł a ? — za ­
p y ta ła , k ied y  H u r le y  w n ió s ł z a s ta w ę  do h e rb a ty .

Z an im  z a p y ta n y  zd ą ż y ł o d p o w ied z ieć , w  p rz e d ­
p o k o ju  ro z le g ły  się  c iche  s tą p a n ia ,  a  po ch w ili por- 
ty e r a  w  d rz w ia c h  ro z c h y liła  s ię , a  w  d rzw iach  s t a ­
nę ła  m łoda d z iew czy n a .

P a n i M a c a llis te r  p rz y g lą d a ła  s ię  ch w ilę  sw e j 
w nu czce  z w id o czn em  zado w o len iem . P e g g y  b y ła  
b ard zo  p o dobna  do sw eg o  o jca, a  b ab k a  p o k o ch a ła  
ją  z a ra z  od p ie rw sz e g o  dn ia , k ied y  m a łe  b obo , s ie ­
ro tę , w z ię ła  n a  ręce . M a tk a  P e g g y  u m a r ła , licząc 
la t  d z iew ię tn a śc ie , a  o jciec, k tó r y  ta k ż e  b y ł w ą tło

Cichutko śpuścił się do środka i stanął na pierwszym stopniu schodów.

zb u d o w a n y , p o d ą ż y ł n ied łu g o  za  n ią . O d te g o  czasu  
P e g g y  zam ie szk a ła  u sw e j babk i i  obie ż y ły  s a m o tn e  
w  s ta ro ż y tn y m  dom u M a c a llis te rsó w , k tó r y  jeszcze  
d z iadek  k u p ił, k ied y  p rz e d  w ie lu  la ty  p rz e s ie d lił s ię  
z P e n sy lw a n ii do W a s z y n g to n u , p o rz u c a ją c  po  ra z  
tr z e c i  sw ó j u rz ą d  g u b e rn a to ra .

—  Z ap ew n e  b a rd z o  się  sp ó źn iłam  —  d ro g a  b a ­
b u n iu ?  —  d o p y ty w a ła  s ię  P e g g y ,  śc isk a ją c  g w a ł­
to w n ie  p an ią  M aca lis te r . N ig d y  n ie  m ia ła  ona  dość 
re s p e k tu  w o b ec  sw e j p o w ażn e j bab u n i. K o ch a ła  ją  
jed n ak  ca łą  g łęb ią  sw e g o  g o rą c e g o  m ło d eg o  se rc a .

—  M oje d ro g ie  dziecko , p ią ta  g o d z in a  j e s t  zaw sze  
p ią tą  g o d z in ą , a  n ie  d w ad z ie śc ia  m in u t p ó źn ie j, od ­
p o w ied z ia ła  p an i M o ca llis te r . P o p ra w iła  obu  rę k a m i 
sw ą  śn ieżno  b ia łą  f ry z u rę ,  k tó r a  p r z y  u śc isk ach  
P e g g y  tro c h ę  u c ie rp ia ła .

—  B ab u n iu , t y  je s te ś  ró w n ie  o k ru tn a  ja k  N an a , 
k tó r a  z aw sz e , g d y  m in ie  t r z y  m in u ty  po p ią te j, 
o d ra z u  u ro c z y śc ie  o św iad cza , że „ w n e t  ju ż  będzie  
s z ó s ta u. B aw iłam  się  d o sk o n a le  p r z y  śn ia d a n iu  i z a ­
sied z ia łam  się  t ro c h ę , a b y  om ów ić  ró ż n e  c iek aw e  
rz e c z y  z M aty ld ą . C hce ona  k o n ieczn ie , ab y m  jej 
b y ła  d ru h n ą  n a  w ese lu .

—  A  czy ś  ty  je s z c z e  n ic  n ie  s ły sz a ła , co s ię  s ta ło  ?
—  N ie , a  cóż ta k ie g o ?
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w p ro s t  w sp a n ia ły m , b y ł F e lik s  h r . S o b ań sk i. Z  ok o ­
licznośc i ś lu b u  sw e g o  w n u k a , ró w n ie ż  h r .  F e lik s a  
z  h ra b ia n k ą  Z ofią  K w ileck ą , k tó r y  się  odbędzie  d n ia  
21  b. m ., zo b o w iąza ł s ię  on  w  ty m  sam y m  d n iu  n a  
ręce  C e n tra ln e g o  T o w . R o ln iczeg o  w  W a rs z a w ie

Dar Sobańskich: Feliks hr, Sobański (junior).
(Fot. Maryan Fuks, Warszawa),

Dar Sobańskich: Hrabianka Zofia Kwi.lecka.
(Fot. Maryan Fuks, Warszawa).

z ło ży ć  3 0 .0 0 0  ru b li (7 5 .0 0 0  k o r .)  n a  zak u p n o  z ie ­
m n iak ó w  d la  d o tk n ię ty c h  p o w o d z ią  ro ln ik ó w  g a li­
cy jsk ich . K w o ta  t a  z a s tą p i d a r  ś lu b n y  d la  n o w o ż e ń ­
ców . N a le ż y  ty lk o  ży czy ć , a b y  te n  p ię k n y  czy n  sz la - ' 
c h e tn e g o  o fia ro d aw cy  i p o jm u jąceg o  sw o je  o b o w iązk i 
o b y w a te la  z n a la z ł j a k  n a jw ięc e j n a ś lad o w có w .

Dar Sobańskich.
K lę sk a  e le m e n ta rn a , k tó ra  n a w ied z iła  w  ty m  ro k u  

G alicy ę , z n a jd u je  ż y w y  o d d źw ięk  w  in n y c h  d z ie ln i­
cach  P o lsk i. L u d n o śc i G a licy i, k tó re j  g ro z i Dędza

Dar Sobańskich: Feliks hr. Sobański, który ofiarował 
30.000 rubli dla głodnych w Galicyi.

(Fot. Maryan Fuks, Warszawa).

i g łó d , sp ie sz ą  z pom ocą  in n e  dzie ln ice . P ry m  trz y m a  
p o d  ty m  w zg lęd em  z iem iań s tw o . P o  P o zn ań sk iem , 
k tó r e  o fia ro w ało  pom oc w  n a tu rz e , od ezw a ło  się  
K ró le s tw o . P is m a  ta m te js z e  o g ło s iły  o d ezw y , w z y ­
w a jące  do o fia rnośc i n a  rzecz  ro d a k ó w  z G alicy i. 
J e d n y m  z n a jp ie rw sz y c h , k tó r y  w y s tą p i ł  z da rem



14 NOWOŚCI ILLUSTROWAŃE Nr. 42

„N ie m iała baba k ło p o tu ...“ to  przysłow ie m ogę 
zupełnie dobrze zastosow ać do siebie, ty le  am barasu  
narobiłem  sobie poprzednią  kron iką , zw łaszcza zaś u s tę ­
pem, odnoszącym  się do udziału n iek tó rych  n iew ias t 
w  pogrzebach.-

Z aznaczyłem  tam  w yraźn ie , że nie m am  na m yśli 
ogółu n iew ieściego, ale ty lk o  ow e jed n o s tk i, n a  nie­
szczęście bardzo liczne, k tó re , w iedzione jedyn ie  cie­
kaw ością , n ie żału ją an i czasu, ani zdrow ia, a pędzą 
n a  cm en tarz , by  potem  mieć bodaj na  jed en  w ieczór 
s traw ę  dla sw ego języka^ P racu je  on w ted y  z tak im  
rozm achem , że nie u stępu je  w cale śrub ie  pow ietrznej 
na jbardziej udoskonalonego  aeroplanu, robiącej, ja k  w ia­
domo, ty s iące  obro tów  na  m inutę.

O tóż, w  odpow iedzi na mój a rty k u ł, o trzym ałem  
k ilka  lis tó w , o ile m i się zdaje z ch a rak te ru  pism a 
i b łędów  ortograficznych , pochodzących z ręk i obrażo­
nych  przedstaw icie lek  płci nadobnej, lub bodaj chcą­
cych się do niej liczyć.

D w a z n ich były  nieopłacone, jeden  zaw ierał czy­
s tą  k a rtk ę  papieru  (w łożoną zapew ne przez pospiech).

T reść n a jc iek aw szy ch :
„O brzydliw y sa m c z e ! W  podobnie podły  sposób 

może się o kobietach  w yrażać  ty lk o  w y rzu tek  społe­
czeństw a. D opraw dy, nie je s te ś  godzien, że jed n a  z ich 
g ro n a  w ydała  cię na  św ia t. O sta tn ia  k ron ika  je s t  s te ­
kiem  kalum nii, na  k tó re  n aw et nie silę się odpow ia­
dać, boś tego  nie w a rt. W iedz, że na  o sta tn iem  zgro ­
m adzeniu n iezaw isłych  kobiet roz trząsa ły śm y  tę  spraw ę 
i pow zięły  uchw ałę, że za sw ój bezecny postępek  m u­
sisz  ponieść zasłużoną karę . W  ty c h  dniach o trzym asz 
w y ro k  śm ierci. U m rzesz, jeś li nie prędzej, to  później, 
a  będziesz to  m iał do zaw dzięczenia ty lko  sam em u so ­
bie i te j nienaw iści, ja k ą  ziejesz do rodzaju  żeńskiego.

A  pom yśl ty lk o , czy łaziłbyś te raz  po św iecie, 
gdyby  w łaśnie nie te n  rodzaj żeńsk i?

I w y chcecie w m ów ić w  św ia t, że w iecie, co to 
je s t  w dzięczność?

H ańba ci, t r z j  k roć  h a ń b a !“
D rug i by ł ju ż  m niej w o jo w n ic z y :
„P ań sk ie  e lukubracye, k tó re  dow odzą, że je s te ś  

w rog iem  kob ie t, każą w nosić, że nie je s te ś  w cale  żo­
n atym , jak  u trzym ujesz , w ątp ię  bow iem , by znalazła 
się n iew ias ta , k tó ra b y  chciała m ieszkać pod jednym  
dachem  z tak im  potw orem . Z azdrościsz nam  te j d ro ­
bnej przyjem ności, a  sam  baw isz się chyba dobrze, ja k  
to  w noszę z częstych  w zm ianek o hand lu  „pod O bra­
zem " i „pod P a lm ą “ .

Boże, jak że  żałuję, że nie je s tem  tw o ją  żoną (na­
w iasem  dodam , że je s te m  jeszcze  do w zięcia)... Już ja  
potrafiłabym  w płynąć n a  zm ianę tw y ch  przekonań. 
Mój p ierw szy  m ałżonek, św ieć P an ie  nad  jeg o  duszą, 
był też  początkow o w rogiem  kob ie t, z czasem  jed n ak  
popraw ił się, za co go  z pew nością nie m inie nag roda.

Jeślibyś pan reflektow ał na  zrobienie że m ną zna­
jom ości, dołączam  poniżej ad res , zastrzeg a jąc  się je ­
dnak, że popołudniu tru d n o  m nie zastać  w  domu, gdyż 
zaw sze w ypadn ie  ja k iś  pog rzeb" .

T rzeci zaś b rzm iał, ja k  n a s tę p u je :
„G łos tw ój je s t g łosem  w ołającego na  pustyn i. 

G adaj sobie, co chcesz, ja  i ta k  nie opuszczę ani je ­
dnego pogrzebu, choćbym  m iała pognać n aw e t n a  P od ­
górze ! Jako  k ron ikarz  zrobiłbyś lepiej, g d ybyś poru­
szył sp raw ę urządzen ia tram w aju  n a  cm entarz , na  k tó ­
rego  b rak  n arzekają  w szy scy  moi znajom i nieboszczycy. 
Zrób to , zm ażesz sw ą  w inę i zy skasz  sobie naszą  w dzię­
czność. W  nag rodę  za tę  p rzysługę  g o to w a  byłabym  
w obec ciebie do każdego pośw ięcenia. W  danym  razie 
m ogłabym  służyć bliższym  ad resem ".

T reść innych  je s t  m niej w ięcej jednaka .
. W  odpow iedzi m uszę mojej in te rpe lan tce  num er 

p ierw szy  ośw iadczyć, że pogróżek je j się n ie boję. Ża­
łuję bardzo, że nie podała dokładnego ad resu , w niósł­
bym  bow iem  przeciw  niej sk a rg ę  sądow ą o niebezpie­
czne grożenie, a  nie krępow ałbym  się w cale w zględam i, 
należnym i p łci słabszej.

N ie gn iew am  się jed n ak  n a  nią, ow szem , chw alę ją  
za to , iż m ężnie s ta je  w  obronie sw ych  to w arzy szek  
niedoli.

N a to m iast dw ie następne  nie m yślały  chyba naw et, 
na  jak ie  m nie naraża ją  n ieb ezp ieczeń stw o ! G dyby oba 
te  lis ty  w pad ły  w ręk ę  m ojej czcigodnej m agnifiki, 
m iałbym  się dopiero z p y s z n a ! N ie ta k  prędko  p o tra ­
fiłbym ją  p rzekonać, że w  danym  w ypadku  je s tem  nie­
w innym , ja k  now onarodzone dziecko.

To byłaby d la  m nie rzeczyw iście k a ra  i to  k a ra  
s tra szn a , że pow ażyłem  się zaczepić w ojow nicze am a­
zonki. D zięki B ogu lis ty  nadeszły  do R edakcyi, n ie do 
dom u, zniszczyłem  je  n a ty ch m ias t, szczątk i zaś w yn io ­
słem  w łasnonożnie daleko za m iasto  i tam  w łasnorę­
cznie w rzuciłem  je  do R udaw y.

Com się jed n ak  n a jad ł s trach u , zrozum ie ty lk o  ten , 
k to , ja k  ja , m a zazdrosną, a do tego  złośliw ą, ta k  
zw aną „lepszą po łow ę11.

In te rp e lan tce  num er d ru g i odpow iadam  w obec tego , 
iż, n ie s te ty , je s tem  ju ż  za ję ty , num er trz ec i niech się 
nie gn iew a, ale m uszę odrzucić je j propozycyę, już 
choćby ty lko  d la tego , iż przeczuw am , że je s t  nieco 
podeszłą w  leciech.

P ozatem  jed n a  z pań zauw ażyła  bardzo słuszn ie , 
że te raz  cała p rzy roda  sp iknęła się przeciw  biednym  
niew iastom , a jak o  dow ód p rzy tacza , że w  bieżącym  
roku  nic jak o ś  nie słychać  o ta k  zw anem , popularnem  
zresz tą  „babiem  lec ie".

D la uspokojenia jej udałem  się do k rakow sk iego  
obserw ato ryum  astronom icznego , a  tu ta j pow iedziano 
mi, że teg o  roku  trzeb a  będzie obejść się bez niego, 
co o sta teczn ie  n ie je s t  niczeni dziw nem . N ie było 
„ch łopsk iego11 la ta  i baby m ogą się obejść bez niego.

N ajcięższe g rom y ściągnąłem  na sw ą g łow ę za uży ­
cie w  kronice w y razu  „b ab sz ty ł" . T reści teg o  lis tu  
nie m ogę pow tórzyć , by nie narazić  się na  konfiskatę 
ze s tro n y  c. k . P ro k u ra to ry i P a ń s tw a  i konflikt z L igą 
O byczajności publicznej.

Ta n iew ias ta , choć je j osobiście nie znam , podoba 
m i się, choć przyznam  się szczerze, n ie życzyłbym  ta ­
kiej żony n aw et sw ojem u w rogow i.

^P rzypom nia ła  mi się sym patyczna ś. p. B aśka ze 
Z w ierzyńca i je j słow nik  ludow y.

D rugą  część k ron ik i pośw ięcam  pożegnaniu z eks- 
cellencyą m in is trem  sk a rb u , Zaleskim , k tó ry , po dłu­
g ich  a doleg liw ych  cierpieniach finansow ych, p rzecho­
dzi na razie  na  urlop, a le z n iego najpraw dopodobniej 
ju ż  nie w róci. Mały p lan finansow y, o k tó ry m  pow ia­
dano, że m a przynieść skarbow i p ań s tw a  w iele pie­
niędzy, odegrał u  niego tę  sam ą rolę, co u zw ykłego  
śm ierte ln ika  w y ro stek  robaczkow aty  i ślepa k iszka. 
Specyaliści od polityczno-finansow ej ch iru rg ii orzekli, że 
operacya na razie  je s t  niem ożebną do przeprow adzenia , 
osta teczn ie  m ogłaby się udać, ale p acyen t ta k , czy 
ow ak, przeniesie się w  dobrze zasłużony  s tan  spoczynku.

N a razie  zastępu je  go szef sekcy jny , d r. E ngel, 
później ogłosi się zapew ne licy tacyę  na  fo tel, frak  
i p iróg  m in is teryalny .

S tanow isko  m in is tra  sk arb u  je s t  w cale nie do po­
zazdroszczenia. W  sam ei R adzie koronnej m usi w al­
czyć ze w szystk im i kolegam i, k tó rz y  w ołają  ciągle 
o pieniądze, a  ju ż  w p ro s t n ienasyconym  je s t  pod tym  
w zględem  pan m in is te r w o jn y  i pan od obrony  k ra ­
jow ej.

A by ich zadow olić, trz eb a  się og lądać za now enn 
źródłam i dochodu, to  je s t  now ym i podatkam i, a  to  
znów  nie podoba się ludności, k tó re j k ieszeń na  tem  
cierpi.

Jednem  słow em , je s t  to  bardzo g ru b y  dosto jn ik , 
k tó ry  siedzi aż na  dw u  sto łkach , ale oba są  dziuraw e. 
Jeśli nie um ie u trzym ać  rów now agi i zręcznie law iro ­
w ać, w padnie w  jed n ą  dziurę lub d rugą , to  je s t ,  albo 
zrazi sobie ko legów , k tó rz y  pow iedzą, że je s t  do ni­
czego, albo też  zyska  uołiim  n ieufności ze s tro n y  p a r­
lam entu , zastępu jącego  w  ty m  w ypadku  ogół c. k. po­
datn ików .

Jak  do tąd , najdzieln iejszym i m in is tram i skarbu , 
zw łaszcza w  osta tn ich  trzy d z ies tu  la tach , byli Polacy . 
Dzięki zabiegom  ś. p. D unajew skiego  budże t pań stw o w y  
doszedł do rów now agi, pow iedzm y jed n ak  kosztem  kie- - 
szeni kon try b u en tó w , g łów nie zaś G alicyi. K ażdy  z na­
szych  rodaków  um iał p rzyspo rzyć  p ań stw u  dochodów , 
o k ra ju  sw ym  m yślał zaś ty lko  o ty le , o ile s tam tąd  
dało się coś jeszcze  w ycisnąć. W  zam ian nie dostaliśm y  
nic, albo bardzo  m ało.

G dy posłow ie z K oła P o lsk iego  zw racali się  do 
sw ego kolegi z p rzedstaw ien iam i, iż należałoby  pam ię­
ta ć  i o G alicyi, odpow iadał z zasady .

— Moi p a n o w ie ! D ajcie m i s p o k ó j! D la G alicyi 
dać nic nie m ogę, gdyż N iem cy zakrakaliby  m nie, że 
je s te m  stro n n iczy ... N ajp ierw  inne k ra je  ko ronne, je ś li 
zaś co zostan ie , to  o w as nie z a p o m n ę !

Z zasady  jed n ak  nie zostaw ało  nic, Koło P o lsk ie  
tłum aczyło  pana  m in is tra , że przecież chęci m iał ja k  
najlepsze.

Pon iew aż ekscellencya Z alesk i w ychow any  by ł w  te j 
sam ej szkole, d la tego  żegnam  go  im ieniem  g a licy jsk ich  
podatn ików  bez -żalu, p roszę ty lk o , by  na  odchoduem  
szepnął sw em u z a s tę p c y :

—  K o le g o ! J a  dla G alicyi nic zrobić nie m ogłem , 
p roszę cię, pam iętaj ty  o niej, bo tam  pozdychają  
z g łodu. A  k to  w ów czas będzie płacił p o d a tk i? ...

Ponad to  m am  i o sob istą  u razę  do pana m in is tra .
Jestem  nam iętnym  palaczem  (na tu ra ln ie  za pozw o­

leniem  m ojej w ładzy  dom ow ej...) i konsum uję dziennie 
p raw ie  po dziesięć albo i w ięcej cy g a r. Ze w zględu  
n a  ciężkie czasy  zjechałem  z trab u k o só w  na  b ritan ika , 
potem  na  operasy , zatrzym ałem  się zaś n a  poczciw ych 
kubach , zw anych  ze w zględu  na  m iłą  w oń z h iszpań­
sk iego „ k a p u s to s11.

D otąd  n ie pach ły  one w praw dzie , ale p rzynajm niej

m ożna je  było palić, odkąd zaś rozpoczęto  m aszynow ą 
ich  fab rykacyę, zeszły , pow iedzm y grzecznie , n a  psy , 
o czem  już  z re sz tą  p rzed k ilku  tygodn iam i w spom inałem .

P oniew aż od każdego kupca w ym agam y, aby  za 
d rog ie  pieniądze daw ał dobry  to w ar, zupełnie to  sam o 
pow iedzieć się m usi o c. k . rządzie, k tó ry  w  ty m  w y ­
padku  je s t  niczem  innem , ty lko  kupcem , sprzedającym  
ty to ń , tab ak ę , pap ierosy  i cygara . To jed n ak  bieda, że 
n ie m a on konkurencyi, w ięc śm ieje się z w szelkich  
gadań  w  ku łak , a  zażalenia sk łada  do ak tó w , by  je  
po ła tach  sprzedać na m asło.

E kscellencyo ! P o n iew aż 's ta ło  się to  za  czasu  Tw ego 
urzędow ania i za T w ą zapew ne w iedzą, pow iedz także  
n a s tę p c y :

— . K ochany  E n g lu ! N iech oni rob ią  lepsze cygara . 
K ażem y sobie za n ie dobrze płacić, dajm y im  zato  do­
b ry  t o w a r !

A le i n a  tem  jeszcze  nie koniec. P a n  m in is te r Za­
lesk i by ł ty m  w łaśn ie  mężem, k tó ry  p o tra fił obiecać 
zniesienie lo te ry i liczbow ej, w  m iejsce je j zaś zapro­
w adził k lasow ą. J a k  się zdaje , zy ska  ona sobie u  nas 
p raw o obyw ate ls tw a , dziś ju ż  bow iem  losy  w  K rako ­
w ie są  rozkupione.

Ba, ale lo te ry a  liczbow a ta k  się ju ż  w ży ła  w  na­
sze sto su n k i, ta k  przyzw yczailiśm y się kom binow ać, 
s taw iać  i n ie  w y g ry w ać , iż n a  sam ą m yśl, że ju ż  
w k ró tce  może zn iknąć ona z horyzon tu , s tra sz n a  bo­
leść szarp ie  nasze w nętrza .

Z ostaw  nam , E kscellencyo, tę  n iew inną rozryw kę, 
zw łaszcza; że dow iedzieliśm y się z osta tn iego  sp raw o­
zdania , iż przynosi ona c. k . skarbow i państw ow em u 
całkiem  na czy sto  dziew iętnaście  m ilionów  koron . Ta­
kiej dziu ry  w  budżecie by le  czem się nie za tk a , nie 
w iem , czy ty le  przyniesie  lo te ry a  k lasow a, dostępna 
ty lk o  d la  bogatszych , n ie  każdego bow iem  s ta ć  na  to , 
by odrazu „w y b u lił1' co najm niej pięć koron .

Ja k ą  to  fra jdę  spraw iało  człow iekow i, g d y  co diii 
cz te rnaście  po staw ił 11. p. na  L inz, albo na  B erno bo­
daj dw adzieścia halerzy  i czekał, czy  pan i F o rtu n a  k i­
w nie m u ogonem ... L w ów  zw ykle n as zaw odził, w ięc 
m niejszem  cieszył się zaufaniem .

I  tę  to  dobroczynną in s ty tu c y ę  zniosło jedno  po­
ciągnięcie p ió ra  pana m in is tra . O to  w łaśnie nań  się 
gniew am , ale m am  nadzieję, że dzięki naszym  adm ini­
s tracy jn y m  p rak ty k o m  długo jeszcze  lo te ry a  liczbow a 
będzie is tn ieć  obok k lasow ej, w ięcej bu rżu jsk ie j. L u­
dow y parlam en t pow inien coś zrobić d la  ludu i po­
przeć m oje s ta ran ia , a  zy sk a  sobie w  te n  sposób w dzię­
czność ogółu, w iększą n aw e t, niż za przeprow adzenie 
p rag m aty k i służbow ej d la  c. k . urzędników .

K to  będzie k iedyś n astępcą  ekscellencyi Z aleskiego, 
teg o  dziś p rzew idzieć nie m ożna, k an d y d a ta  do tego  
niew dzięcznego p o rtfe lu  m am y n aw e t i w  K rakow ie.

N a szerszą  po litykę  nie zostało  mi ju ż  m iejsca, 
m ogę w ięc ty lko  w spom nieć m im ochodem , że n a  sę­
dziego rozjem czego w  n iek tó ry ch  sp raw ach  bałkańskich  
w ybrano  k ró la  h iszpańsk iego , k tó ry  z zadania w yw iąże 
się zapew ne ku  ogólnem u zadow oleniu. W  ty m  celu 
w y b iera  się on podobno do B u k aresz tu , po drodze 
w ięc m oże zaw adzi i o K raków , gdzie  go przyjm iem y 
bardzo gościnnie.

O te j naszej trad y cy jn e j gościnności złe w yobra­
żenie m ają  ty lko  N iem cy. W iec  przedstaw icie li m iast 
uiem ieckich, k tó ry  obradow ał w e W rocław iu , m iał za­
m iar zw iedzić i K raków . K tó ry ś  z p ru sk ich  m in is trów  
odradził jed n ak  uczestn ikom , zapew niając, że m ogliby 
się tu ta j spo tkać  ze zb y t „g o rącem 11 przyjęciem .

M ogłoby się to  było s ta ć  ty lko  w  ty m  w ypadku , 
g d y b y  w ed ług  sw ego zw yczaju , p rzybyw szy  do nas, 
chcieli nam  pokazyw ać rog i, a  oni to  lubią...

P r z e k o n a ł e m  s i ę ,
że proszek „Astmol" jesf rzeczywiście najznakomit­
szym środkiem przeciw astmie i nie może być 
porównany ze zwykłymi środkami astmatycznymi, 
których dzisiaj całe mnóstwo w świat puszczają. 
Tak pisze pan Józef R o d a k  z Łękawicy, poczta 

Rychwałd, w Galicyi. (1)
Wielka blaszana puszka proszku „Astmol" kosztuje 
koron 3-- .  Nabywać można w aptekach. „Apteka 
pod Łabędziem11, Wiedeń 1., Schottenring 14, prześle 
każdemu na życzenie próbkę proszku „ A s t m o  1“ 

darmo i franko.

I K A - A B A D I E
TUTKI ZE STERYLIZOWANA WATĄ
Papier ten  wyrabia aię z najdelikatniej* 
«xych włókien roślinnych bez dom ieszek 
<* farbow ych, wyłącznie we fabrykach
,Societe A b a d ie  w  Paryżu .’

Papier ten pali się lekko  i rów no 1 nie 
w yw ołu je  żadnego drapania w gardle.
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Zamknięcie sezonn wioślarskiego: Grupa członków krakowskiego oddziału wioślarskiego „Sokoła11.

W y s ta w a  a n ty a lk o h o lo w a  
w  K r a k o w ie .

S ta ra n ie m  T ow . „ W y z w o le n ie ^ , k tó r e  p o s ta w iło  
dobie za  ce l w a lk ę  z jed n y m  z n a jw ię k sz y c h  w ro ­
g ó w  lu d zk o śc i, a lk o h o lem , u rz ą d z o n a  z o s ta ła  ru ch o m a  
w y s ta w a  a n ty a lk o h o lo w a . R ozp o czę ła  ona  sw o ją  w ę-

Ustąpienie polskiego ministra: Nowy kierownik 
ministeryum skarbu, szef sekcyi Engl.

d ró w k e  od L w o w a , a  p rz e s z e d łsz y  s z e re g  m ia s t g a ­
lic y jsk ic h , z a w ita ła  obecn ie  do K ra k o w a . W y s ta w a  
ta  n a  oko m oże  n ie  p rz e d s ta w ia  s ię  ta k  e fek to w n ie . 
P rz e w a ż n ie  śc ia n y  z a p e łn ia ją  ró ż n e g o  ro d z a ju  tab lic e  
g ra ficzne . Z asad n iczo  je d n a k  j e s t  o n a  b a rd z o  ob fita

wystawa antyalkoholowa w Krakowie: Dwa obrazy art. malarza J. Męciny Krzeszą, znajdujące się na wystawie.

w  cenne  m a te ry a ły  s ta ty s ty c z n e , k tó re  d o p ie ro  d o ­
k ład n ie  p rz e g lą d n ię te  d a ją  po jecie  o te m , jak  n is z ­
czący  w p ły w  n a  ro zw ó j sp o łe c z e ń s tw a  w y w ie ra  a lkoho l.

W  K ra k o w ie  u rz ą d z e n ie  w y s ta w y  p rz y s z ło  do 
sk u tk u  dzięk i pom ocy  ra d y  m ie jsk ie j i  o so b is tem u  
p o p a rc iu  p rez . d r . L eo , k tó r y  p rz y ją ł  n a d  n ią  p ro ­
te k to r a t .  P o m ieszczo n a  ona  z o s ta ła  w  o b sze rn e j p r a ­
co w n i m a la rsk ie j p rz y  u l. G ołębiej.

N a  u ro c z y s to ść  o tw a rc ia  p rz y b y li  p rez . d r. L eo , 
r e k to r  W sz e c h n ic y  d r. K o s ta n e c k i, p ro f  W ic h e r-  
k iew icz , ra d c a  k s . d r. C a p u ta , w ie lu  le k a rz y  ta k  
w o jsk o w y c h , ja k  i cy w iln y ch . P rz e m a w ia li p rz y  
o tw a rc iu  d r. L eo , p ro f . K o s ta n e c k i, k s . B isz ty g a  
i S t. N o w ak .

W y s ta w a  sam a  d z ie li s ię  n a  s z e re g  d z ia łó w  
p rz e d s ta w ia ją c y c h  po  k o le i : d z ia łan ie  a lk o h o lu , w p ły w

n a  czy n n o śc i u m y s ło w e  i fizyczne, ch o ro b y  i z w y ­
ro d n ien ia , sp o w o d o w an e  a lk o h o lem , w p ły w  n a  dz ie ­
dziczność , w y c h o w a n ie , zb ro d n ie  i  n ie szczę ś liw e  w y ­
p ad k i, w p ły w  n a  s to s u n k i g o sp o d a rcze .

O bok sz e re g u  fo to g ra fi i  ró ż n y c h  o so b is to śc i p r a ­
cu jący ch  n a  p o lu  w a lk i z a lkoho lizm em , zn a la z ły  
się  n a  w y s ta w ie  d w a  p ięk n e  o b ra z y  a r t .  m a la rz a  
J .  M ęciny  K rzeszą . Je d e n  z n ich  p rz e d s ta w ia  „ p rz e ­
k le ń s tw o  “ rzu co n e  n a  m ęża  p ija k a  p rz e z  n ie szczę ­
ś liw ą  żonę  w  p u b liczne j sz y n k o w n i, d ru g i z a ś  illu - 
s t r u je  b ad an ie  a lk o h o lik ó w  w  sz p ita lu  św . A n n y  
w  P a ry ż u .

W y s ta w a  c ieszy  s ię  w ie lk iem  z a in te re so w a n ie m . 
W  d z is ie jszy m  n u m e rz e  • p o d a jem y  w id o k i dw óch  
f ra g m e n tó w  w y s ta w y .
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T o w a rz y s tw a  w io ś la rsk ie g o  o d by ło  się , ja k  zw y k le , 
u ro czy śc ie , w obec  liczn eg o  g ro n a  cz ło n k ó w  i g o śc i, 
k tó r z y  p a ro w c e m  u d a li się  n a  w y c ieczk ę  do M łocin.

O ddzia ł w io ś la rsk i S o k o ła  k ra k o w sk ie g o  n a  za ­
kończen ie  sezo n u  u rz ą d z ił re k o rd o w y  b ie g  d y s ta n ­
so w y  sześc io w io s łó w k i n a  p rz e s trz e n i B o d z ó w K ra -  
k ó w . B ieg  te n , o d b y ty  w  n ie k o rz y s tn y c h  w a ru n ­
kach , p rz y  p rzec iw n y m  w ie trz e , p r z y  te m p e ra tu rz e  8°, 
w y k a z a ł cza s  ja z d y  17 m in . 3 7 4/5 sek ., d łu g o ść  
d ro g i w y n o s iła  4 -6 2 7  km . Z nakom ic ie  z jeżd żo n a  o sad a  
sk ła d a ła  s ię  z p p .:  G . W a lu s ia ,  K . K a rw a ta , S t. 
B ie leck ieg o , M. S ap eck ie g o , W . M ałczy ń sk ieg o  i W . 
L a u ry n o w a . S te rn ik ie m  b y ł inż . A . B o b k o w sk i.

O ddzia ł w io ś la rsk i S o k o ła  k ra k o w sk ie g o  z re o rg a ­
n iz o w a n y  w  b. r .  zu p e łn ie , ro zp o czą ł obecn ie  n o w y  
o k re s  is tn ie n ia . Z m u szo n y  z p o w o d u  ro b ó t  r e g u la ­
c y jn y c h  o p u śc ić  s w ą  d o ty c h c z a so w ą  p rz y s ta ń  n a  
R y b a k a c h , p rz y  en e rg ic z n e j ak c y i z a rz ą d u , a  dz ięk i 
n ie z w y k łe j ży cz liw o śc i p re z y d y u m  m ia s ta , u z y sk a ł 
d la  n o w e j p rz y s ta n i d o g o d n e  m ie jsce  n a  lew y m  
b rz e g u  W is ły  p r z y  m ośc ie  zw ie rzy n ieck im . S z a tn ie  
i k a n c e la ry e  u m ieszczono  w  b u d y n k u  s ta c y jn y m  
d aw n e j ko le i o b w o d o w ej, d la  p o m ieszczen ia  b o g a ­
te g o  ta b o ru  łodz i (w  liczb ie  13 ) w y b u d o w a n o  nad  
b rzeg iem  o b sz e rn ą  h a lę . P ró c z  ty c h  p ra c , p o c z y ­
n iono  ró w n ie ż  s ta r a n ia  u  rz ą d u  celem  u w z g lę d n ie ­
n ia  w  p ro jek c ie  re g u la c y jn y m  ży czeń  w io ś la rz y  w  k ie ­
ru n k u  u z y sk a n ia  o d p o w ied n ieg o  b a se n u  d la  w ie lk ie j 
p ły w a ln i, o ra z  s tw o rz e n ia  p r z y s ta n i  d la  łodzi m o ­
to ro w y c h , ra to w n ic z y c h  i sp a c e ro w y c h .

Zamknięcie sezonn wioślarskiego: Ostatnia sezonowa wycieczka warszawskiego Towarzystwa wioślarskiego
do Młocin na statku „Goniec". (Fot. Maryan Fuks, Warszawa).

K a ta s tr o fa  k o le jo w a  p o d  
S ta n is ła w o w e m .

(Do ilłustracyi na str. 4).
O ko lica  B u k aczo w ce  n ie  m a  ja k o ś  szczęśc ia  do 

ru c h u  k o le jo w eg o . P o  ra z  d ru g i  ju ż  w  ta m te j s t ro -

1 9 -teg o  p a ź d z ie rn ik a  p rz y g o to w u ją  s ię  w ie lk ie  ćw i­
czen ia  so k o le , o raz  u ro c z y s ty  obchód , k tó r y  o b e j­
m ie s z e re g  m a n ife s ta c y i, b a rd zo  p o w ażn y ch . P o n ie ­
w aż  jed n ak  ta k  o b fity  p ro g ra m  n ie  d a ł s ię  u jąć  
w  ra m y  je d n e g o  dn ia , p o d z ie lono  g o  n a  k ilk a  części.

W  u b ie g łą  n ied z ie lę  ro zp o czę ły  s ię  one u ro c z y ­
s ty m  obchodem  k u  czci K s. J ó z e fa  P o n ia to w s k ie g o  
u rząd zo n y m  p rz e z  o b y w a te li P ó łw s ia  Z w ie rz y n ie c ­
k ieg o  i Z w ie rz y ń c a . W  obchodzie  ty m , p ró cz  t ł u ­
m ó w  p u b liczn o śc i, w z ię ło  u d z ia ł p re z y d y u m  ra d y  m . 
K ra k o w a , o raz  liczn e  g ro n o  ra d n y c h , cech y  k ra k o ­
w sk ie  z c h o rą g w ia m i i  liczn e  oko liczne  w ło śc ia ń s tw o .

O g o d z in ie  1 0 -te j ra n o  z d z iedz ińca  k la s z to ru  
S S . N o rb e r ta n e k  ru s z y ł u ro c z y s ty  pochód , p o p rz e ­
d z a n y  b a n d e ry ą  w ło śc ia ń sk ą  do k o śc ió łk a  św . S a l­
w a to ra , g d z ie  k s , k an o n ik  P ilc h o w sk i o d p ra w ił u ro ­
c z y s tą  M szę św . poczem  n a  śc ian ie  k o śc ió łk a  o d s ło ­
n ię to  p a m ią tk o w ą  tab lic ę . P r z y  odsłon ięc iu  p rz e m a ­
w ia ł ch ło p cz y k  P o le w k a , o ra z  o b y w a te l Z w ie rz y ń c a  
p . M atz . P r z y ją ł  op iekę  n ad  ta b lic ą  im ien iem  m ia s ta  
w icep rez . d r. S z a rs k i.

P o  o d słon ięc iu  ta b l ic y  pochód  ru s z y ł do w illi 
„p o d  L ip k a m i" , g d z ie  w  czasie  o s ta tn ie g o  sw eg o  
p o b y tu  w  K ra k o w ie  p rz e b y w a ł K s. Jó z e f  P o n ia to ­
w sk i. T am  w y g ło sz o n o  k ilk a  o k o liczn o śc io w y ch  m ów . 
P o  p o łu d n iu  n a  zak o ń czen ie  u ro c z y s to śc i o d b y ł s ię  
w ieczo rek  p a m ią tk o w y  w obec  liczn ie  zg ro m ad zo n e j 
pub licznośc i.

U r o c z y sto ść  n a  c z e ść  K s. J ó z e fa  
P o n ia to w s k ie g o  w  K r a k o w ie .

R o czn ica  śm ie rc i K s. Jó z e fa  P o n ia to w s k ie g o  b ę ­
dzie  b a rd zo  u ro c z y śc ie  o b chodzona  w  K ra k o w ie . N a

Zamknięcie sezonu wioślarskiego.
W  u b ie g łą  n iedz ie lę  w  W a rs z a w ie  i w  K ra k o ­

w ie  sy m p a ty c z n e  d ru ż y n y  w io ś la rsk ie  zak o ń czy ły  
sw ą  k am p an ię . Z am k n ięc ie  p rz y s ta n i w a rsz a w sk ie g o

Uroczystość na cześć Ks. Józefa Poniatowskiego w Krakowie:
Przy odsłonięciu pamiątkowej tablicy przemawia chłopczyk Polewka. Tłumy zebrane na cmentarzu obok kościoła św. Salwatora.

Wystawa antyalkoholowa w Krakowie: Fragment z sali wystawowej.
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n ie  w y d a rz a  s ię  w ię k sz a  k a ta s t ro f a  k o le jo w a . P rz e d  
k ilk u  la ty  p o d czas  ro zb ic ia  s ię  p o c iąg u  pod  B uka- 
czow cam i sz k o d y  b y ły  ró w n ie  w ie lk ie , a  ko le j z a ­
p łac iła  zn aczn e  o d szkodow an ie .

P rz e d  k ilk u  d n iam i z n o w u  n a  te j lin ii w y d a rz y ła  
s ię  k a ta s tro f a .  P o c ią g  to w a ro w y  n a jec h a ł m iędzy  
s ta c y a m i B u rs z ty n  i B u k aczo w ce  za  S ta n is ła w o w e m  
n a  w ó zek  k o le jo w y , co p o c iąg n ę ło  za  so b ą  s t ra s z n e  
sk u tk i. L o k o m o ty w a  i 11 w a g o n ó w  w y sk o czy ło  z szy n . 
M a sz y n is ta  i d w a j k o n d u k to rz y  z o s ta li  p o ran ien i. 
N ajc ięże j p o ra n io n y  z o s ta ł k o n d u k to r  M ary an  K rz y -  
sz to fo w ic z , k tó r y  m a  ca łą  tw a r z  zm iażdżoną.

R o zb ite  w o zy  z a w a liły  to r y  ta k ,  że  m u s ian o  ru c h  
p o c iąg ó w  w trz y m a ć  i sk ie ro w a ć  je  n a  in n ą  lin ię  
ko le jo w ą.

W y śc ig i c y k lis tó w  
i  m o to r z y s tó w  w e  L w o w ie .
L w o w sk ie  T o w a rz y s tw o  k o la rz y  n a  zakończen ie  

sezo n u  le tn ie g o  u rząd z iło  p rzed  k ilk u  dn iam i w y-

je d n a k  d z ięk i o fia rnośc i i  p ra c y  je d n o s te k , T o w a rz y ­
s tw o  o tw o rz y ło  p rz y  u l. L e sz n o , m a ły  zak ła d  b ez ­
p ła tn y  po m o cy  n a  k ilk a  łóżek .

O becnie p o d ję ło  T o w a rz y s tw o  n a jw ię k sz ą  sw ą  
p racę . O to  s ta ra n ie m  jeg o  z o s ta ł p rz e d  k ilk u  dn iam i

Ustąpienie polskiego ministra.
N iesp o d z iew an ie , w  ch w ili d la  k ra ju  n a szeg o  

b a rd zo  w a ż n e j, z o s ta ła  G a licy a  p o zb aw io n a  w  ra d z ie  
k o ro n n e j a u s try a c k ie j  p o w a ż n e g o  p rz e d s ta w ic ie la . 
P rz e d  k ilk u  d n iam i n a d e sz ła  z W ie d n ia  w iad o m o ść , 
że  m in is te r  s k a rb u  Z a le sk i o p u szcza  sw e  s ta n o w isk o  
ze w z g lę d u  n a  n a d w ą tlo n e  z d ro w ie . M in is te r  Z a le sk i 
już od d w ó ch  l a t  c h o ro w a ł n a  se rce . C h o ro b a  ta  
w  o s ta tn ic h  m iesiącach  z ro b iła  ta k ie  p o s tę p y , iż  le ­
k a rz e  i ro d z in a  u zn a li z a  kon ieczne , a b y  p . Z a lesk i 
a lbo  ze s ta n o w is k a  sw e g o  zu d e łn ie  u s tą p ił ,  a lb o  te ż  
w z ią ł k ilk u m ie s ię c z n y  u rlo p .

N a  ra z ie  te ż  p . Z a le sk i w y je c h a ł n a  k ilk a  m ie­
s ię cy  n a  k u ra c y ę . P ra w d o p o d o b n ie  je d n a k  n a  sw o je  
s ta n o w isk o  ju ż  n ie  w róc i.

K ie ro w n ik ie m  m in is te ry u m  sk a rb u  z o s ta ł  n a j­
s t a r s z y  sze f se k c y i, d r . E n g l  von  M ain fe lden . N ie 
c ie szy  on  s ię  z b y tn ią  s y m p a ty ą  s f e r  p o lsk ich , do 
k tó ry c h  z a w sz e  o d n o sił s ię  n ie p rz y c h y ln ie . Z m ian a  
ta ,  w  ch w ili k ie d y  od d ecy zy i m in is tra  sk a rb u  za ­
leży  w y so k o ść  po m o cy , z ja k ą  p a ń s tw o  p rz y jd z ie  
zn iszczone j k lę sk a m i e le m e n ta rn y m i G alicy i, j e s t  d la  
całe j ak cy i, p ro w a d z o n e j p rz e z  K o lo  P o lsk ie , b a rd zo  
n iebezp ieczną .

Przykra afera szpiegowska.
P rz e d  k ilk u  dn iam i L w ó w  p o ru sz o n y  z o s ta ł n ie ­

z w y k łą  se n sa c y ą . P o lic y a  od d łu ż szeg o  czasu  ś le ­
d z iła  z a  p ew n y m  sp ieg iem  - p ro w o k a to re m , k tó ry  
p ra c o w a ł na  rzecz  obcego  m o c a rs tw a . O sobn ik  te n  

■ w ystępow ał pod nazw isk iem  S zy m ań sk ieg o . D łu g o  
nie m o żn a  b y ło  w p a ść  n a  w ła śc iw y  ś lad , aż  d o p ie ro  
p rzed  k ilk u  d n iam i a re s z to w a n o  znan p g o  działacza

Przykra afera szpiegowska : Aresztowany we Lwowie 
znany działacz Leon Krzemieniecki

w ś ró d  s fe r  p o lsk ic h  w e  L w o w ie , L e o n a  K rz e m ie ­
n ieck iego .

M a te ry a ły  z a b ra n e  p o d czas  re w iz y i i l i s ty  p r z y ­
ch w y co n e  n a  poczcie  w y k a z a ły  ja sn o , że  on w ła ­
śn ie  u p ra w ia  ju ż  od k ilk u  l a t  sz p ie g o s tw o , z a ró w n o  
p o li ty c z n e , ja k  i w o jsk o w e  n a  rzecz  obcego  m o c a r­
s tw a .

A re s z to w a n y  K rzem ien ieck i z p o c z ą tk u  w y p ie ra ł 
s ię  w in y , w o b ec  je d n a k  p rz e d s ta w io n y c h  m u  d o w o ­
d ó w , p rz y z n a ł s ię  z ca ły m  cyn izm em  do z a rz u c a ­
n y c h  m u  zb ro d n i. O św iad czy ł, że  p ra c ę  sw ą  u w a ż a  
z a  „ id e o w ą 44, bo  jem u  się  w y d a je , że  w ła śn ie  ta k a  
d z ia ła ln o ść  d la  P o ls k i j e s t  p o żąd an a .

A fe ra  t a  w y w o ła ła  b a rd z o  p rz y k re  w ra ż e n ie , 
g d y ż  K rzem ien ieck i u ch o d z ił za  u czc iw eg o  o b y w a ­
te la  i b y ł p rz y jm o w a n y  w  w ie lu  dom ach  p o w a ż n y c h  
o so b is to śc i. ___________

Wyścigi cyklistów i motorzystów we Lwowie: Uczestnicy korsa kwiatowego.
(Fot. M. Waydowicz, Lwów).

śc ig i c y k lis tó w  i m o to rz y s tó w . P ro je k to w a n o  u r z ą ­
d zen ie  ty c h  z a p a só w  z p o czą tk iem  b ież . m iesiąca , 
w obec  je d n a k  s ło ty  od łożono  je ,  a le  z a m ia s t  s ło ty  
p rz y sz e d ł m ró z  i z im no . M im o to  lw o w sc y  cy k liśc i 
s ta n ę li  liczn ie  do w y śc ig ó w .

In a u g u ra c y ą  w y śc ig ó w  by ło  k o rso  k o la rz y , u rz ą ­
dzone p rzed p o łu d n iem  po  u licach  m ia s ta . W z ię ło  
w  n iem  u d z ia ł k ilk an aśc ie  ład n ie  u d ek o ro w a n y c h  
m aszy n , m ięd zy  k tó r y m i k ilk a  w y ró ż n ia ło  s ię  e fe k ­
to w n ą  p o m y sło w o śc ią .

P o  p o łu d n iu  o d b y ł s ię  m e e tin g . O b ją ł on dzie­
w ięć  b ieg ó w  z zap o w ied z ian y ch  je d e n a s tu , d w a  b o ­
w iem  o d p a d ły  z p o w o d u  z a p a d a ją c e g o  m ro k u . Z d o ­
b y w cam i liczn y ch  n a g ró d  z p o śró d  c y k lis tó w  b y ł 
„ S ta s z e k 44, z m o to rz y s tó w  zaś  p . M icha liszyn .

P u b lic zn o ść  d o sy ć  ży w o  in te re s o w a ła  s ię  w y ś c i­
g a m i, k tó r e  d o s ta rc z y ły  n ie jed n eg o  c iek a w eg o  m o­
m en tu .

P o  w y śc ig a c h  o d b y ł s ię  w sp ó ln y  k o m e rs , n a  k tó ­
ry m  ro zd an o  n a g ro d y .

Szkoła pielęgniarek w Warszawie.
(Do illustracyi na str. 7).

P ie lę g n o w a n ie  c h o ry c h  j e s t  je d n y m  z n a js z c z y t­
n ie jsz y c h  zaw o d ó w . N a  Z achodzie  ju ż  od d a w n a  z d o ­
b y to  p rz e św ia d c z e n ie , że  do te g o  z a d a n ia  p o w o łan e  
są  p rz e d e  w sz y s tk ie m  k o b ie ty , ja k o  o b d a rzo n e  w ię k ­
sz ą  w ra ż liw o ś c ią  n a  c ie rp ie n ia  b liźn ich , a  d e lik a tn o ­
śc ią  uczuć . U  n a s  ró w n ie ż  z a c z y n a  so b ie  to ro w a ć  
d ro g ę  te n  p rą d , czego  w y ra z e m  s ą  ta k  liczn ie  p o ­
w s ta ją c e  w  o s ta tn ic h  czasach  w  G a licy i k u r s a  s a ­
m a ry ta ń sk ie , O becn ie  w  W a rs z a w ie  p o w s ta ła , z a ło ­
żo n a  p rz e z  d r . G ru ż e w s k ą , z a w o d o w a  szk o ła  p ie lę ­
g n ia re k , k tó r a  m a za  zad an ie  d o s ta rc z y ć  sp o łeczeń ­
s tw u  z a s tę p u  w y sz k o lo n y c h  w  ty m  k ie ru n k u  p raco - 
w n iczek . O d p o w iad a  o n a  is tn ie ją c e j rz e c z y w iśc ie  i d a ­
ją c e j się  o d czu w ać  sp o łeczn e j p o trz e b ie  i d la te g o  
n o w e j szk o le  w ró ż y ć  m o żn a  pow o d zen ie .

o tw a r ty  d u ż y  b e z p ła tn y  zak ła d  p o ło żn iczy  p rz y  u l. 
C eg lan e j. Z ak ład  m ieśc i s ię  w  o b sz e rn y c h  sześc iu  
sa la c h , w  k tó ry c h  z n a jd u je  się  4 5  łóżek . W  ra z ie  
kon iecznej p o tr z e b y  liczb a  ich  m oże b y ć  znaczn ie  
zw ięk szo n a . O bok sa l ch o ry c h  z n a jd u ją  s ię  poB  
o p e ra c y jn e , iz o lacy jn e , p rz y ję ć , a m b u la to ry u m  
sło w em  k o m p le tn e  u rz ą d z e n ie  sz p ita ln e .

D o z a k ła d u  p rz y jm o w a n e  są  ch o re  bez ró ż n ic y  
w y z n a n ia . N a  u ro c z y s to ść  o tw a rc ia  n o w e j in s ty tu -  
cy i p rz y b y ło  liczne  g ro n o  g o śc i i cz ło n k ó w , k tó ry c h  
T o w a rz y s tw o  liczy  obecn ie  ty s ią c  dw ieśc ie .

rczu ie  i 
> o k |

Rozwiązanie zagadek z Nr. 40.
Logogryf: K a n t a 1 U P

0 P i 1 s t W 0
W i d u k i n d
E z e c h i e 1
R 0 V e r .6 d 0
S e r w i t u t
K 0 m P a D i e
A u s t r y a k

Równanie: Banita -j- łona +  placki =  Batncki.
Rosa -(- rubiny -|- Helena =  Sabina.

Przyslowiówka: Głodnemu chleb na myśli. Na bezrybiu 
i rak rybą.

Zadanie do przestawienia: Gdzie dyabeł nie może, tam 
babg poszle.

Zagadka literacka: Bez dachu.

N o w a  in s ty tu c y a  h u m a n ita r n a  
w  W a rsz a w ie .

(Do illustracyi na str. 10).

W ś r ó d  w ie lu  in s ty tu c y i  h u m a n ita rn y c h , k tó re  n a  
g ru n c ie  w a rsz a w sk im  ro z w ija ją  sw o ją  d z ia ła ln o ść , z a ­
s łu g u je  n a  w y ró ż n ie n ie  T o w a rz y s tw o  pom ocy  u b o ­
g im  m atk o m  w y z n a n ia  m o jżeszo w eg o . Z a ło żo n e  w  ro k u  
19U8 p o s ta w iło  sob ie  za  cel sp ie szen ie  z pom ocą 
b ied n y m  po łożn icom . Z p o c z ą tk u  b a rd zo  n ie liczn e  
i n ie za so b n e , o g ran icza ło  s w ą  pom oc do u d z ie lan ia  
ro d z ą c y m  m a tk o m  p ro w ia n tó w , b ie liz n y  i t .  p . W k ró tc e

Trójkąt magiczny:

K 0 ś c i n s z
0 d m i e n i e
Ś w i e c z k a
c e r k i e w
I n t r u z
u r s y n
s a w a
z ą b
K T
0

Bilety wizytowe: Wiolinista. Mandolinista. Cytrzystka. 
Wiolonczelistka. 4

Z G S
Z w a r d 0 ń

a 0 1
G r 0 m n i k

d n n
S 0 1 i n k a

ń k a
Przyslowiówka: Jak dbasz, tak masz. Jaka praca, taka 

płaca.



W  TUTKACH CVG

l e c a  z n a n a  z e  s w y c h  w y r o b ó w  f a b r y k a

RUDOLFA « £ »  U C I K I

W KRAKOWI E« -

F a b r y k a  

c z e k o l a d y  

i  c u k r ó w

poleca się życzli­
wemu poparciu 
P. T. Publiczności

Z n a k  ochronny .

Biuro buchalteryjne — Szkoła buchalteryjna 
Stanisława BURNATOWICZA w Krakowie

ul. F lo ryańska L. 55. T elefon Nr. 2113 .

Zakłada i przerabia księgi handlowe w przedsiębiorstwach wszelkiego rodzaju. — Przygotowuje do egzam. z buchalteryi 
kupieckiej pojedynczej i podwójnej składanego w Akademii handlowej w Krakowie. — Kurs 100 Kor. wraz nauką pisania 
na maszynach, w ratach miesięcznych. — Przygotowuje do egzaminu z rachunkowości państwowej i buchalteryi ku­
pieckiej pojedynczej i podwójnej składanego w c. k Namiestnictwie we Lwowie. — Prowadzi szkołę i biuro pisania 

na maszynach. — Poleca b e r . p ł a t n i o  swoich uczniów na posady.
= = = = =  N ow e k u r s a  ro z p o c z y n a ją  się  d n ia  10-go w r z e ś n i a  191$ roku. = = = = =

Stanisława
Tumidajowicza
w Podgórzu, ul. Krakowska 7.

Nr. telef. 2559. 

Konces. B I U R O

pośrednictu/a posad i służby
poleca w sze lk ie  kategorye ofieya- 
lisfów  pryw atnych  oraz  służbę 
dom ow ą, gospodarczą, hand low ą, 

restauracy jną , hote low ą i t. p. 
K oncesyonow ane

Biuro kupna i sprzedaży
m a do s p rz e d a n ia : m ajątk i ziem ­
skie, kam ienice, la sy , parcele, za ­
k łady  przem ysłow e, hand low e etc.

Agoncya handlowa
objęła generalne zastępstw o  fa­
b ryk i V;7 robów  gum ow ych „B er- 
sonu, „P a lm a14, w yrobów  techni­
cz n y ch , bielizny im pregnow anej 

i kauczukow ej.
W tL z  poważnemi refe- 

^ re n e y a m i poszukiwani.

P łask i Rem ontoir z Double zło ta 
kaw alersk i zegarek

Tanie czeskie pierze

szego K 2'40, 
pólb iałego K

puszystego 
K 6 ‘—, najl. K 7-20, najprze­
dniejsza so rta  K 8 -40, kw apu  
(puchu) szarego K 6 ’— , b ia­
łego K 12*—, najprzedniejsz. 
puchu piersiow ego K 14'40. 
Gotow a pościel z gęstego czer­
w onego nonkingu, 1 p ierzyna 
lub p ie rnat 1 8 0 x 11 6  cm. po 
K 10, 12, 15, 18, 21, 200X 140 

cm . po K 13, 15, 18, 21,
1 poduszka pod g łow ę 8 0 x 5 8  

cm. po K 3*—, 3 ’50, 4*—, 
90 X  70 cm . po K 4*50, .5*50, 
6*—, 3 dzielne m aterace w łó- 
sienne po K 11 od łóżka, le­
psze K 33. W ysy łka od K 10 
począw szy  franko za pob ra­
niem. W ym iana dozw olona, 
za nieodpow . zw raca  się pie­
niądze. P róbki i cenniki darm o 
ARTUR WOLLNER, LOBES 
Nr. 265 koło Pilzna (Czechy).

Strusie pióra
(w prost od fab ry k a n ta )  

n a jl. a f ry k a ń sk ie  s tru s ie  
\  p ió ra  z g w ara n c y ą  
ty d ługość sze r.
fi: ca  36 cm. 15 cm . K 4 - 5
li: „ 40 „ 18 „ „ 6 - 8
P „ 5 0 .  18 „ „ 1 0 - 1 4

RUTYNOWANA
NAUCZYCIELKA

K o r o n  7
udziela lekcyi muzyki oraz 
języka franc. i niemieck.
Zbiorow e lekcye języka francusk. 
lub niem ieckiego, od osoby K 3 ‘— 
miesięcznie, lekcye ^muzyki w e­

dług um ow y.

Kraków, ul. Filipa 22,1. p„ lewo

Łudząco naśladujące prawdziwe złote zegarki
0 wspaniale ręcznie grawirowanej i odskaku­
jącej kopercie z delikatnym rysunkiem. Tło­
czona metalowa tarcza z arabskiemi cyframi
1 sekundnikiem. Dokładnie uregulow. i z pre- 
cyzyą idący, prawdziwy szwajcarski werk 
3-Ietnia oryginalna gwaraneya na dobry chód

i wytrzymałość złocenia.
Cena 7 koron (porto 70 halerzy) za zaliczką 

w  sk ła d z ie  z e g a r k ó w
Jakóba Kó n i g a ,  Wiedeń 111/259

L ó w e n g a s s e  37 A.

” 60 "  2-  u ” 2 2 - 3 0
W M ' P le n re u sy  od K 15 do K  80

(w edług jakości).

K ata log  d a rm o ! S. Hayek, m a g azy n  p ió r 
W iedeń XIV. S ech sh a u se rs tra s se  11—B. C zerw ony nos

Dra A. Rixa „Pasta Pampa- 
dour“ w przeciągu kilku dni. 
Przez władzę uznana jako 
zupełnie nieszkodliwa. Przez 
profesorów i lekarzy bardzo 
polecana. W razie nieskutko- 
wania zwrot pieniędzy. Pró­
bna doza kor. I - — większa 

doza koron 3-—.
Kos. Dr. A. Rix Laborat, 
Wiedeń IX.,Berggasse 17F.
Do n a b y c ia  w K rak o w ie : A p tek a  
W iszniew skiego, F lo ry a ń s k a  15, 
b e rfu m eiw a  Reim  i Spó łka, R y­
nek  37 W e L w ow ie: S I tu c k e r, 
A p teka  pod „S re b rn y m  O rłe :n“ , 
u l. K rak o w sk a  1. P crfu in e ry a , 

Ś ladow ski, Lwów.

Aparaty fotograficzne
z d rzew a  i m e ta lu  d o b rze  
k o n s tru o w an e , nie z tektury 
ja k ie  ta n io  p o le ca ją  n ie fack . 
ludz ie . C en a  z p ły tam i, p a ­
p ie rem , chem ika liam i i k u r  

sem  n au k i. P o rto  osobno

G ó r k a ,  krawiec
Kraków, Dłnga 18, telefon
W ykonyw a zam ów ien ia  z  pow ie­
rzonych  i ta in że  o b ran y ch  ma- 
te ry a ió w  w edług  najnow szej mo­
dy o ra z  w ymogów i kom binacy i 
W ykończen ie  a r ty s ty c z n e  w te r ­

m inie. D odatk i na jlep sze .
N a p row incyę w ysy łam  p ró b k i, 
m odele i sposób b ra n ia  in ia ry . 
W m iejscu  n a  żą d ań , p rzybyw am

Drowej S. Obwałowej
pod k ierunkiem  prof. M aryi W er- 
nickiej, ucz. ]aques-D elcroze’a, 
byłei k ierow niczki Z akładu gim n. 
ry tm . w  W arszaw ie . — W p isy : 
ul. G raniczna 6, 1 piętro, od 4 —6. 
Tam że pokoje dla m łodzieży, z u- 

trzym aniem  lub bez.

plisowania i gufrowania 
i obciąganie guzików.

Kraków, Grodzka 60
P a r t e r  B. n r Prosimy zażądać wzorów! 

Barchany, flanele, to­
wary modne, wyprawy,
płótna, damaszki, kanafas 
itd. wszystko nowości, które 
darmo wysyła dobrze znany 

dom wysyłkowy
]. V. H a v l i ć e k  i b ra f

P o d e b r a c l  (Czechy). 
T akże w ysy ła  się  1 pak iet 40 m. 
resz tka  letniego i z im ow ego, m a- 
teryały  do p ran ia , sortow anego 
szerokości 1 do 8 m. tylko za 1 H 

k o r .  opłacone za pobraniem . 
Kupno okazyjne! Bardzo tanio!

Koncesyonowana 
Szkoła i Biuro pisania i po­
mnażania pism na maszyn.

Heleny Pałuskiej, Kraków
S z p ita ln a  17, p a r te r ,  te le f . 4 8  II.
w ykonuje w szelk ie  prace w  ję­
zyku polsk im , francuskim  i n ie­
m ieckim  po cenach u m iark o w a­

nych, szybko  i bez błędów . 
K urs nauki p isan ia  sposobem  a- 
m erykańsk im  na k ilku  najbardziej 
używ anych  syslem . m aszyn  ko­

sztu je  t y l k o  1 4  k o r .

Aparat ręczny ad Kor. 1-60 
„ stojący „ „ 6-20

z klapą „ •„ 9-70
1 wyżej a l do „ 300-—

w n a jl. w ykonan iu , p rem io ­
w an i a u s tr .  m edalam i pań- 
stw ow . S p rzed aż  ap a ra tó w  i 
p rzedm io tów  n a jlep sz . m a rk i 
po n a j ta ń s z y c h  cenach . C en­

n ik i darm o.
Alfr. Birnbaum fa b ry k a ' a p a ­
ra tó w , Hlrschberg 104 Czechy

łp u cA
1 klg. szarego dartego K 2 ’—, le p sz eg o  K 2 ‘40, pólbiałego 1-a
2 80, białego K 4 .—, 1-a m iękk. |ak puch K 8-—, n a jlep szeg o  
l-a K 7-—, 8 '— i 9*60. P uch  szary  K 6-— i T — , biały  I-a  K 10 '—

P u ch  z p iersi K 12 '— od E klg. począw szy franko.

Gotowa pościel
P i j a ń s t w o PSY WSZELKIEJ RASYz gęstego, czerw onego, niebieskiego, żółtego lub białego inletu 

(Nanking)* 1 p ie rzyna około 180 cm . dług. 120 cm . szer. w raz  
z 2 poduszkam i, każda około 80 cm . dług. 60 cm. szer. dosta­
tecznie napełniona now em  szarem , puszystem  i trw ałem  pierzem  
K 16 — półpuchem  K 20’—, puchem  K 24‘— P o jed y n c ze  p ie ­
rzyny K 10-—, 12*—, 14’—, 16‘—. P o jed y n c ze  poduszk i K 3*—, 
3*50 i 4*—. P ierzyny  w ielk . 200X140 K 13*—, 15*—, 18.— i 20*—. 
P oduszk i w ielk. 90X70 cm. K 4.50, 5*— i 5*50. P iernaty  z naj­
lepszej dym ki 180X116 cm. K 13*— i 15*— przesyła od K 10 
franko za pobraniem  lub za poprzedniem  nadesłaniem  gotów ki

Has Berger, Descheniti Nr. 1E0/4, Bohnenrald.
Bez ry z y k a , pon iew aż w ym iana dozw olona, lub zw ro t p ie ­

n iędzy . B ogato i l lu s tr .  cen n ik i w szelkie] pościeli darm o.

Kto od tego złego nałogu chce być uwolnionym, ten 
używa w rozlicznych przypadkach z zadziwi jąeym sku 
tkiem wypróbowanych, według doświadczonego specyal- 
nego lekarskiego zarządzenia w aptece pod orłem Lugosa, 
sporządzonego środka przeciw piajaństwu. Pijakowi mo­
żna dodać nawet bez jego wiedzy, ponieważ środek ten jest 
bez smaku i zapachu. Puszka K 6' — . Podwójna puszka 

przy szczególniejszych słabościach potrzebna K 8 80. 
Do nabycia w aptece pod ortem „Lngos“ 805 Banat.

d o s t a r c z a  n a j s p r a w n ie j s z a  
f irm a

Hodowla psów 
Praga, Wrschowitz.

Ulustrowany cennik za nadesłaniem 
30 hal. w markach.

t u t k i  z  w a t a  F E R j R O L  ś w .  J e r z e g o

poleca Societe Abadie w Paryżu ===
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Dobre rozwiązania nadesłali P p : D. Sedyńska Kraków, 
M. Planecka Kraków, F. Gebhardt Kraków, J. Roland Warszawa, 
H. Mróz Janów, M. Zamojski Lublin, J. Cieślióski Rzeszów, 
D. Engelberg Rzeszów, J. Antosz Tarnów, H. Popiel W ar­
szawa, K. Giżyńska Kijów, H. Gliński Kołomyja, J. Lewiński 
Piotrków, R. Michalski Lwów. S. Krzyżanowski Podgórze, 
H. Kozicka Tarnów, J. Pytel Kolbuszowa, C. Wang Tarnobrzeg, 
T. Kępiński Łomża, K. Reichenberg Cieszyn, M. Raszka Cieszyn, 
H. Wiewiórowski Jasło, J. Wilczkiewicz Sanok, J. Jakubowska 
Kraków, K. Osuchowski Warszawa, J. Lipski Kraków, J. Pa­
włowski Lwów, M. Arbesbauer Lwów, S. Fiala Lwów, A. Gra- 
lewski Kraków, S. Blatterfeind Kołomyja, D. Rosenbaum Rze­
szów, M. Krawecki Lwów, A. Bandrowski Częstochowa, S. Me­
dyński Zakopane, J. Kwaśniewski Przemyśl, T. Trąbczyński 
Przemyśl, D. Schwadron Kraków, W. Świrski Piotrków, Ś. Ro­

gozińska Kijów, H. Wolański Dąbrowa, M. Kunz Czerniowce, 
K. Kaim Kraków, H. Wincencik Kraków, A. Dużak Kraków, 
J. Kruszelnicki Lwów, J. Zachara Mielec, K. Wyka Tarnów, 
D. Zawadzki Jasło, R.' Pawłowski Zamość, M. Rawska Głogów. 
J. Opolski Tarnów, K. Radziński Lwów, J. Jabłoński Lwów, 
S. Karczmarski Poddębie, M. Cichocka Brzeżany, H. Mazurkie­
wicz Lwów, W. Kownacki Poznań, H. Zegartowska Bogucice, 
K. Ostrowski Sandomierz, A. Biliński Lwów, K. Sroczyński 
Wilno, H. Bukowska Winnica, J. Maciejowski Lwów, R. To- 
polnicki Kamieniec, M. Obst Lwów, J. Pick Warszawa, B. Słu- 
gocki Lwów, H. Radomska Kraków, J. Kalinowska Mińsk,
S. Wysoczański Poznań, S. Karwowski Gniezno, G. Górski 
Petersburg, J. Charzewski Kraków, M. Sokołowska Kraków, 
J. Trepka Sandomierz, B. Osadziński Krosno, D. Bernatowicz 
Jasło, J. Broda Rzeszów, R. Kinalski Kolbuszowa, J. Scholz

Przemyśl, H. Nowacka Przemyśl, S. Linderski Jaworów, J. Lesz­
czyński Rozwadów, T. Nikiel Kraków, F. Horak Oświęcim, 
A. Siatka Kraków, J. Łopatkiewicz Rzeszów, D. Łopatyński 
Lwów, K. Ciesielski Warszawa, J. Wysoczański Jasło, A. Więc­
kowska Warszawa. I. Brzostowski Podgórze, J. Strojek Tar­
nopol, W. Potocka Tarnów, K. Armatys Kołomyja, J. Lisowski 
Sanok, R. Czarkowski Sokal, D. Chmura Lwów, H Piątek 
Podwołoczyska, J. Reiter Brody, D. Jahoda Cieszyn, R. Obraczay 
Morawska Ostrawa, Z. Sperling Wiedeń, H. Trojacka Wiedeń,
H.. Lindenbaum Jasło, M. Klappholz Rzeszów, M. Miinz Stryj, 
K. Ohrenstein Podgórze, Z. Zacharska Nowy Sącz, H. Lima­
nowski Warszawa, R. Gawiński Kraków, Z. Serwański Jasło, 
J. Halski Janów.

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. H. W olański, Dąbrowa. 
Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej pizesyłki.
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Z e  ś w i a t a  k o b i e c e g o .

Przed pierwszym śniegiem.
(W ). P ie rw s z e  p rz y m ro z k i p o b ie liły  ju ż  po la , lad a  

dz ień  ra n o  obudzić  n a s  m oże b la sk  b ia ły ch  p ła tk ó w  
śn ie g u , k tó r y  u tu l i  z iem ię  do sp o k o jn eg o  sn u . Z a  
p rzy k ład em  ziem i i m y  m u sim y  p o m y ś leć  o b a rd z ie j 
c iep łem  o tu le n iu  s ię , g d y ż  z im no  co raz  b a rd z ie j z a ­
czy n a  p rz e n ik a ć  i z a g ra ż a  p o w ażn ie  w y c ię ty m  i a ż u ­
ro w y m  su k n io m . W p ra w d z ie  n a  p o c h w a łę  k o b ie t 
p o w ied z ieć  tr z e b a , że  d la  n a s  z im no n ie  je s t  ta k  
„ s t r a s z n e u , ja k  d la  m ężczyzn . M oda w y c ię ty c h  s u ­
k ien , o d s ła n ia ją c y c h  k a rc z e k  i g łęb o k o  w y k ła d a n y c h  
k o łn ie rz y  n ie  u s ta n ie  w ca le  z n a s ta n ie m  z im y . K o ­
b ie ty  bow iem  do z im n a  szy b k o  s ię  p rz y z w y c z a ja ją  
i w ca le  n ie  m y ś lą  te j bądź co bądź  ład n e j m ody  
za rzu cać .

P o ra d z o n o  so b ie  jed y n ie  w  te n  sp o só b , że w p ro ­
w adzono  tiu lo w e  lub, g a z o w e  colerettes, k tó ry m i osła-

W o b e c  te g o  u tle n ia n ie  w ło só w , k tó re  d o ty ch cz as  
na jczęśc ie j zm ien ia ło  k o lo r  d am sk ich  f r y z u r  u s tą p ić  
m u s i p ie rw s z e ń s tw a  fa rb o w a n iu  n a  k o lo r  ru d y  w  n a j­
ro z m a itsz y c h  odcien iach , d o s to so w a n y c h  do b a rw y  
sk ó ry , c iem n ie jsze j lub  ja śn ie jsz e j. D o fa rb o w a n ia  
u ż y w a n a  będzie  h e n n a , b a rw ik  po ch o d zen ia  a rab -

w ien ie  s z ty w n y m  fasonom  su k ien , d ra p o w a n e  b y ły  
b a rd zo  w dzięczn ie . O becnie  ta k ż e  p rz e ż y w a m y  p e ­
w ien  re n e s a n s  po d  ty m  w zg lęd em . O becne p ła szcze  
to  sz e ro k ie , lu źn ie  z a rz u c o n e  o k ry c ia , k tó re  często  
p rz e rz u c a  się  ty lk o  p rz e z  ra m io n a  i p rz y trz y m u je  
ręk am i. Z ro b io n e  z jed w ab iu  lub  f u t r a  w  w dz ięcz ­
n y ch  lin iach  d ra p u ją  się  n a  figu rze .

B ard zo  m o d n y  je s t  p ła szcz  n a  sp o só b  h iszp ań sk i, 
d ra p o w a n y  n a  jed n em  ra m ie n iu , a  p rz e rz u c o n y  p rz e z  
d ru g ie . O bok n ieg o  w y s tę p u je  ś lic zn a  cape, k tó r a  
p rz y p o m in a  ta k  zn an e  rococo-albe i n o szo n a  j e s t  z  sz e ­
ro k im  w y k ła d a n y m  k o łn ie rzem  sz a lo w y m , o d s ła n ia ją ­
cym  d o sy ć  g łęb o k o  szy ję . P ła sz c z  k ap is z o n o w y  zn o w u  
p o w ra c a  w  ty m  sezo n ie , k a p u z y  w isz ą c e  z ty łu  n a  
p lecach  m a ją  p rz y w ie s z o n y  d u ży  k u ta s . N a jw y g o ­
d n ie jszy m  je d n a k  p łaszczem  je s t  sz e ro k i, b ia ły  b u rn u s .

P ła sz c z e  w ieczo ro w e  s ta ły  s ię  b a rd zo  k o sz to w n e . 
R ob ione  z  fu t ra ,  b ro k a tu  lub  a k sa m itu  h o łd u ją  je -

Płaszcz zimowy Z brokatu, bramowany futrem.

n ia  s ię  s z y ję  w  z b y t  ch łodne  dn i. C olerettes  te  j e ­
d n ak  s ta ły  s ię  racze j n o w ą  sp o so b n o śc ią  do w y m y ­
ś la n ia  n a jro z m a its z y c h  ozdób do su k ie n  i b luzek .

Z d z ied z in y  n o w y ch  o ry g in a ln y c h  p o m y s łó w  m ody  
p o d n ieść  tr z e b a  p rz e d e w s z y s tk ;em  co raz  w ięk sze  
u zn an ie , jak ie  w  ko b iecy m  św ieć ic  z y sk u ją  sob ie  
ru d e  w ło sy . W p ra w d z ie  p rz y s ło w ia  n ie  b a rd zo  p o ­
ch leb n ie  w y ra ż a ją  się  o ru d y c h , a le  m o d a  w y ro s ła  
p onad  w sze lk ie  p rz e s ą d y  i w ca le  n ie  o b aw ia  się  
ty c h  z ły c h  p ro g n o s ty k ó w , jak ie  do ru d y c h  w ło só w  
s ą  p rz y w ią z a n e . W  n o w y m  sezo n ie  w ięc  ru d e  w ło sy  
za jm u ją  p ie rw s z e  m ie jsce . W  d z iw n y  sp o só b  m oda 
t a  s ię  z ro d z iła .

U zn an o  ja k o  clon d e  m ode  w  ty m  sezo n ie  ru d e  
l isy , a  p o n iew aż  h a rm o n ia  k o lo ró w  j e s t  p ie rw sz y m  
w a ru n k ie m  p o w o d zen ia , d o s to so w a n o  w ło sy  do fu ­
t r a  i u znano  k o lo r  ru d y  za  d o u  de  saison.

Je d e n  z w y b itn y c h  lo n d y ń sk ich  zn aw có w  m ody  
w  te n  sposób  o p isu je  w y g lą d  m odnej d a m y :

„N o si ona  b ia łe  su k n ie  z b o a  i m u fk iem  z r u ­
dego  lisa . K o lo r  w ło só w  m u si b y ć  c iem n o -k asz ta - 
n o w y , a  p łeć  je j w p a d a  w  lek k i odcień  c iep łeg o  fio­
le tu ,  a le  b a rd z o  d e lik a tn e g o , w ła śc iw e g o  ty lk o  r u ­
dym . U zu p e łn ie n ie  s t ro ju  s ta n o w i s z n u r  b u rs z ty n ó w  
w  c iep ły m , z ło ta w y m  to n ie u .

Wybryk mody, całe futro tygrysie jako boa i zarękawek.

d n ak  ta k im  sam y m  faso n o m , o p ły w a ją  w  lek k ich  li­
n iach  fig u rę , n ad a ją c  ca ło śc i d e lik a tn ą  h a rm o n ię .

N ie  w y s ta r c z y  je d n a k  w  ty m  sezo n ie  m ieć ład n y , 
m o d n y  p łaszcz . T rzeb a  go  ta k ż e  um ieć  odpow iedn io  
n o sić . I  o te m  s łó w  k ilk a , M odne p ła szcze  n o sić  n a ­
le ż y  z p e w n ą , d o b rze  ob liczoną, n ied b a ło śc ią , ab y  
zaw sz e  ro b iły  w ra ż e n ie , że  d o p ie ro  co z o s ta ły  z a ­
rz u co n e  n a  ra m io n a  i w  lekko  u ło żo n y ch  fa łd ach  od­
s ła n ia ją  k o n tu ry  su k n i i cia ła . M oda t a  je s t  n ieb ez ­
p ieczn a , b o  dam a, k tó r a b y  n ie  u m ia ła  o d p ow iedn io  
„ z a im p ro w iz o w a ć 1* u b ra n ia  s ię  w  ta k i p łaszcz , ła tw o  
m oże n a ra z ić  s ię  n a  to ,  że  w y g lą d a ć  b ędz ie  ja k  ocię­
ża ły  p ta k , -k tó ry  m a  n iez ręczn ie  z w iązan e  sk rz y d ła , 
k tó ry m i n ie  u m ie  p o ru sz a ć . P rz e d  k ilk u  la ty  n o ­
szono  rę k a w y , k tó re  n azw an o  p in g w in am i, g d y ż  
p rz y p o m in a ły  ow e ciężko p o ru sz a ją c e  się  p ta k i. P o ­
dobn ie  w y g lą d a ją  d am y  w  n o w o czesn y ch  p ła szczach , 
n ie  um ie jące  ich nosić . N a to m ia s t  d an ia , k tó r a  um ie 
u b ra ć  się  w  m o d n y  p łaszcz , jednem  z g ra b n e m  po­
ru sz e n ie m  rę k i p o tra fi u ło ży ć  fa łd y  p ła sz c z a  ta k  
z g ra b n ie , że  z g ra b n e  lin ie  f ig u ry  d o b itn ie  s ię  z a ry ­
su ją .

Modne fryzury: 1. Fryzura upięta ozdobnymi grzebykami. 
2. Nowomodna fryzura z podpięciem szeroką przepaską. 

3. Fryzura wieczorowa, przybrana perłami.

sk ieg o . N a  w sch o d z ie  k o b ie ty , z w ła szcza  a ra b sk ie , 
p o s łu g u ją  s ię  n ią  od d aw n y ch  czasó w , z w ła szcza  do 
b a rw ie n ia  b rw i.

W o b e c  co raz  z im n ie jszeg o  czasu  n a  p ie rw s z y  
p la n  w y s u w a ją  się  p ła szcze . D ra p o w a n e  su k n ie  w y ­
m a g a ją  p ła sz c z y  sze ro k ich , k tó re b y  n ie  g n io t ły  ty c h  
b u fek  i fa łd z ik ó w , k tó ry m i obficie s ię  su k n ie  s tro ją .

Z a  czasó w  rococo u ż y w a n o  z po w o d zen iem  p ła ­
szczó w  zw a n y c h  fa i l le ,  k tó r e  s ta n o w ią c  p rz e c iw s ta ­
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PIOTR SALES

Tłumaczyła M A R T A  S E G E N Y .

17
—  M a tja s i —  z a p y ta ł  —  czy  ta m  u w a s ...  w  In- 

d y ach , n ik t  n ig d y  n ie  d o m y ślił s ię  n iczeg o  ? N ie  po ­
d e jrz y  w a ł ?

—  J a  ty lk o  jed en , p an ie , zn a łem  p r a w d ę ! W  ty c h  
czasach  żad n e  jeszcze  d z ien n ik i n ie  do ch o d z iły  do 
n a szeg o  k ra ju . T ak  w  A n g lii w iedzą . I  j e s t  to  j e ­
d en  z ich  ś ro d k ó w  do d z ia łan ia  p rzec iw k o  m nie.

—  Z ap o m in asz , p an ie , że w  in te re s ie  A n g lii j e s t  
ży ć  w  zg o d n y ch  s to su n k a c h  z n a sz y m  k ra jem .

—  T a k  z ap ew n e  —  p o tw ie rd z ił k siążę . —  N ie ­
n aw id zę  szcze rze  A n g lik ó w , ja k  k ażd y  p ra w o w ity , 
fa n a ty c z n y  w y z n a w c a  n asze j re lig ii , a le  m uszę  s c h y ­
lić  g ło w ę  p rz e d  ich  p o tę g ą . D zia łam  w ięc  ja k o  d o ­
b ry  p o li ty k  i s z c z e ry  p a tr y o ta ,  k ied y  g ło sz ę  i s t a ­
ra m  się  w p ły n ą ć  n a  zg o d ę  o b y d w u  ty c h  k ra jó w . 
A le  n ie  o s p ra w a c h  p o lity c z n y c h  m ó w ić  z to b ą  ch c ia ­
łem , M atja si. P o w ie d z  m i, czy  od p rz y ja z d u  n aszeg o  
do P a ry ż a ,  n ie  p ad łeś  n a  ś lad  ja k i?  C zy n ie  d o w ie ­
d z ia łe ś  s ię  czego  o ta m ty m , k tó re g o ś m y  m ieli w  n a ­
sz y c h  rę k a c h ?

—  W ie s z  p an ie , że  u c iek ł z w ięz ie n ia  w  chw ili, 
w  k tó re j  ch c ia łe ś  g o  k azać  w y p u śc ić  n a  w o ln o ść , 
w  zam ian  za  w y z n a n ie  p r a w d y ! A le  ta m c i w idoczn ie  
n a s  u b ie g li!

—  A h l  ło t r y !  —  m ru k n ą ł k siążę . —  S łu ch a j, 
czy  te n  le k a rz  b y ł F ra n c u z e m ?

—  B ez n a jm n ie jsze j w ą tp liw o ś c i!
—  Ś m ia ły , i z r ę c z n y ! M usia ł s ię  k azać  d o b rze  

op łacić . A  ty ,  M a tja s i, n ie  o d n a laz łe ś  g o  w  żad n y m  
z d o k to ró w  zam ie szk a jący ch  F ra n c y ę ?

—  P a n ie  m ój. W y s ta ra łe m  się  o sp is  le k a rz y  
f ra n c u sk ic h  z ich  fo to g ra fia m i i w  ż ad n y m  n ie  ro z  
p o zn a łem  te g o , k tó re g o  szu k a łem . N a w e t p o d o b ień ­
s tw a  u c h w y c ić  n ie  m o g łe m !

—  A  w ięc  d o jd z iem y  do w y k ry c ia  ta je m n ic y  
p rz e z  o jca  —  w y rz e k ł g łu c h o  k s ią ż ę !  C z łow iek  to

^ w id o c z n ie  e n e rg ic z n y  b a rd zo  i p rz e b ie g ły . C złow iek , 
p k t ó w  m ó g ł w y m y ś lić  p la n  ta k  o d w ażn y  i k tó re m u  

śm ie ić  ty lk o  s ta n ę ła  n a  p rz e sz k o d z ie !  Ón ta k ż e  m u ­
s ia ł j ą  k o ch ać  g o rą c o  ! Z a leża ło  m u n a  dz iecku , sk o ro  
do ło ży ł w sz y s tk ic h  s ta r a ń ,  a b y  zach o w ać  je  p rz y  
ż y c ia  ! J e s te m  p rz e k o n a n y , że  późn ie j b y ł d o b rze  p o ­
in fo rm o w a n y  o k ażd y m  m oim  k ro k u , że  c iąg le  nosił 
s ię  z  m y ś lą  p o rw a n ia  m i K ity , ta k  ja k  p o rw a ł je j 
m a tk ę !  A le  dziecko  m o je  za  d o b rze  je s t  s trz e ż o n e  
i p la n  je g o  u d ać  s ię  n ie  m ó g ł!  R o zm y śln ie  zg o d z i­
łem  s ię  n a  sa m o tn e  sp a c e ry  k siężn iczk i z A n g ie lk ą , 
a le  p rz y jd z ie  czas, w  k tó ry m  w p a d n ie  jeszcze  w  z a ­
s ta w io n e  p rzezem n ie  s id ła !  A  w te d y  j a  z nim  będę 
m ia ł do cz y n ie n ia !

Gość.
N a  w ie lk iem  p rz y ję c iu  u  k sięc ia  K iw an i, Jo h n - 

G o ld en sp eech  lo rd  C a te le y  b y ł go śc iem  n a ju p rze jm ie j 
w ita n y m .

P o m im o  w y b itn e j b rz y d o ty , p rz e d s ta w ia ł  s ię  b a r ­
dzo k o rz y s tn ie . P o w ita w s z y  k sięc ia , z w ró c ił s ię  do 
jeg o  m ałżonk i.

—  A h l  n a re sz c ie  m y lo rd z ie !  —  z a w o ła ła  k s ię ­
żn a  S ah ad ża . —  O czek iw a liśm y  p an a  z ta k ie m  zn ie ­

c ie rp liw ien iem . W s z y s c y  w  ty m  p a łac u  m ó w ią  ty lk o
0 p an u .

Z b liż y ł s ię  k siążę , p rz e d s ta w ia ją c  d o k to ra  M a­
te u s z a  G ew o lsk ieg o .

—  D o te g o  s to p n ia  —  o d ezw ał się  u p rze jm ie  
G ew o lsk i, k tó r y  s ły sz a ł o s ta tn ie  s ło w a  k siężn e j —  
że  g d y  w sp o m n ia łem  k siężn iczce , iż ob iad  w  to w a ­
rz y s tw ie  ty lu  osób  będzie  d la  n ie j z a n a d to  m ęczą­
cym  i lep ie j u czy n i p o z o s ta ją c  w  sw o im  p o k o ju  —  
u rz ą d z iła  m i fo rm a ln ą  scenę.

—  O h ! —  za w o ła ł lo rd  C a te le y  z ro z c z a ro w a  
n iem  —  w ięc  n ie  będę  m ia ł rad o śc i u jrz e n ia  Je j 
W y so k o ś c i ?

—  T ak  ź le  n ie  będzie  —  od p o w ied z ia ł G ew o l­
sk i. —  N am ó w iłem  k siężn iczk ę  n a  k ilk a  g o d z in  o d ­
p o c z y n k u  i p o zw o liłem  jej u k azać  s ię  p ó źn ie j, p rzy  
h e rb ac ie . O h ! G d y b y  n ie  t o ! —  d o d ał u śm iech a jąc  
się  —  b y ła b y  g o to w a  m nie oczu  p o z b a w ić !

B ły sk  ra d o ś c i p rz e n ik n ą ł po  o g o rza łe j tw a rz y  
lo rd a  C a te le y . O becny  s e k re ta rz  M a jta s i p o ch w y c ił 
g o  ze zd z iw ien iem  i z a n o to w a ł w  pam ięci.

P o d c z a s  o b iadu , d o ść  n u d n eg o  i o fieya lnego , ro z ­
m o w a  p rz e s z ła  n a  In d y e , ich  re l ig ię  i o byczaje .

- — A  p a n , lo rd z ie  C a te le y  —  o d ezw a ł s ię  n a g le  
k s iążę  —  czy  n ie  p o w ie  p a n  n ic  o ty m  p rzedm ioc ie . 
P o d ró ż u ją c  ty le ,  m o g łe ś  m ieć  sz e ro k ie  p o le  do po 
r ó w n a ń !

—  N ie  znam  In d y i —  o d p a rł sp o k o jn ie  lo rd  C a­
te le y . —  P rz e je ż d ż a łe m  ra z  ty lk o  p rz e z  K s ię s tw o  
K iw an i, u d a ją c  s ię  do T y b e tu .

W  te j ch w ili poczu ł n a  sw o je j tw a rz y  p rz e n i­
k liw y  w z ro k  k sięc ia , p o d n ió s ł w ięc  oczy  i sp o jrz e ­
n ia  ich  s k rz y ż o w a ły  się . S p o jrz e n ie  lo rd a  C a te ley  
sp o k o jn e  b y ło  i p o g o d n e  1 N a jlż e jsz e  w z ru sz e n ie  nie 
m a lo w ało  się  n a  p o w ażn e j, z im nej tw a rz y .

J e d n a k ż e  w e w n ę trz n y  jak iś  n iep o k ó j, czy  ocze­
k iw a n ie , m ąciło  z w y k łą  p o g o d ę  lo rd a . Z a led w ie  b o ­
w iem  p o w sta n o  od  s to łu  i lo rd  o d p ro w a d z ił k siężne  
S a h a d ż a  do sa lo n u , k ilk a k ro tn ie  z g o rą c e m  w y c z e ­
k iw an iem  w  oczach sp o jrz a ł k u  d rzw io m . I  n a g le  
w sz y s tk ie  ro z m o w y  p rz y c ic h ły , a  tw a rz  k s ięc ia  K i­
w a n i ro z ja śn iła  s ię  ra d o sn y m  u śm iechem . W  d rzw iach  
sa lo n u  s ta n ę ła  k s iężn iczk a  K ita . Z a m ia s t b ia łe j su k n i, 
u m y ś ln ie  n a  te n  d z ień  zam ó w io n e j p rz e z  k s ię ż n ę  d la  
p rz y b ra n e j có rk i, m a ła  k s iężn iczk a  m ia ła  n a  sob ie  
w sp a n ia ły  k o s ty u m  in d y jsk i z ja sn o  n ieb ie sk ieg o  je ­
d w ab iu , p o k ry ty  d ro g im i h a f ta m i z p e re ł i z ło ta . 
G łow ę je j w ie ń c z y ł d y ad em , z ło żo n y  z  o lb rzy m ich  
sz m a ra g d ó w , sza f iró w  i b ry la n tó w .

B y ło  to  ja k b y  u o sob ione  p o jaw ien ie  s ię  In d y i, 
w  ty m  sa lo n ie  n a w sk ró ś  p a ry sk im .

U szczęś liw io n a  z odn ies ien ia  w ra ż e n ia , p rz e b ie g le  
d aw n o  ju ż  o b m y ślo n eg o , k siężn iczk a  z a w o ła ła  z udaną 
p o k o r ą :

—  C zy u z y sk a m , d ro g i , o jcze  p rzeb aczen ie  tw o je , 
za  to  p rz e b r a n ie ?  K ra w c o w a  zap o m n ia ła , że  po ­
w ra c a m  dzięk i d o k to ro w i G ew o lsk iem u  do zd ro w ia
1 z ro b iła  m i su k n ię  w e d łu g  d aw n e j m ia ry . N ie  m ia­
łam  w y b o ru . M usia łam  p rz y w d z ia ć  k o s ty u m  m ojej 
d ro g ie j m a tk i!

N a  te  s ło w a , k s ią ż ę  szy b k o  z w ró c ił s ię  do lo rd a  
C a te le y . T en  z ach o w a ł d o tąd  p o s ta w ę  sp o k o jn ą  i z i­
m n ą , d z ięk i u s iln em u  p a n o w an iu  n ad  so b ą , a le  n a  
w sp o m n ien ie  z m arłe j w a rg i  je g o  z a d rż a ły  i oczy 
s t r a c i ły  b la sk  z w y k ły !  A le  p o d  bad aw czem  sp o j­
rzen iem  k sięc ia  zd o ła ł s ię  o p am ię tać  i g ło sem  u p rz e j­
m y m , choć tr o c h ę  d rżący m , w y m ó w ił k ilk a  g rz e c z ­
n y ch  s łó w  do k s iężn iczk i K ity .

M a tja s i p o d su n ą ł do  k s ięc ia  i  sz e p n ą ł c ic h o :
—  O, pan ie  m ó j!  C zy  s ły sz a łe ś  1 W sp o m n ia ła  

o m a tc e  i...

—  M ilcz i p a tr z  d o b rze  —  ro z k a z a ł k siężę .
W s z y s c y  g o śc ie , p rz y w ita w s z y  o w acy jn ie  k s ię ż ­

n iczkę , z a ję li d aw n e  m ie jsca . W ie lu  m ężczyzn  p rz e ­
sz ło  do fu m o iru . P o m ię d z y  n im i zn a jd o w a ł s ię  lo rd  
C a te ley . K s iężn iczk a  s ta n ę ła  n a  p ro g u , w  ch w ili, 
g d y  loka j p o d aw a ł lo rd o w i n a  z ło te j ta c y  filiżankę 
cza rn e j k a w y . K s ią ż ę  sp o jrz a ł n a  có rk ę  i u czy n ił 
z n ak  ręk ą .

K s iężn iczk a  z ro z u m ia ła ; d e lik a tn y m  ru c h e m  od­
su n ę ła  lo k a ja , o d eb ra ła  od n ieg o  ta c ę  i cza ru jącem  
uśm iechem  p o d a ła  lo rd o w i filiżankę.

D reszcz  w s tr z ą s n ą ł  lo rd em  C a te ley . C hciał coś 
m ów ić , a le  s ło w a  u w ię z g ły  m u  w  g a rd le ,  a  rę k a  
ob e jm u jąca  filiżankę  d rż a ła  ta k  s iln ie , iż n ie  zd o ła ła  
je j  u trz y m a ć . F il iż a n k a  p o to c z y ła  s ię  n a  d y w a n , ro z ­
sy p u ją c  w  k a w a łk i...

K siężn iczk a  ro z e śm ia ła  s ię  se rd eczn ie .
—  D o b ry  to  zn ak , lo rd z ie  C a te le y  —  z a w o ła ła  —  

d la  p an a  i d la  n a s ! N iech  w ięc  p an  n ie  ż a łu je  te j 
f i l iż a n k i!

Jan Kerlack malarzem.
„ P a n i !

W  im ien iu  J e j W y so k o ś c i, k s ię żn iczk i K iw an i, 
m am  z a sz c z y t z a k o m u n ik o w a ć  pan i, co n a s t ę p u je :

S ta n  z d ro w ia  k s iężn iczk i w y m a g a  obecn ie  w ie lu  
s ta r a ń ,  w o b ec  czego  d o k to r  G ew o lsk i zab ro n ił w sz e l­
k ich  p rz e ja ż d ż e k  au to m o b ilem  i k o le ją . K siężn iczk a  
n ie  będzie  w ięc  m o g ła  ta k , jak  to  b y ło  um ó w io n e , 
b y ć  w  S a m o i’s , b y  d o ręczy ć  pan i o b razy , k tó re  p r a ­
g n ie  p an i p o w ie rzy ć .

P ro s i  w ięc  p a n ią  u p rz e jm ie  o o d w ied zen ie  je j 
ju t ro  w  p o p o łu d n io w y ch  g o d z in ac h , za łą cza jąc  w ie le  
u p rz e jm y c h  s łó w , k tó re  zechce  p a n i p rz y ją ć  w ra z  
z m ojem  zap ew n ien iem  sy m p a ty i.

E w a n g e lin a  G o ld en sp eech “ .

K sią ż ę  K iw an i b y ł z a w sz e  bard zo  tr o s k l iw y  o z d ro ­
w ie  sw o je j uk o ch an e j có rk i, a  wr o s ta tn ic h  czasach  t r o ­
sk liw o ść  t a  p o w ię k sz y ła  s ię  jeszcze . Z ao p in io w a ł on 
po  w ie lk ie j k o n fe re n c y i z d o k to rem  G ew o lsk im , że  
n a le ż y  o d da lać  od k s iężn iczk i w s z y s tk o , co b y  m o ­
g ło  w z ru s z y ć  ją  lub  zm ęczyć, d la te g o  te ż  sp a c e ry  
do la s k u  b u lo ń sk ieg o  i L o u v ru , z k tó ry c h  p o w ra ­
c a ła  z a n a d to  o ży w io n a  i ro z g o rą c z k o w a n a , u s ta ły  
zup e łn ie .

G ew o lsk i z  k o n fe ren cy i z k sięc iem  w y n ió s ł w r a ­
żenie,. że  k s iążę  chce, ab y  k s iężn iczk a  je szcze  n ad a l, 
pom im o w id o czn eg o  p o w ro tu  z d ro w ia , b y ła  s t r z e ­
żo n a  i o to czo n a  op iek ą  ja k  d aw n ie j.

D la  k siężn e j i G ew o lsk ieg o  ro z k a z  k s ięc ia  b y ł 
ja s n y , z ro zu m ia ły . P o w z ią ł on p o d e jrzen ie  w  k ie ­
ru n k u  lo rd a  C a te ley  i je g o  to  s trz e d z  s ię  c h c ia ł !

K s ią ż ę  K iw a n i co raz  w ięcej te r a z  p o trz e b o w a ł 
to w a rz y s tw a  G ew o lsk ieg o . S p ęd za ł z n im  w ie le  g o ­
dz in , z a m k n ię ty  w  sw o im  go b in ec ie , ro z p a la ją c  się  
ro zm o w ą , w  co raz  to  in n y c h  p rz e d m io ta c h  n a u k o ­
w y ch .

D n ia  te g o  k s iążę  p ro s ił  d o k to ra  o do k ład n e  w y - 
tło m aczen io  m u  p ra c  P a s te u F a  je g o  te o ry i o m i­
k ro b ach .

—  A leż  to  w p ro s t  n ad z w y c z a jn e , m ój d ro g i 
d o k to rz e  —  m ó w ił o ży w io n y  —  a le  i s t ra s z n e , ab y  
cz ło w iek o w i z d ro w em u  zaszczep iać  z a ra z k i, n isz c z ą ­
ce c h o r o b y !

— C zy n i s ię  to  d la  d o b ra  lu d zk o śc i. Z re s z tą  
o so b n ik o w i ta k ie m u  w szczep ia  s ię  je d y n ie  ta k ą  dozę 
m ik ro b ó w , by  m ó g ł o p rzeć  s ię  p ra w d z iw e j ch o rob ie , 
w  raz ie  w y p a d k u .

—  A le , d o k to rz e , co rz e c z y w iśc ie  s t r a s z n ą  rz e ­
czą  s ta ć  się  m oże, to  t a  p o tę g a , k tó r ą  w ó w czas  roz-

Biomalz
jest najprzedniejszy, najsmakow itszy i przytem tani spożyw czy 
i w zm acniający środek dla wszystkich, którzy wzm ocnienia 
i orzeźw ien ia potrzebują. — W  N iem czech najbardziej ulu­
biony i rozszerzony z wszystkich środków  wzm acniających. 
Puszka K  1*30 i 2 5 0  do nabycia w aptekach i drogueryach.
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p o rząd zać  m oże le k a rz  do w o li. N a p rz y k ła d  p a c y e n t, 
co k o lw iek  tu b e rk u lic z n y , k tó re m u  ap lik u je  się  s e ­
ru m  d la  u z d ro w ie n ia !  Z d a rz y ć  się  m oże, że  ch o ry  
te n  k rę p u je  ro d z in ę ... lu b  p e w n e  p ro je k ta  p o li ty ­
czne , co d o k to rz e  ? D aw n ie j ta k ic h  sz ty le to w a n o , 
lu b  g ład zo n o  zap o m o cą  tru c iz n y , a  te r a z  co ko lw iek  
w ięcej in fek cy i i ko n iec  I

—  T ak , to  p ra w d a , w s z y s tk o  s ię  u d o sk o n a la  
w  ży c iu  —  o d p a r ł z a m y ś lo n y  G ew o lsk i.

—  A le , a  p ro p o s , d o k to rz e , sk o ro  m ó w im y  o .cho­
ro b a c h  —  rz e k ł k s ią ż ę  z n ag łem  o żyw ien iem . J a k iż  
r e z u l ta t  w y k a z a ły  p rą d y  e le k try c z n e  w  leczen iu  ty c h  
d w ó ch  m u rz y n ó w , k tó ry c h  d o s ta rc z o n o  p a n u , cho-

“  ry c h  n a  śp ią c z k ę ?
G ew o lsk i sk rz y w ił  się  n ieza d o w o lo n y .
—  P ró b o w a łe m  w sz y s tk ie g o , o t  ta k  d la  sp o k o ju  

L su m ien ia , a le  w  ty c h  ch o ro b ach  n o w y c n , p ra w ie  nie- 
"  zn an y ch ...

—  I to  p o w o d u je  z w y k ła  m u c h a ! ? — p y ta ł  d a ­
le j k siążę , u d a ją c  o b o ję tn o ść , lecz n ie z w y k ły  b lask  
oczu  zd ra d z a ł s iln ie  jeg o  za in te re so w a n ie .

— T ak , m u c h a  „ t s e - t s ś “ , k tó r a  p rz e n o s i ch o ro b ę  
z jed n eg o  c z ło w ie k a  n a  d ru g ie g o , z a tru w a ją c  m u  
k re w .

—  P ro c e s  z a tru c ia  t r w a  d o ść  d łu g o  —  n ie ­
p ra w d a ż  ?

—  R ok , o śm n aśc ie  m ies ięcy , czasem  i d w a  la ta .
—  A  w ięc , w y s ta r c z y  b y ć  u k ą sz o n y m  p rz e z  

m u ch ę  ts ć - ts ó , a b y  po  ro k u  lu b  d w u  w p a ść  w  cho ­
ro b ę  zw a n ą  śp ią c z k a  —  w y rz e k ł d o b itn ie  i p o w o li 
k siążę .

G dy  w y m a w ia ł t e  s ło w a , sp o jrz e n ie  je g o  p o b ie ­
g ło  g d z ie ś  w  d a l, a  w a rg i  lek k o  z a d rż a ły ...

—  P rz y p u ś ć m y , że  ta k i  w y p a d e k  w y d a rz y ł się 
n a szem u  p rz y ja c ie lo w i, lo rd o w i C a te ley  —  m ów ił 
da le j k s iążę , że  p o d czas  ty c h  w y p ra w  je g o  w  celu  
p o d b ic ia  m u rz y n ó w , je d e n  z n ich , fa n a ty k  m oże, 
w p a d ł n a  s z a ta ń s k ą  m y ś l sp ro w a d z e n ia  n a  sz y ję  u śp io ­
n eg o  zw ycięzcy , m u ch y  ts e - ts e ?

K siężn a  S ah a d ż a , k tó r a  od  ch w ili ju ż  a s y s to ­
w a ła  ro zm o w ie , zam ien iła  p o ro zu m iew aw cze  sp o j­
rz e n ie  z  d o k to rem  G ew o lsk im . C zy d o b rze  ro zu m ie li 
m y ś l k s ięc ia  ? N ie  b y ło  b o w iem  w y k lu czo n e , a b y  to , 
co s ię  s ta ć  m og ło  w  A fry c e , n ie  m iało  s ię  s ta ć  
w  E u ro p ie  1! C zy  o d k ry ł już ca łk iem  p ra w d ę , czy  
te ż  d ręczy ło  g o  n ie ja sn e  p o d e jrz e n ie ? ...  A le  w  t a ­
kim  ra z ie , w  jak im  celu  zd ra d z a ł się  p rz e d  n im i?  
p rzed  M ateu szem  G ew olsk im  sz c z e g ó ln ie ?

L ek k im  ru ch em  rę k i k s iążę  o d ep ch n ą ł te  m y ś li 
od s ieb ie  i z w ró c ił do sw o jeg o  g o śc ia  tw a rz  u śm iech ­
n ię tą  i u p rze jm ą .

—  D o ja k ic h  d z iw n y c h  h y p o te z  dochodzi s ię , b a ­
d a jąc  w ied zę  —  z a u w a ż y ł sp o k o jn ie . —  N ie  m ó w i­
łem  p a n u  je szcze , że  dz iś  o trz y m a łe m  od M a tja seg o , 
k tó r y  n a  m o je  z lecen ie  w y je c h a ł do L o n d y n u , a b y  do­
w ied z ieć  się  szczeg ó łó w  o ty c h  fa k ira c h  p o k a z y w a ­
nych  n a  w y s ta w ie  in d y sk ie j , c ie k a w y  te le g ra m . M at- 
ja s i d o n o si m i, że  j e s t  ta m  jed en  w y s ta w io n y  w  la ­
kow ej tru m n ie , w  k tó re j  le ż y  ju ż  u śp io n y  d ro g i rok . 
O czeku je  ła d a  c h w ila  M a tja se g o , jeże li s ię  okaże  p o ­
tr z e b a  p o jad ę  do L o n d y n u  i chcia łem  w ła śn ie  p ro ­
sić  p a n a  o to w a rz y s z e n ie  m i.

—  Z n a jw ię k sz ą  p rz y je m n o śc ią . S p ra w y  te  in ­
te r e s u ją  m nie ró w n ie ż  ży w o  —  zaczą ł G ew o lsk i. 
L ecz  w  te j ch w ili p rz e rw a ł. Z  d a ls z y c h  po k o jó w  
doch o d z iły  jak ie ś  o k rzy k i.

—  O h ! —  z aw o ła ł k s ią ż ę  p o w s ta ją c . —  Co to  
j e s t ?  C oś s ię  d z ie je  w  p o k o jach  m oje j c ó rk i!  P e w ­
n ie  a ta k  n e rw o w y !  M ów iłem  ci, d o k to rz e , że  s ta n  
je j  z n o w u  n iepoko ić  m n ie  zaczy n a . C hodźm y  t a m ! 
c h o d ź m y !

W  k ilk u  sk o k ach  z n a la z ł się  n a  p ro g u  g a b in e tu  
k s iężn iczk i i s ta n ą ł zd u m io n y  i u sp o k o jo n y . T o m iss 
E w a n g e lin a  k rz y c z a ła  ta k  g ło śn o , m a n ife s tu ją c  r a ­
do ść  sw o ją  i zdz iw ien ie , obok  n ie j s ta ł  cz ło w iek  s i l ­
nej p o s ta w y  o o g o rza łe j sy m p a ty c z n e j tw a rz y ,  o k o ­
lonej g ę s tą  ro z w ic h rz o n ą  b ro d ą .

—  J a k  m og łam  się  ta k  p o m y lić  —  w o ła ła  ju ż  
te r a z  m iss  E w a n g e lin a  ro z c z a ro w a n a . —  W z ię ła m  
p a n a  za  P io t r a  L e b o u n ie r  i  u c ie szy łam  s ię  ta k  b a r ­
dzo ! W ię c  n a p ra w d ę  p a n  n ie  je s t  P io tre m  L e b o u n ie r  ?

—  P ie r w s z y  ra z  s ły sz ę  to  n azw isk o  —  o d p o ­
w ied z ia ł sp o k o jn ie  z a p y ta n y .

—  I  to  n ie  p an a  sp o tk a ła m  n a  o k ręc ie , k tó r y  
m n ie  w ió z ł do In d y i?

—  N ie  opu szcza łem  n ig d y  F ra n c y i .
W id z ą c  z a k ło p o ta n ie  sw o je g o  g o śc ia , k siężn iczk a  

K ita , s to ją c a  o p o d a l z w idoczn ie  b a rd zo  w z ru sz o n ą  
m łodą  d z iew czy n ą , p o d esz ła  i w m iesza ła  s ię  do r o z ­
m o w y  b a rd zo  u p rz e jm ie :

—  J a k ż e  je s te m  szczęś liw ą , p a n ie  M ore l, że  p a n  
p o w ró c ił do S a n n o is  w  sam ą  p o rę , ab y  to w a rz y s z y ć  
dz is ia j sw o je j có rce , chociaż  je j b e z g ra n ic z n ie  z a u ­
fa łam  i p ra g n ę , a b y  t a  ro b o ta  b y ła  p rz e z  n ią  ty lk o  
w y k o n an a .

W  te j  ch w ili k s iężn iczk a  s p o s trz e g ła  o jca  i do ­
k to ra .

(Ciąg dalszy nastąpi).

2 ? " *  2 8 1 ,4 1 1  P ° 9 r a « l > o w y  „ C o n c o r d i a * 1 J a n a  W o l n e g o
własny wyrób trnmien Kraków, Plac Szczepański Ł. 2 (dom własny) Telefon Jir. 331.

I

\

Odezwa do P. T. Publiczności! 2
Kurtki i kamizelki s p o r to w e  z m a te ry i  w ie lb łąd z ie j d la  i

A ur -i D u m  ? I <7 n tir-TTrrrtrjTT n n r r  TlTtTllll fl ATlTfl A rr Tl O O r/ A t~\P a n ó w  i P a ń !  —  G zas n a jw y ż s z y , a b y  wyrugować z n a szeg o  
g  k ra ju  obce szczeg ó ln ie  pruskie w y ro b y . —  U p ra sz a m y  p rz e to  _  
B u p rze jm ie  o ła s k a w e  p o p a rc ie  n a sz y c h  je d y n y c h  w  k ra ju  w y ro b ó w  I  

^  włóczkowych i himalaja (c z y s to  w e łn ia n y c h ), k tó r e  g a tu n k ie m  |  
i w y k o ń czen iem  p rz e w y ż s z a ją  obce.

N a  sk ład z ie  w ie lk i w y b ó r  żakietów, sweaterów i tp
d a m sk ic h ,  m ę sk ic h  i d z iec innych .

i
I

Z am ó w ien ia  u sk u te c z n ia m y  w  c ią g u  k ilk u  go d z in .

I Jedyna kraj. fabryka wyrobów w łóczkow ych i h im alaja

Kraków, Wielopole 15, p arte r. Telefon 290 .

B i b u ł k i  c y g a r e t o w e  „ P o b u d k a “  

=  i  „ D e r w i d “  B e ł d o w s k i e g o
są bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym chłodny i łagodny i nie wywo­
łują przekrwienia krtani. — Niestety — jest jeszcze wieln, którzy kupują i przepła­
cają liche bibułki obce i tak zwane paryskie (w Wiedniu wyrabiane) zapominając, że 
to jest ze szkodą i ujmą dla naszego przemysłu. — Nie wysyłajmy lekkomyślnie na­
szych pieniędzy w obce kraje, bo ich nie mamy za dnżo, a nadto utrudniamy i opó­
źniamy rozwój naszego przemysłu. — Wierzcie mym słowom, idźcie do trafiki kupić 
książeczkę „ P o b u d k i  B e ł d o w s k i e g o "  za 4 hal., celem przekonania się o do­
broci tejże. — Zamiast t. zw. paryskich, żądajcie bibułek cygaretowych „ D e r w id  

B e ł d o w s k i e g o 11, bo są wyborne.

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 
Mi? W. Bełdowskiego w Krakowie.
> . Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest

nazwa „ P o b u d k a "  i moje nazwisko „ B e łd o w s k i " .

Koron

Tanie, dobre zegarki srebrne!
Sposobność spec. nadająca się na prezenta dla chłopców.

N r. 4129. P raw d z iw y  s re b rn y  z e g a ­
rek  R em o n to ir  stem plow any w c .  k. 
urzędz. probierczym , z em aliow anym  
cyferbl., z w sk a zó w ą  sekund, dok ła­
dnie uregul. z dobrze zam ykającem i 
się kopertam i K. 8*40. Nr. 4130. ten- 

sam  w  lepszem  w ykona­
niu K 9-50. Nr. 4131 z po- 
dw ójn . kopertam i K 12*50 
Nr. 4101 z w erk iem  Anker 
Sysf. Roskopf, o tw arty  K 
12*80. Nr. 4C95 z w erkiem  
oryg. Adler Rosk. K 14*50. 
Nr. 4181 p raw d ziw y  sre­
brny zegarek  cech. A nker- 
Remont. podw . k ry ty , (3 
pokryw y sreb r. i jedna od­
skaku jąca), w erk  l-m a  z 
15 rubin., ze znakom itym  
em aliow . cyferbl. z w sk a ­
zów ką sekund ., dokładnie 

uregulow any, K 16*50. 
W szystk ie  zegark i są 

św ieżo  uregul. i obciągn. 
Na każdy zegarek  daje się 

sum ienną 3-letnią pisem ną gw arancyę. W ysy łka za zaliczką przez 
P i e r w s z ą  f a b r y k ę  z & g a r k ó w

Hnttns KONRAD, c. k. nadw. dostawca w Briix Nr. 5389 (Czechy).
Katalog główny z 4000 odbitek na żądanie darm o i opłatnie.

Józef Olkusznik
DOM H A N D L O W Y  i P R Z E M Y S Ł O W Y

Kraków, ul. Sławkowska 2 9
T e l e f o n  1 5 9 0

sprzedaje hurtownie i częściowo

=  W Ę G L E  =
k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e ,  z  o d s t a w ą  
d o  p i w n i c y  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h .

P r z e p r o w a d z a  w s z e l k i e  t r a n s a k -  
c y e  f i n a n s o w e ,  l e ś n o - r o l n e  i  p r z e ­

m y s ł o w e .

LILIOWE MYDŁO Z KONIKIEM
BERGMANNA & Co., TETSCHEN a. Flb»

jest niezrównane w swojem działaniu przeciw piegom 
jak i niezbędnem dla racyonalnego pielęgnowania pię­
kności i cery, co stwierdzają niezbicie codzieó wpły­
wające listy z uznaniem, i  80 hal. do nabycia we 

wszystkich aptekach, drogneryach i perfumeryacb. 
Również zadziwiająco skutecznym jest liliowy krom 
Bergmanna „Monerą" do pielęgnowania rąk kobiecych, 

w tubach it 70 hal. wszędzie do nabycia.

- W Y R O B Y  K R A J O W E .

D .  B e z e
Rok załóż. 

1880.
Bok załóż.

1880.

Kraków, Sukiennice 11 — Zakopane, Krupówki 
WIELKI W YBÓ R KORALI.

Pamiątki patryo- 
tyczne. 

Wielki wybór 
biżuteryi fran- 
cnskiej i fanta­

zyjnej.
M O Z A I K I
Prawdziwe

granaty.

Wyroby rzeź­
bione Zakopiań­

skie.

Wyroby
s k ó r z a n e .
Wielki, wybór

torebek
damskich.

Wielki wybór

ZABAWEK.
Lalk i.

Krakowianki.
L ask i

i  topo rk i .
K a r tk i  kores­
pondencyjne ilu­

strowane.

U K N A

modne materyaly dla 
panów ' 1 pań kapi 

WP wygodnie 
w pierwszorzędnym 

domu wywozowym

Prokop Skorkowsky i Syn

H U M P O L E C
W ielki w ybór. P ró b k i n a  żą d a n ie  f ra n k o  C Z E C H Y .

Rów nież za ła tw iam y  u szycie  u b ra ń  d la  panów

N o w o  o t w a r t y  M A G A Z Y N  O B U W I A

ZDZISŁAW ZDANOWICZ
K R A K Ó W ,  U L .  S Z C Z E P A Ń S K A  L . 7  =  TELEFO N  516.

poleca najlepszej jakości i trwałości,

o b u w ie  d z ie c ie c e ,  d a m s k ie  i m e s k ie .
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Logogryf.
Ułożył Jan Szewioł, Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wyrazy 
o podanem znaczeniu. Głoski, wstawione w miejsce kwadratów, 
czytane z góry na dół, podadzą imię władcy, który swem 
niefortunnem wystąpieniem narobił swemu rządowi niedawno 
tyle kłopotu.

Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska. 2. Dziennik czeski. 
3. Rzeka w Rosyi. 4. Owoc. 5. Imię męskie. 6. Rzemieślnik. 
7. Muza. 8. Wyspa w zatoce Perskiej. 9. Rumak. 10. Dramat 
Wyspiańskiego. 11. Posiadłość francuska w Afryce. 12. Kraj 
w Europie. 13. Rzeka w gubernii Kowieńckiej'. 14. Bożek grecki. 
15. Starożytna nazwa Włochów.

Łamigłówka.
Ułożył W. M., Wadowice.

Do jakiego drzewa trzeba przylepić literę 
wiednio przeczytawszy, otrzymać nazwę wyspy

Przysłowiówka.
Ułożył Komeniusz, Nowy Sącz.

Z każdego przysłowia, idąc trzy razy z góry na dół, wyjąć 
po jednej głosce i ułożyć z nich znane polskie przysłowie:

1) Nie ciesz się bratku z cudzego upadku.
2) Nie zawsze świętego Jana.
3) Niema ognia bez dymu.
4) Nie utyje, kto nadzieją samą żyje.
5) Nie kupuj kota we worku.
6) Nie suknia zdobi człowieka.

Znaczenie wyrazów: 1. Miasto w Galicyi. 2. Dozorca na 
wsi. 3. Zdrobniale imię męskie. 4. Miasteczko w Galicyi środ­
kowej, zwane ongiś „małym Krakowem". 5. Inaczej obmowa.
6. Przepis, obowiązujący obywatela państwa. 7. Przykra ewen­
tualność, czekająca każdego mężczyznę, który ukończył dwu­
dziesty rok życia. 8. Zjawisko meteorologiczne. 9. Zdrobniałe 
imię żeńskie (używane u ludu). 10. Starosłowiańska uroczystość 
narodowa

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcya do rozlosowania T. Lubińskiej: Jarzmo 
miłosne. i

= =  Z O S T A Ł  O T W A R T Y  —

urządzony według najnowszego stylu i hygieny
z pięknym  w id o k iem  n a  p la n ta c y e  

1 0 2  elegancko urządzonych pokoi, centralne ogrzewanie, zimna i cieple 
woda oraz telefon w każdym pokoju. — Łazienka na miejscu. —  Winda osobowa 

i ciężarowa. —  Kawiarnia i Restauracya. —  Ceny przystępne.

NOWOCZESNY

Kraków, ul. Gertrudy L. 29
N ajn ow sza  s ied z ib a !

Zakładu artystyczno-galanteryjno-introligatorskiego

po d  firm ą W. Gi goń,  B racka L. 13. Tel. 2459.
Od lat czterech prowadząc tenże zakład mogę z chlubą 

powiedzieć, że przewyższyłem wszystkie zakłady istniejące 
nawet od lat dwudziestu, na co mam dowody, ponieważ uzy­
skałem zupełne uznanie 1\ T. Publiczności.

Ukończywszy akademię w Hamburgu i uzyskawszy I-sze 
odznaczenie Muzeum techniczno-przemysłowego w Krakowie.

Mogę dać zatem zupełną gwaraucyę, że powierzone mi 
roboty tak pod względem gustu, jakoteż i puuktualności 
jaknajsumienuiej wykonam.

Podejmuję się wszelkich robót wchodzących w zakres 
galanteryjno - introligatorski.

Na składzie posiadam największy i najgustowniejszy wy­
bór materyałów, podejmuję się oprawy obrazów w ramy które 
posiadam na składzie. Pracownia moja zaopatrzona jest w ma­
szyny najnowszego systemu, pędzone silą elektryczną.

Polecając się P. T. Publiczności i nadal, kreślę się 
z poważaniem W .  G i g o ń

ul. Bracka L. 13.

Krem do zębów

W o d a  do  u s t.

WARSIE znakom ite m ark i 
(BR) w  oryginalnych za re je­
strow anych  sk rzynkach  po

nośc i u d z ie la  ch ę tn ie  
m fo rm ac y i chorym 
na piersi i płuca,

w y leczo n y .

Z a p y ta n ia  a d re so w a ć  
do K. Kysela, k ie ­

ro w n ik  fa b ry k i, ,

Deutsch-Lugos i. Banał, 
Maryigasse Nr. 743.

riS0ĄltWARCŁgp5Q? 
SZTUKłdMjd-puUsrJCK.

| Pracownia Jsukien 
damskich ikostyu- 
:;_mów angielskich

150 sz tuk , poleca Dom handlow y 
i fab ryka serów  Braci Rolnickich, 
K raków , W ielopole 7|H . Cenniki 

d a im o  i opłatnie.

m a i

B I U R O  
pośrednictw a s ł u ż b y
oraz ajencya kupna i sprze­
daży majątków ziemskich

Kraków, .Dietlouiska 1 1

p»ac Matejki L. 5
t e l e f o n  2 6 6 6  

w ykonuje w szelk ie  robo­
ty w zak re s  k raw iec tw a  
dam skiego w chodzące. — 
Dla W. P. Przejezdnych 
m iara  w  jednym  dniu.

Specyalność firmy 
koslyum y angielskie.

w Krakowie, ul. Filipa 11, parter
przyjmuje wszelkie roboty 
w powyższy zakres wcho­
dzące, które wykonuje we­
dług najnowszej mody po 

niskich cenach.
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Zagadki do nagrody.
Logogryf.

Ułożył Don Kichot, Nowy Sącz.
Kwadraty i kreski zastąpić odpowiedniemi literami, aby 

powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Rząd środkowy, czy­
tany z góry na dół, utworzy imię i nazwisko twórcy nie­
podległych Stanów Zjednoczonych Ameryki północnej.

□
-  □  -

- - - - - - -
- - - - - - - - -

-  -  □  -  -  .
-  -  □  -  -

Łamigłówka.
Ułożył W. Bogusz z Zabierzowa.

Uzupełnić podane wyrazy. Pierwszy rząd, czytany z góry 
na dół, poda okoliczność, na którą z ogromną niecierpliwością 
oczekują niektóre przeczulone Warszawianki.

— ara
— osa
— dra

zaw
awa
opa
zon
iwa
ran
lon

Łamigłówka.
Ułożył W. M., Wadowice.

Wybrać cztery litery i przez odpowiednie ich kombinacye 
(z powtarzaniem), utworzyć pięć wyrazów czterogłoskowych. 
Początkowe ich litery, czytane z góry na dół, utworzą tytuł 
znanej polskiej powieści.

Znaczenie wyrazów: 1. Tego szukaj na wybrzeżu morskiem.
2. Pseudonim polskiego poety. 3. Wyrób cukierniczy. 4. Imię 
męskie. 5. Imię męskie.

Zadanie do przestawienia.
Ułożyła Seminarzystka, Nowy Sącz.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie:
N u cę . o to  N o e  D. l a d a c e  b i a ł e  s p o d n i e  ma  

Ko ł o .

R E B U S .



B i u r o  b u c h a l t e r y j n e  „ H e r m e s "
fana Pilcha w Krakowie, Plac Matejki 5. Telefon 2566. n a  m aszy n ach

O p l a t a  z a  k u r s  b u c h a l t e r y i ,  s t e n o g r a f i i  w r a z  z  n a u k ą  p i s a n i a  n a  m a s z y n a c h  w y n o s i  K o r o n  1 0 0 .

P ro w a d z i i z a k ła d a  k s ię g i w e  w sze lk ich  p rz e d s ię b io rs tw a c h . Sporządza i sprawdza bilanse, 
rę cząc  za  d y sk re c y ę . Wyucza każdego w krótkim czasie buchalteryi pojedynczej i podwójnej,
sk ład an e j w  c. k. A k a d e m ii ' if tn d lo w e j w  . K ra k o w ie  lub  w e  L w o w ie . P ro w a d z i b iu ro  p isan ia  

lach ró ż n y c h  sy s te m ó w . Ceny niskie. L iczn e  l i s ty  d z ięk czy n n e  i po leca jące:

r u k a r n i a  D .  E .  F r i e d l e i n a
Krakowie, ul. Kazimierza Wielkiego 95 — Telefon 479

zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa wcho­
dzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, zaproszenia 
ślubne, tabele itp. szybko, starannie, po cenach umiarkowanych.

SZATNIA6 4  spółka 
z ogran. 
odpow.

-<O
Na sezon obficie zaopatrzony skład ubrań męzkich.

W s z e lk ie  z a m ó w ie n ia  w y k o n u je  s ię  w e -
I f f  odpow. j  w i f t C H ł | l | l F  I  l o t n i  d łu g  o s ta tn ie j  m o d y  s z y b k o  i w y tw o rn ie ,
[Kraków, S ławkowska 14. Tel. 2534 * *  I C W I  Specyalnoćć: Ubrania sportowej Cisy Bldir lisfclll

TELEFON 3072
Nowo otwarta 

a p te k a  p rz y  rogu  u lic y  
W o ls k ie j  i Retoryka L. 1. 

W  K R A K O W IE

S T E F A N A  R Y D L A
z a o p a t r z o n a  w e  w s z e l k i e  ś r o d k i  

k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e .

Telf. 3072.

Kurs przygotowawczy jedynczej i podw. według naj­
nowszych metod oraz stenografii, prawa wekslowego, ko- 
respondencyi handl., rachunków knpieck., bankowych itp. 
zdawanego w c. k. Akademii handl. w Krakowie, Lwowie, 
lnb Wiedniu w języku polskim i niem. rozpoczyna się w Za­

kładzie przygotowawczym „• .-j. - - ■*#■*■1-
Majera Lauba bućiialterji Kraków, ul. Dietlowska 15

Wyżej wymienionych przedmiotów udziela w. języku pol­
skim i niemieckim. — Tamże do nabycia za poprzedniem 
nadesłaniem należytości S a m o u c ze k  do języka nie­
mieckiego po 5 0  hal. pod redakcyę Prof. Jaworskiego 

i M. Lauba.

B I U R O
pisania na maszynie i po­

mnażania
przyjmuje wszelkie roboty 
w językach: polskim, fran­
cuskim, niemieck. i ang.
codziennie z wyjątkiem nie­
dziel i świąt od 9 5 po po­
łudniu Batorego 1, front, 
parter na lewo, Frydowa.

Tanie czeskie pierze
1 kg. sza re ­
g o ,' dartego 
K 2'— , lep­
szego K 2'40, 
półbiałego K 
3*60, białego 
K 4-80, l-a  

puszystego 
K 6*—  ̂ najj. K 7'20, na jp rze­
dnie jsza so rta  K 8 '40, kw ap u  
(puchu) szarego K 6*—, b ia­
łego K 12-—, najprzedniejsz. 
puchu piersiow ego K 14’40. 
G otow a pościel z gęstego czer­
w onego nankingu, 1 p ierzyna 
lub p iernat 1 8 0 x 11 6  cm . po 
K 10, 12, 15, 18, 21, 200X140 

cm . po K 13, 15, 18, 2 h  
1 poduszka pod głow ę 8 0 x 5 8  
cm . po K 3*— , 3*50, 4"—, 

90 X70 cm. po K 4 ’SO, 5 ’50, 
6 '—, 3 dzielne m aterace w łó - 
sienne po K 27 od łóżka, le­
psze K 33. W ysy łka  od K 10 
począw szy  franko za pob ra­
niem . W ym iana dozw olona, 
za  nicodpow . zw raca  się pie­
niądze. P róbk i i cenniki darm o 
BENEDYKT SACHSEŁ, ŁOBES 
Nr. 265 koło Pilzna (Czechy)

Moczenie pościeli
O c h ro n a  n a ty c h m ia s to w a ! P odać  
w ie k  i płeó. In fo rm a c y e  za d a rm o  

Pfallcr, Nflrnberps.314 (Bay »

Piękną różową cerę
u zyska  każdy , k to  używ a 
m asażystk i „A rno* apara t 
usuw ający  b rzydką  cerę, 

zm arszczk i, w ąg ry , pryszcze, 
tłustość cery. Cena Kor. 3*— 
za za liczką  70 hal. drożej.

Grzebień farbujący
w łosy  w e  w szystk ich  kolorach 
nieszkod liw y . Znakom ite środki 
na siw iznę i t. p. Cały p rzyrząd  
w ra z  ze sposobem  użycia K 4*50.

K r e m  „ I S O L F
n a  p ieg i

w y n alazek  francuski, u suw ający  
raz  na zaw sze  piegi i t. p. nie­

czystości skó ry . Doza K 2 ’—

Zbyteczne włosy
u su w a raz  na zaw sze  pod g w a- 
rancyą z rąk , tw arzy , nóg i t. d. 
w ra z  z cebulkam i, najnow sza m e- 

t la „A ntipiloxw.
Cena z dozę K 1*50 i 2*—. 

Za granic w ysy ła  za poprz. na­
desłaniem uależytości z dołączeń, 
kosztów  portory i, także i w  zna­

czkach listow ych.
Dom handlowy. Oddział D. 
Kraków, ul. Długa 21.

W a ż n e
d l a  P a n ó w  i  P a ń !  
Plaster na nagniotki z gwa- 
rancyą wygubienia w ciągu 

tzeeh dui. Cena 1 Kor. 
Środek na ból zębów usuwa­
jący natychmiast ból po 1 K. 
Esencyę do wyrobu w domu 
rumu, wódek, perfum, wody 

kolońskiej i t. p. poleca
„ANTYSEPTYKA“, Kraków 

Fach pocztowy 77.
Oprócz pow yższych poleca w atę , 
opatrunki, pasy  przepuklinow e i 
brzuszne, opaski dla kobiet i t. p.

jeżeli się posiada aparat 
przestarzałej konstrukcyi, 
do grania igłami stalo- 
wemi, z płytami zniszczo- 
ńemi już po krótkiem 

użyciu. — Każdej chwili bowiem można go uczynić aparatem naprawdę 
w a r t o ś c io w y m ,  przerabiając go bardzo m a ł y m  k o s z t e m

1 ^ 1  ___ j H . j -  —  &  -  -  który gra szafirem, bez
ST zmiany igły, nie zdziera

3  ę y S  W  O  9  l l |  płyt, a pod względem siły,
— — czystości tonu i wyboru pięknych zdjęć, nie ma sobie
==5*1 równych. Membrana P a t i i  ć  do gramofonu tylko koron
* L . I  10 —, a k o n c e r t o w a  a l n t n i n i o w a  koron 2 5 —. 
Ł w A tl  Przy zamówieniu podać średnicę rurki.

S. Grudziński i T. Berger
Kraków , ul. Szewska L. 22

Telefon Nr. 3 0 5 . er; ■■ 1

NOWOŚCI ILLUSTROWANE

ERFUMY, KREMY, MYDŁA, PUDRY
W  d z ia le  p e rfu m e ry i a r ty k u łó w  to a le to w y c h  
i k o sm e ty c z n y c h  p ie rw s z e  n o w o śc i n a  sk ład z ie

SCHAMPOO-TAROOL
je d y n y  ś ro d e k  do m y c ia  g ło w y  i p rzec iw  

łup ieżow i.

Główny skład mydeł
Malinowskiego z Warszawy.

nowość! „PNEUM0"
aparat do samodzielnego masażu 
twarzy, polecony przez powagi 
iekarskie, usuwa zmarszczki, 
odświeża nawet zwiędłą cerę 

komplet z sposobem użycia 
Kor. 6 —

Krem do a p a ra tu  Pneumo.

F A R B Y  O L E J N E
szybko schnące do użytku gotowe, lakiery, emailie, 

glazury bursztynowe, masa francuska, wosk. 
„C ir in a 11, Parket-Rose i szczotki do froterowania 

w największym wyborze.

RACYA A p te k a rz a  M A T U L I  
n a jle p sz y  ś ro d e k  do n a ­

d a n ia  f o r m y  w ą s o m ,  n ie szk o d liw y  
d z ia ła  d o d a tn io  n a  p o r o s t  w ą s ó w .

P r z y b o r y  b i l a r d o w e  i  k a w i a r n i a n e ,
bile z kości słoniowej i masówki, kije, kręgielki etc.

R ogóżk i szczo tk o w e , k o k o so w e  i ż e lazn e  
w  n a jw ię k sz y m  w y b o rze .

P o le c a j ą  n a j t a n i e j

R E I M  i  S K A

S Z C Z O T K I
do różnych celów.

—  L A T A R K I  S T A J E N N E  =

O L IW A  do maszyn.
S M A R Y  krajowe i belgiejskie. 
AR T YK UŁ Y  gospodarcze.
WAŁECZKI,  KIT, GIP S  do 

uszczelnienia drzwi i okien.

K A L O S Z E
rosyjskie l amerykańskie.

D  O l i
Panie Gospodynie 1 Baczność! gg

Nie kupujcie żadnego masła ani nic podobnego dopóki | (
me skosztujecie sławnej ogólnie wypróbowanej, światowej jag
marki

B L A IM S C H E IN A  «

U  |„UNIKUM
M A R G A R Y N Y

„ U N I K U M "  bm jest żadnym tłuszczem roślinnym.
„ U N I K U M * *  jest i  Najczystszego i najlepszego tłuszczu 

zwierzęcego z domieszką śmietany pasteury- 
zewaaej i dlatego posiada największą w ar­
tość pożywną i jest rzeczywiście zdrowy.

„ U N I K U M "  m  produktem sztucznym, tylko czy­
stym naturalnym

„ U N I K U M * *  jest o 5 0 %  tańszy i o wiele wydatniej­
szy od masła.

T Y L K O  U N I K U M  B L A I M S C H E I N A  jest tym
jedynym i prawdziwym środkiem mogącym 
służyć zamiast masła, który wszystkie do­
tąd  mne zachwalane środki przewyższa.

Wyrób B
„ U N I K U M "  B L A I M S C H E I N A  jest Pm *  . u t ,  ■

państwową kontrolę chroniony, co na każdym gp 
pakiecie jest uwidocznione.

Szanowne Gospodynie! m
Nie dajcie się przez inne namowy w błąd wprowadzić H  

i ożywajcie zamiast masła przy gg
smaleniu

pieczeniu
gotowaniu H

jako dodatek do chleba gm

w y iąc“ ie 5
BLAIMSCHEINA „ ( J N I K U M P *  MABBARYNY gg9 9 '
Wszędzie do nabycia! Próbki darm o i opłatnie!

YEREINIGTE MANGAN3NE- U N D m

g :1 BUTTERFABiHKEN, W I E N  XIV. g j j



24 NOWOŚCI il l u s t r o w a n e

U s t a l o n a  s t a w a
jest, że Gramofon z marką „aniołek pi­
szący" jest synonimem 
aparatu, odtwarzającego

muzykę i śpiew czysto i naturalnie, nie powinien się więc nikt dawać zwo­
dzić szumnym reklamom, któremi konkurencya zachwala swoje towary, lecz 
zaglądnąć do j e d y n e g o  s k ła d u  o ry g in a ln y c h  G ram ofonów  an io ł­

k o w y c h
w e  L w ow ie
ni. Sykstnska 2

Telefon 1560.
J ó z e f a  W e k s l e r a  ul. Floryańska 25.

Telefon 1241.

by się przekonać, że wyroby gramofonów aniołkowych są szczy­
tem techniki na punkcie udoskonalenia i ż a d e n  in n y  w y ró b  

n ie  w y t r z y m u je  p o r ó w n a n ia  z tem iż .
N a jw ię k sz y  w y b ó r  p ły t  p ie rw s z o rz ę d n y c h  a r ty s tó w  

o trz y m a  się  ty lk o  n a  p ły c ie  an io łk o w ej.
Demonstracja bez przymusu kupna. — Ulga w spłatach ratalnych
G r a m o f o n  k o n c e r t o w y  z 5  p ły ta m i t .  j. 10  zd jęć  

k o sz tu je  K o r o n  5 0 * — .
W sz e lk ie  p ły ty  p r ó c z  a n i o ł k o w y c h  i so n o fo n  k o sz tu ją  po K o r o n

P r z e j e ż d ż a j ą c e j  P u b l i c z n o ś c i  p o l e c a m y  n a s z e  p i ę k n e  l a l k i  w  k r a k o w ­
s k i c h  s t r o j a c h ,  z  w ł o s a m i  d o  c z e s a n i a  o r a z  m ó w i ą c e .

I-I

OB Mc

■ 8 «

£

f C e n a  i  w y k o n a n i e j b e z ^ k o n k u r e n c y i .

Szkoła r i c h u n k i wi ś c i  p i t t a m i  i M M
i H E : N R Y K A 3 G r0 T T L I E B A ^ i p f e  4

f l r f K r a k o w ie ,  p r z y t u l. .  I > i e t l o w s k i e j * Ł .  6 8 , 'T e l e f .  1 1 3 7
ST obejmuje ku rsa :

a), do egzaminu z rachunkowości państwowej, zdawanego w c. k. Namiestnictwie 
we Lwowie, b) do egzaminu z buchalteryi pojed. i podwójnej, oraz z korespon- 
dencyi handlowej, stenografii i kaligrafii, zdawanego w Akademii handlowej we 
Lwowie lub Wiedniu. Udziela się również nauki pisania na maszynach wszel­
kich systemów. Celem umożliwienia korzystania'z*nauki kandydatkom ii kan­
dydatom zamieszkałym na prowincyi, udziela się również nanki listownej 
tak w języku polskim jak i w niemieckim. —  Ręczy się za sumienne 
przygotowanie i pomyślny wynik. — Wpisy na powyższe kursa przyjmuje 
codziennie od 10—12 przed połudn. i od 3 - 6  po południu, kierownik szkoiy: 

H e n r y k  G ro t t lie b ,

Skrzypce do nanki i koncertowe!
Tylko najlepsze —yroby po najtań­
szych cenach. — N r. 1 1 2 1 2 . S k rzy p ce  do 
n a u k i w ielkośc i 4 |4  z m oręgow ato  po le row anem  
pud lem  d ob re j ja k o śc i K 5-80. N r. 1 !3 '|2 . S k rz y ­
pce  do n au k i, w ie lkość  4;4, z p ię k n ie  p o le row a­
nem  pudtem , le p sz e j ja k o śc i K S:50. N r. 114 1|2. 
S k rzy p ce  do n a u k i z m oręgow atem , po le row anem  
pud łem , p ięk n e  w ykonane K 7‘—, N r. 1171|2. 
S k rzy p ce  do n au k i, w ielk . 4|4, w y k ład an e  p iękn ie  
m o rą g o w ate  pud ło  z hebanow ym  g a rn i tu re m , do­
b ry  ton  i w ykonan ie  K !)•—, N r. 2 1 2 1|2. S k rz y ­
pce  o rk ie s tro w e  z hebanow ym  g a rn i tu re m , b a r ­
dzo  d o b ry  ton , doskonały  in s tru m e n t K 16*80.
N r. 214. T e  sam e, lep szy  ton , z p ięk n ie jszy m  h e ­
banow ym  g a rn i tu re m  K 20*50. N ajlepsze  s k rz y ­
pce  o rk ie s tro w e  i k o n ce rt . K 25*—, 32*—, 42'—, 
50'—, 58.—, S m yczk i z k lonow ego d rzew a , z ko- 

-ś.cianem i ś ru b k am i K —-90, 1*10. z d rzew a  b ra -  
zy li.sk iego , z kościanem i ś ru b k am i K 1 50,2*20, 

2*80. P u d la  n a  sk rz y p c e  z d rzew a , cz a rn o  la k ie r . K 3-50, 8*50, 
4-80, 5-60 i w yżej. W ielk i w ybór w io liuczeli, kon trab asó w  e tc  w moim 
g łów nym  k a ta lo g u . Bez r \ z y k a !  Z a m ia n a  dozw olona lub  zw ro t 
p ie n ię d z y ! W ysy ła z a  z a lic z k ą  lub  p op rzedn iem  n ad e słan iem  n a ­

leży to śc i e .  k. nadworny dostawca
D om  w y s y łk o w y  t o w a r ó w  

m u z y c z n y c h  w  Briix
Ni*. 0382 (Czechy).

K a ta lo g  g łów ny  z  4000 odb itek  n a  ż ą d a n ie  darm o  i o p ła tn ie .

Hsnns Konrad,

Zakład artyst.-kamlenisrskl I budowlany

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krakowie

T e l e f o n  1 3 5 9 .

posiada wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowca, granitu i marmuru. 

Podejmuje się wykonania g r o b o w c ó w  
w miejscu i prowincyi

N ow o o t w a r t a

C u k i e r n i a
k o m iso w a
Ludwiki G óreckiej,

Kraków, ul. Zwierzyniecka
L. 11. Zaopatrzona w pier­
niki i cukry jarosławskie i 
miescowe, które uprzejmie 
poleca P. T. Publiczności.

Im. I. J. Paderewskiego

SEM IN  A R Y IIM
M U Z Y C Z N E

i pierwszy instytut 
rytmicznej gimnastyki

m e t o d ą  
J a q u e s ’a  D a l c r o z e ’a

Kraków, Wiślna 4, I. p.
P rzed m io ty  naukow e: 

Rytmiczna gimnastyk.', 
plastyka, taniec klasy­
czny, solfeż, śpiew, gra 
na skrzypcach, fortepia­
nie, harmonium, teorya 

muzyki. 
W p i s y  codz ienn ie  

od 10 — 12 i od 3 —6.

n a jle p s z e  czesk ie  źród ło  1 TAN IE  P IE R Z E
:g. szarego, dobrego , d a r te ­

go 2 K r., lepszego 2 K r. 40 h, 
najl. nawpót białego 2 K r. 80 h, 
b i a ł e g o  4 K r., białego pn- 
ebowego 5 K r. 10 h, 1 kg. najl. 
śnieżno białego dartego 6 Kr. 
40 h, 8  K r., 1 kg. s za reg o  pu- 
chn 6 Kr., 7 K r., b iałego do­
b rego  10 Kr., n a jl. puchu brzu­
sznego 12 K r. Przy odbiorze 

5 kg. franko.

G o t o w a  p o ś c i e l
z g rubon ic ianego  czerw onego, n iebiesk iego , b ia łego lub  żółtego 
in le tu  (N ank ing), 1 pierzyna 180 cm. d ług. 120 cm . sze r . x 2-ma 
poduszkami k aż d a  80 cm dług. 60 cm. sze r. n ap e łn ian e  nowem 
sza rem  b ard zo  trw ałem  puchówem pierzem 16 Kr., pólpuchem
20 Kr., puchem  24 Kr., pojedyncze p ie rzy n y  10 K r., 12 Kr., 14 Kr., 
16 K r., p ..duszki 3  Kr., 3 Kr. 50 h, 4 Kr.,_ pierzyna 200 cm.
d iug. 140 cm  szer. 13 K r-  14 Kr 70 h, 17 Kr. 80 h, 21 Kr., 
poduszki 90 cm. d ług. 70 cm . sze r. 4 Kr. 50 h , 5  K r. 20 b, 
5 K r. 70 h. Podściólki z m ocnego g ra d lu  w p ask i 180 cm . dłng. 
116 cm . sze r . 12 K r. 80 h, 14 Kr. 80 h. W ysyłk i za zaliczką 
od 12 K r. w ysy łane  są  o p ia tn ie . Z am iana dozw olona, za nie- 

n ad a jąee  się  zw ro t p ien iędzy .
S .  B e n i s c l i  «  I k r s c h e n i t z  Nr. 757 (Czechy) 
 B ogato  il ln s tro w an y  cen n ik  darm o i op ła tn ie .

I Co miesiąc świeże żurnale! I
J uż wyszedł B utterick’s Album z modami
żurnal sezonowy na jesień i zimę 1913/14, cena 
K T50, z przesyłką K 1 90, za zaliczką K 2’25.

Nadto Butterick’s „Moden Revue“
żurnal, który wychodzi 1-go każdego miesiąca.

Cena kwartalnie K 1 80, z przesyłką K 2-40. 
UWAGA: Do wyż wymienionych żurnali dostar­
czam wszelkie kroje na każdą miarę, światowej 
sławy marki „Butteriks" również poleca „Favo- 

rit“ Album z modami na jesień i i zimę
Specyalny sk ład  zurnali, gotow ych kro jów  i m anekiny 

NI. L a n d a n ,  Kraków, św. Krzyża 5.
€ o  miesiąc świeże k ro je!

500 Koron
z a p ł a c ę  każdemu, jeżeli na­
gniotki, brodawki, skórę zrogo- 
wccialą nie usunie w 3  dniach 
bez boleści mój niszczyciel ko­

rzeni

„R ia Balsam*'
Cena 1 słoiczka wraz z listem 

gwarancyjnym 1 korona
K e m e n y ,  K a s c h a u
I. Postfach 12/54 (Wągry). 

Setki listów z uznaniem dziękczynnych.

S I Ł A !  P I Ę K N O Ś Ć !
ż a d k a  s p o s o b n o ś ć  d l a  k a ż d e i i!! R z a d k a  s p o s o b n o ś ć  d l a  k a ż d e g o ! !

Wysyłam w celu niebyw reklamy po własnych kosztach 5000 szt.

1 5  m i n u t  
d z i e n n i e

15 m i n u t  co 
d z i e n n i e  =

D la  P anów , P a n  i dz iec i ja a o  trw ały  i uaj»an»zy śro d ek  do po­
b u d ze n ia  no rm a ln eg o  ob iega  k rw i w y k sz ta łcen ia  w szystk ich  inu- 
Cena K £ • — szuułów  g ó rn e j częśc i c ia ła . Cena K :*•—

4ońSd6 i’(B™ńoga?2) Ullys. poczl. Mattft. Tidla ^ S S m S i
Z a n ad e słan iem  K 3-50 w ysy ła  się  f ran k o .

C. i k .  
nadw. i

kamer^
d o sta w c l

G O R S E T  „ H e r - M a
jest niezrównany co do fasonu, wygody i taniości-.;4

P r o s z ę  ż ą d a ć

n o w e g o  m o d e lu  19143(

G O R S E T
„ f r o n t  n o r m a l n y “

H e r m a n

P I E S E N
K raków  i ,

ul. Grodzka L. 4 }j
Telefon 1534.

Oddział na anstr. Wystawie j 
adryatyckiej „Wiedeń 1913',

(Hala przemysłowa).

Wyłączna sprzedaż patentów: 
opasek „La Nea“ Dra Fr. G 

narda w  Paryżu.

W każdej cenie do nabycia.

Proszę żądać nowego luksusowego katalog’ 
darmo i opłatnie.

m f P A N C E N N I K ^ ł

• F..PAMM *
KRAKÓW Ul. ZIELONA 3

^ R v̂ ow. MUZy c z .i

Księgarnia S. H. Krzyżanowskiego
w Krakowie.

po leca  d z ie ła  pedag o g iczn e  Reus- 
snera do b a rd zo  p ręd k ie j i n a j­
ła tw ie jsz e j n a u k i Obcych Języków 
w szkole i w domn, bezpłatnie, 
bo bez nauczyciela, z ob ja śn ie ­

niem  wymowy i k luczem  p. t.:

lAMOUCZEK

5
 Polsko-Niemiecki

k u rs  I-szy  K 2-40, k u rs  
I l-g l K 4-80 

Polsko-Francuski 
k u rs  I-szy  K 3-60, k u rs  
H -g i K 9 60 

Polsko - Angielski 
k o rs  I  s z y  K 2-30, k n rs  
H -g i K 3-60 

Polsko - Rosyjski 
k u rs  I-szy  K 4-20, k u rs  
I I  gi K 5-40.

Bezpłatne zeszyty w ysy ła  k s ię ­
g a rn ia  po nadesl. 15 h n a  porto .

K s i ę g a r n i a  
H. Altenberga

w e  J L w o w i e .  jj

Przyjmuje w każdy: 
czasie zdolnyc

do rozprzedaży dzieł na raty

Nauka buchalteir
nowym systemem wd -nd '
korespondencji w jępn  

polskim i niemiecki e. 
Bliższe szczegóły pod „No\ j 
System11 do Biura dzień, 

ków i ogłoszeń
Kraków, Szczepańs,

PIERWSZORZĘDNY

HOTEL SASKI
w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej

W WIELKIEJ SALI JADALNtl

K O N G E R
artystycznej muzyjf

NOW Y ZARZj

C H E M I C Z N A  P R A L N I A
F R A N C I S Z K A  B Ę B E N K A
■ ■ w  Krakowie, ul. Sebastyana L. 3 ■■

Filie: K arm elicka 28 i S ław kow ska 2
p r z y j m u j e  n a  s e z o n  o b e c n y  do chemicznego czyszczerj 
G a r d e r o b ę  m ę s k ą ,  d a m s k ą  i  d z i e c i n n ą .  P i ó r a  s t r u s i e ,  d y w j

p o r t y e r y  i  t .  p .
D l a  p r z e j e z d n y c h  i  n a  ż ą d a n i e  u s k u t e c z n i a  w  6 - c i u  g o d z i n  a!

Właściciele i wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińskiego. Odpow. redaktor.: M. Lipińska. Klisze własnego zakładu. Drukarnia D. E. Friedleina w Krakowie, pod zarządem Pawła Madejski


